
Po zamachu bombowym
na polski konsulat

W związku z podłożeniem 16 bm. przez syjo­
nistycznych bojówkarzy bomby przed konsula­
tem PRL w Nowym Jorku sekretarz generalny
ONZ — Kurt Waldheim wyraził swe ubolewa­
nie, o czym poinformował rzecznik ONZ.

Amerykański departament stanu przekazał
na ręce ambasadora PRL w Waszyngtonie oraz

misji polskiej w ONZ wyrazy ubolewania w

Związku z incydentem.

Przed wizytą H. Kissingera w ZSRR
W dniach ad 20 do 23 stycznia będzie przebywał w Związku

Radzieckim sekretarz stanu USA, Henry Kissinger w celu omó­
wienia spraw będących przedmiotem wzajemnego zain‘eresowa-
nia ZSRR i USA.

Manifestacja w Lizbonie
' Blisko W tysięcy robotników zakładów prze­
mysłowych Lizbony i pobliskiego Setubal wzię­
ło udział w manifestacji na stadionie „1 Maja”
,w stolicy Portugalii.

Jak informują agencje zachodnie, była to

pierwsza na taką skalą manifestacja ludzi pra­
cy w tym kraju od czasu kryzysu politycznego
a dnia 25 listopada ub. r . Zorganizowana ona

została przez Komitet d/s walki przeciwko pod­
wyżce cen i zamrożeniu płac, utworzony przez
klasowe związki zawodowe.

Manifestanci wysunęli żądanie natychmiasto­
wego uchylenia dekretu o zamrożeniu płac 1

podjęcia zdecydowanych kroków przeciwko
zwyżce cen artykułów pierwszej potrzeby.

Przedstawicielstwo OWP w Wiedniu
Austriacki dziennik wielkonakładowy „Kurier” doniósł w wy­

daniu sobotnim, it w najbliższym czasie Organizacja Wyzwole­
nia Palestyny otworzy w Wiedniu swe biuro. Jego zadaniem bę­
dzie utrzymywanie kontaktów z tymi agendami ONZ, które mają
swe siedziby w tym mieście. Organizacja Wyzwolenia Palestyny
ma podobne przedstawicielstwa w Nowym Jorku, Tokio. Gene­
wie, Paryżu i Sztokholmie.

Wznowienie zdjęć do „Casanovy“
Przerwane przed świętami wskutek trudności finansowych

zdjęcia do najnowszego filmu wybitnego włoskiego reżysera Fe­
derico Felliniego „Casanova”, już wkrótce będą mogły być pod­
jęte. Producentowi Giovanniemu Grimaldiemu udało się w No­
wym Jorku uzyskać dodatkowy kredyt w wysokości miliarda li­
rów. Między Fellinim a Grimaldim stosunki od pewnego czasu nie

układają się dobrze, ponieważ producent zarzuca twórcy filmu,
iż wydał już 4 mld lirów, podczas gdy nakręcono zaledwie 3/4
materiału zdjęciowego. Grimaldi jest także poważnie zaniepoko­
jony znacznym opóźnieniem, ponieważ pierwotnie przewidywano
ukończenie wszystkich zdjęć do grudnia ub. roku.

17 bm. z bazy rakietowej USA na przylądku Canaveral na Flo­
rydzie wystrzelono amerykańsko-kanadyjskiego satelitę teleko­

munikacyjnego „CTS”. N/z: moment startu rakiety nośnej.

Wypowiedź Makariosa
Rząd cypryjski dąży do takiego rozwiązania problemu cy­

pryjskiego, które zapewniłoby całkowitą niezależność, suwe­
renność i terytorialną integralność kraju — oświadczył w Nikozji
prezydent Cypru Makarios.

Dążymy do tego — podkreślił prezydent — aby zachować Cypr
Jako jednolite państwo, w którym wszyscy obywatele — Grecy
cypryjscy i Turcy cypryjscy — mogliby żyć wspólnie w warun­
kach pokoju.

CIA dostarcza broni do Angoli
Amerykańska Centralna Agencja Wywiadowcza (CIA) zaku­

puje broń w krajach Europy zachodniej, głównie w Belgii, a na­
stępnie przerzuca ją do Angoli dla rozłamowych organizacji
FNLA i UNITA. Wynika to z wywiadu, jakiego udzielił amery­
kańskiemu dziennikowi „Christian Science Monitor” jeden z

przywódców UNITA — Jeremias Chitunga.

Trybunał Russela
Po tygodniowych obradach, których tematem były represje w

krajach Ameryki Łacińskiej, Trybunał Russela potępił w sobotę
rządy Argentyny, Brazylii, Chile, Kolumbii, Gwatemali, Haiti,
Nikaragui, Republiki Dominikańskiej i Urugwaju za systema­
tyczne gwałcenie praw człowieka i narodów oraz zbrodnie prze­
ciwko ludzkości.

Pięcioraczki w Holandii

Agencja Reutera podaje, że w Rotterdamie — po raz pierwszy
w Holandii — urodziły się w sobotę pięcioraczki: trzech chłopców
i dwie dziewczynki. Dzieci, z których każde waży ok, 1,5 kg,
ezują się tak dobrze, jak można było oczekiwać i są obecnie
w inkubatorach. Rodzice pięcioraczków są małżeństwem od 1965
roku 1 są to ich pierwsze dzieci. Matka pięcioraczków ma 32

lata, a ojciec — 84.
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Dziś
rozpoczynają się ferie simo we,

ow

oprócz swych stałych felietonów 1 rubryk przynosi: repor­
taż Stanisława M. Jankowskiego pt. „Złoto brygadzisty Gu­
zika” (bohater — monter „Mostostalu” przewędrował naj­
większe budowy ostatniego 20-lecia) Q poleca: rozważania

Krystyny Rożnowskiej o statusie kobiet wiejskich — „Doba
dla nich za krótka” @ przypomina: historię amerykańskiego
lotnika, który bombardował Hiroszimę £ proponuje: nowe

lektury z „Księgarni Poniedziałku” £ dzieli się ciekawostka-

unż ze świata.
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Dziś w Warszawie

VI! Kongres

rapjczyna obrady
WARSZAWA (RAP)

Dziś rozpoczyna się w War­
szawie VII Kongres ZSL. O-
kreśli on zadania stronnictwa
w realizacji ogólnonarodowe­
go programu VII Zjazdu
PZPR, w urzeczywistnianiu
— w ścisłej współpracy z

partią — zadań unowocześ­
niania wsi, rolnictwa, gos­
podarki żywnościowej orał

postępu społecznego na wsi.
Na wsi skupionych jest

przeszło 85 proc. członków

ZSL, przy czym ponad 70

proe. spośród ogółu członków
stronnictwa stanowią chłopi.
Zasadniczym terenem dzia­
łania ZSL jest więc wieś i

gmina. Przez aktywny udział
w kształtowaniu wspólnej z

PZPR polityki rolnej i jej
realizacji Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe wnosi kon­
kretny wkład w rozwój wsi
i rolnictwa. Szczególnie do­
niosłą rolę w kształtowaniu

polityki rolnej spełniły:
wspólne Wytyczne Biura Po­
litycznego KC PZPR 1 Pre-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obrady Sejmu PRŁ
L. W 01 rocznice wyzwolenia

Uchwalenie ustawy konstytucyjnej o upływie kadencji
rad narodowych stopnia wojewódzkiego

oraz ordynacji wyborczej do Sejmu i rad narodowych
WARSZAWA (PAP)

17 bm. obradował Sejm PRL. Sejm uchwalił ustawę
konstytucyjną o upływie kadencji rad narodowych stop­
nia wojewódzkiego oraz ordynację wyborczą do Sejmu
PRL i rad narodowych.

Sprawozdawcy parlamentarni PAP relacjonują:
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 10.00. W lawach

Rady Państwa zajęli miejsca członkowie Rady i przewod­
niczącym Rady Państwa Henrykiem Jabłońskim. Obecny
był prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz wraz

z członkami rządu.
Obrady otworzył Marszałek Sejmu Stanisław Gucwa.

Sprawozdanie komisji: prac u-

stawodawczych oraz spraw we­
wnętrznych i wymiaru sprawie­
dliwości przedstawił pos. Zyg­
munt Surowiec (ZSL). Podkre­
ślił on, że wniesione z Inicjaty­
wy Rady Państwa projekty: u-

stawy konstytucyjnej o upływie
kadencji rad narodowych stop­
nia wojewódzkiego oraz ordyna­
cji wyborczej do Sejmu i rad

narodowych mają doniosłe zna­
czenie społeczno-polityczne. Sy­
stem organów przedstawiciel­

skich stanowi bowiem funda­
mentalną zasadę ustrojowo-poli­
tyczną w naszym kraju. Dzięki
niemu realizowana jest zagwa­
rantowana w konstytucji PRL
zasada ludowładztwa.

Projekt ordynacji wyborczej
do Sejmu i rad narodowych ma

na celu zaktualizowanie i dosto­
sowanie naszego prawa wybor­
czego do osiągniętego rozwoju
społeczno-politycznego. Ustawa

konstytucyjna o upływie kader

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP)

W dniu 17 stycznia 1976 r., bezpośrednio po zamknięciu po­
siedzenia Sejmu odbyło się w Belwederze posiedzenie Rady Pań­
stwa, na którym Rada Państwa zarządziła wybory do Sejmu
i rad narodowych stopnia wojewódzkiego oraz uchwaliła regu­
lamin Państwowej Komisji Wyborczej 1 regulamin okręgowych,
wojewódzkich i obwodowych komisji wyborczych.

Uchwała Rady Państwa z dnia 17 stycznia 1976 r.

o zarządzeniu wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i rad narodowych stopnia wojewódzkiego.

Na podstawie art. 8 ust. 1 ustawy z dnia 17 stycznia 1976 r. —

ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
i rad narodowych — Rada Państwa postanawia:

1. Zarządza się wybory do Sejmu 1 rad narodowych stop­
nia wojewódzkiego oraz wyznacza się datę wyborów na

niedzielę 21 marca 1976 r.

2. Kalendarz wyborczy, stanowiący załącznik do niniej­
szej uchwały, określa dni, w których upływają terminy
przewidziane w ordynacji wyborczej.

Przewodniczący Rady Państwa
(—) HENRYK JABŁOŃSKI
sekretarz Rady Państwa

(—) LUDOMIR STASIAK

♦ Uroczystości w Krakowie i Tarnowie ♦ Oddanie hołdu poległym
żołnierzom Odznaczenia dla działaczy FJN

(Inf. wł.) Obchody 81 rocznicy
wyzwolenia Krakowa były obok
uroczystych spotkań i akademii
również okazją do wyróżnienia
odznaczeniami państwowymi o-

sób szczególnie zasłużonych dla
miasta i województwa miejskie­
go. Z myślą o nich Krakowski
Komitet Frontu Jedności Naro­
du zorganizował w ubiegłą so­
botę uroczystość, podczas której
wiceprezydent m. Krakowa,
Zdzisław Wojtowicz, a także za­
stępca przewodniczącego Rady
Narodowej m. Krakowa, Włady­
sław Cabaj odznaczyli najaktyw­
niejszych działaczy poszczegól­
nych organizacji.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2j

Uroczysty moment składania wieńców na grobach żołnierzy ra­
dzieckich. Fot. W . Klag

a znów
♦ 400 samochodów stało na „zakopiance" ♦ 20

wypadków drogowych ♦ Piaskarki bez piasku ♦
Autobusy w zaspach

Ulice Krakowa przypominały
wczoraj prawdziwą ślizgawkę
choć krążyło po nich 29 piaska­
rek, część z nich niestety była
mało sprawna, bo — jak nas po­

informował jeden z Czytelni­
ków — „ugodzony” został bryłą
plasku, gdy przechodził — i to

w dużej odległości — obok jed­
nej z nich. Natomiast kierowcy

powracający z trasy zakopiań­
skiej, którzy z trudem przebrnę­
li przez kilkukilometrowy korek
samochodów w okolicach Lub­
nia, skarżyli się na brak owych
piaskarek, a jeśli już jeździły
one, to czynny był tylko przed­
ni pług, a piasku... ani śladu.

Niekorzystnie odbiło się to na

komunikacji autobusowej, wie­
le pojazdów nie wróciło z tras,
znaczne opóźnienia notowano

niemal bez przerwy, np. auto­
bus, który wyjechał z Krako-

(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Przed kilkoma dniami wpłynął do redakcji jeden z wie­
lu listów. Nie zawierał nic nadzwyczajnego, ani oryginal­
nego, ale warto mu poświęcić chwilę uwagi, gdyż stano­
wi pewien symptom działania, jak się zwykło określać
„na pokaz". Otóż w Uście tym dyrektor szkoły średniej
z Krakowa czyni nam zarzut za brak informacji w „Ga­
zecie" o tym, iż młodzież przepracowała parę godzin spo­
łecznie przy porządkowaniu otoczenia swojego obiektu.
Wcześniej, bodaj przed trzema miesiącami, po jednej z

niedziel czynu społecznego przyszło do redakcji dwóch

poirytowanych młodych ludzi z pretensjami; jak mogliście
nie opublikować, że właśnie wczoraj wraz z całą grupą
pracowaliśmy przez trzy i pół godziny przy sadzeniu drze­
wek w parku.

Gdyby tylko te dwa przypadki wchodziły w rachubę mo­
żna by machnąć ręką: ot, chcą się wykazać przed swymi
zwierzchnikami. Tym bardziej, jeśli pracowali rzetelnie
i zrobili coś pożytecznego, na pochwałę zasłużyli. Może
więc nikt tego słowa „dziękuję" nie zechciał im powie­
dzieć? A może jest to wstęp do tej filozofii życia, która

Hgi/o PONIEDZIAŁKU*

polega nie na wadzeniu się ze światem, ale kroczeniu
przez owo życie z tupetem i *

pomocą łokci. A to już
fest niebezpieczne i zmusza do zastanowienia.

Autentyczni społecznicy zawsze cieszyli się u nas praw­
dziwym, niekłamanym szacunkiem. Ale kto ma prawo po­
rwać się za jednego z nich? Czym winien się cechować?
Nie sądzę, by dyrektor szkoły ukształtował pożądane ce-

thy charakterów u swoich wychowanków, jeśli przyświe­
ca mu nade wszystko chęć przypodobania się władzom o-

iwiatowym, a nie codzienna, żmudna i pedantyczna praca
z uczniami i gronem nauczycielskim. Jakże inaczej tłuma­
czyć, że kilka godzin pracy wokół swojej szkoły, która no­
tabene, jest obotoiązkiem wynikającym z regulaminu, u-

poważniało do bicia w bęben i ogłaszania wszem i wobec:
zobaczcie, dokonaliśmy czynu wiekiego, zasługujemy na

miano społeczników, zarwaliśmy tylko dwie godziny lek­
cyjne, a ile dokonaliśmy, papiery i śmiecie nie pałętają
się po naszym podwórku.

Przez szacunek dla prawdziwych społeczników, nie po­
winniśmy pozwolić na dewaluowanie takich szlachetnych
postaw. Zbyt dużo mamy ludzi, którzy codziennie potwier­
dzają sens swego istnienia poprzez niesienie pomocy in­
nym, słabym i schorotoanym, ludzi, którzy są uczynni
i prawdziwie koleżeńscy. Te tysiące bezimiennych opieku­
nów i kuratorów społecznych, pielęgniarek, ludzi działa­
jących z potrzeby serca, w moim głębokim przekonaniu

zasługują na najwyższe uznanie. Myślę, że każdy, kogo ce­
chuje taki stopień wrażliwości jest również świetnym ko­
legą i wzorowym pracownikiem. Oni nie nabrali wprawy
w rozpychaniu się łokciami, nie dopominają się o awanse

i ordery. Oni po prostu wierzą, że ich wysiłek dostrzegą
inni, że zwykłe słowo podzięki usłyszą od osób, które nie­
jako z urzędu są do tego powołane. Czy tak już bywa?
Spróbujmy czasem spojrzeć wokół i może wówczas zwery­

fikujemy pogląd na niektórych naszych rodaków. Może
wtedy nie będziemy tak uczynni i ugrzecznieni wobec je­
dnego z panów, który swą starą matkę oddał do domu spo­
kojnej starości, bo jej obecność w obszernym mieszkaniu
stanowiła przeszkodę w rozwinięciu „intensywnej pracy",
uniemożliwiała prowadzenie bujnego życia towarzyskiego
z udziałem także swoich szefów.

Postawy nakierunkowane wyłącznie na osiąganie korzy­
ści osobistych i tzw. karier nie są wytworem współcze­
snych nam czasów. Towarzyszą one całej historii ludzko­
ści. Zmieniają się tylko i udoskonalają formy postępowa­
nia. Dzisiaj są ene bardziej „subtelne", a niektórzy doszli

autorytety, zręcznie dobierając
danej chwili. Pozwólcie więc,
przypomną jedną wypowiedź,
uwadze, a która spotkała się

w tej dziedzinie do perfekcji. Nie widziałbym w tym żadne­
go nieszczęścia, gdyż ogromna większość ludzi, w co nie

wątpię, odrzuca to, co niemoralne. Natomiast sprawy, o

których kilka słów napisałem, o tyle są irytujące, gdyż
niektórzy dla podparcia swojej wątpliwej reputacji mają
czelność powoływać się na

sobie cytaty przydatne w

te z myślą o nich właśnie
która mogła umknąć ich
z tak szerokim rezonansem. Na VII Zjeździć Partii Ed­
ward Gierek powiedział m. in.: „Ważne atrybuty socjali­
stycznego sposobu życia to: demokratyzm, takt i skromność
w codziennym postępowaniu, szacunek dla człowieka, ży­
czliwość i wzajemne zrozumienie, ludzka solidarność w nie­
szczęściu i powodzeniu". A gdybyśmy zechcieli wszyscy
zgodnie z tymi normami postępować, czy życie nie byłoby
co nieco milsze?

PS. Nie miejcie więc towarzyszu dyrektorze pretensji
do redakcji, że nic zamieściła notatki o dokonanym czynie
społecznym. Nie sądzę poza tym, aby kurator Jan Nowak
oceniał pracę waszej szkoły w oparciu o enuncjacje pra­
sowe. Proszę mi wierzyć, ii znacznie wyższą wartością
pozostanie dla uczniów ta świadomość, że uczynili coś po­
żytecznego i że ten fakt jest oczywistą powinnością każ­
dego, kto żyje w tym kraju, który nazywa się Polską.

ZBIGNIEW REGUCKI
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30 lat Teatru Kolejarza
(INF. WŁ.) Krakowski Teatr Kolejarza posiada swój własny

profil artystyczny, własnych widzów - przyjaciół i zespół do­
brych aktorów, którzy w doskonały sposób uczą kochać i rozu­
mieć teatr. W tym roku ów ceniony „Kolejarz” obchodzi jubi­
leusz 30-lecia swego istnienia. W ciągu 3 dziesiątków lat na małej
scenie przy ul- Bocheńskiej oklaskiwaliśmy ponad sto premier,
a więc blisko 5 tysięcy przedstawień, które były udziałem 2 mi­
lionowej publiczności, zarówno z samego Krakowa jak i okolic

W ub. sobotę w Teatrze tym odbyła się jubileuszowa uroczy­
stość, na której — w ob icności I sekretarza KK PZPR Wita Dra-

picha, wiceprezydenta m Krakowa dr Barbary Guzik oraz przed­
stawicieli PDOKP, ZG ZZK i KRZZ — zasłużonemu aktorowi i re­
żyserowi Eugeniuszowi Białek-Załuckiemu wręczony został Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. Złote Krzyże Zasługi
otrzymali Jan Bułka i Zenon Kizlich, Srebrne Krzyże Zasługi
nadano Kazimierze Skalskiej, Janowi Nizińskiemu, Marcie Se-

nowskiej i Czesławowi Dąbrowskiemu. Ponadto wręczono Brą­
zowe Krzyże Zasługi, 6 Złotych i 3 Srebrne Odznaki „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”, 20 Honorowych Odznak „Działacza

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przymusowe lądowanie helikoptera

Obeszło się bez ofiar

(Inf. wł.) W sobotę po południu helikopter
krakowskiego- Zespołu Lotnictwa Sanitarnego
lądować musiał w dość nieoczekiwanych oko­
licznościach pod Zbójecką, koło Rabki, na prze­
stronnym, pokrytym głębokim śniegiem polu.
Ciężkie warunki lotu i lądowania przy bocznym
wietrze sprawiły, że helikopter przewrócił się
na bok. Na szczęście nie pociągnęło to za sobą
ofiar. Pilot helikoptera Wiesław Wolański oraz

technik Marian Białecki doznali niewielkich

kontuzji. Zostali opatrzeni w szpitalu rabczań­
skim. Pielęgniarz Jan Madr wyszedł z wypadku
ochronną ręką. Helikopter krakowski po prze­
wiezieniu do Zakopanego pacjenta z Krakowa
wracał do bazy macierzystej.

Poderwani telefonem alarmowym ratownicy
z GOPR Grupy Podhalańskiej w Rabce Jan Ma-

cuga, Adam Worwa, Eugeniusz Prusak, Stani­
sław Data, Krzysztof Putiatycki, Ryszard Pu-

tiatycki oraz Józef Dobrzański wyruszyli na­
tychmiast ku Zbójeckiej, gdzie zabezpieczyli
przed ewentualnymi porywami wiatru helikop­
ter krakowski. Na miejsce wypadku udała się
specjalna komisja. (Olg. Jędrz.)

„Rogi Kozicy" — przyznane
(Inf. wł.) Wczoraj zakończyły się w Zakopa­

nem IV Ogólnopolskie Konfrontacje Kabaretowe
— Turniej o „Złote Rogi Kozicy”. Jury, któremu

przewodniczył Bruno Miecugow, w składzie Hen­
ryk Cyganik, Stanisław Marat, Jan Pietrzak
i Lech Śliwonik po trzydniowym kabaretonie

przyznało następujące nagrody: I miejsce i „Zło­
te Rogi Kozicy” kabaretowi „Ssak” przy RU
SZSP Politechniki Gliwickiej za program „Każ­
demu wolno”. „Srebrne Rogi Kozicy” kabaretowi

„Kluczydło” przy TKT w Poznaniu, a „Brązowe
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W piątek w południe zauważono w okolicy nt. Marksa na os.

Teatralnym wydobywające się spod ziemi obłoki pary. Okazało
się, te pękła w tym miejscu jedna z rur doprowadzających „cie­
pło” do budynków mieszkalnych. Ekipa KOMANA NALEPKI
i Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej w kilka go­
dzin zabezpieczyła wstępnie rurociąg. W sobotę o północy zakoń­
czono usuwanie awarii, choć fachowcy twierdzą, że przyjdzie
wymienić jeszcze sporą część zniszczonych przez korozję rur.

Istnieje podejrzenie dalszych przecieków gorącej wody. (Kwa:) |

Uwaga Czytelnicy
Dzii, w poniedziałek radcą prawny „Gazety”

udziela porad od godz. 12 do 13 telefonicznie pod
numerem 209-65. Od 13 do 14 osobiście w lokalu
Ds. Łączności z Czytelnikami ul. Boh. Stalingra­
du 21 II p. (naj Teatrem Kameralnym),
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Obrady Sejmu PRL Przedstawiciele portugalskiego

Jubileusz „Dziennika"
, i red. Merty

Sobotnie uroczystości po­
święcane 31 rocznicy pow­
stania „Dziennika Polskiego’’
połączone były w Klubie

Dziennikarzy z jubileuszem
50 lat pracy red. Zygmunta
Merty. Serdeczne życzenia
dalszego rozwoju pisma, po­
myślności- dla jego redakto­
rów składali przedstawiciele
krakowskiej prasy, radia i

telewizji, gdzie— pełno zaw­
sze prognoz pogodowych po­
pularnego „Proroka”. Dow­
cipne prezenty — termome­
try, pokaz streap tease'u, ka­
czuszki, dziennikarskie — by­
ły miarą naszych serdecznoś­
ci wobec kolegi o zasłużonej
sławie.

W „partyzanckiej
stolicy" Beskidów

(Inf. wł.) Społeczeństwo
gmin?’ Podegrodzie — „party- ■
zanckiej stolicy” Beskidów z

czasu ostatniej wojny — u-

tundowało sztandar 70-oso-
bowemu miejscowemu kołu
ZBoWiD. W uroczystym jego
przekazaniu uczestniczyli m.

in.: I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Henryk Ko­
stecki, który sprawował pro­
tektorat nad uroczystością,
prezes WK SD Czesław
Grzesiak, sekretarz WK ZSL

Zbigniew Barylak, wojewo­
da nowosądecki Lech Bafia,
oraz wiceprezes ZW ZBoWiD

płk Michał Zakrzewski. Do

Podegrodzia przybył też

przewodniczący WK FJN w

Nowym Sączu Kazimierz

Węglarski, który w okresie

okupacji w tym właśnie re­
jonie działał w ruchu oporu.
Dowodem uznania dla pode-
grodzkich
było udekorowanie
sztandaru

„Zasłużony
decczyzny”
kunastu
członkom koła.

Podegrodzka uroczystośó
była też okazją do uhonoro­
wania zasłużonych działaczy
ZBoWiD wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Jó­
zef Hrydziuszko ze Szczaw-

nicy-Krościenka, Zofia Skał­
ka z Czarnego Dunajca, An­
toni Oówieja z Nowego Są­
cza i Władysław Nosal z Mu­
szyny. (sś)

ZBoWiD-owców

nowego
Złotą Odznaką
w Rozwoju Są-

oraz nadanie kil-
takich odznak

Z dalekopisu
• (cas) W HELSINGOE-

BZE (Dania) rozpoczęło się
wczoraj spotkanie przywód­
ców partii socjalistycznych i

socjaldemokratycznych Euro­
py. Uczestniczy w nim m. in.
siedmiu premierów rządów
t szefów partii socjaldemo­
kratycznych * 17 krajów.
Wśród nich m. in. W. Brandt,
B. Kreisky, O. Palma, EL
Schmidt.

PREMJJtR Grecji K.
Karamanils roepocznie w

najbliższą środę podróż. w

czasie której odwiedzi Egipt,
Libię, Arabię Saudyjską, Tu­
nezję i Kuwejt.

W TYM tygodniu odbę­
dzie się spotkanie w spra­
wie brytyjsko-lslandzkiej
ęrojny dorszowej.

W PIERWSZYM tygod­
niu sesji specjalnej Rady
Bezpieczeństwa poświęcanej
sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie oraz kwestii palestyń­
skiej zabrali głos przedsta­
wiciele 29 państw.

@ CZTERY osoby poniosły
śmierć w wyniku zamachu

bombowego 1 wymiany
strzałów w Irlandii Płn. 20
osób zostało rannych.

Q W WIEDNIU rozpoczę­
ta się sesja Komitetu Wy­
konawczego Międzynarodów­
ki Liberałów, do której na­
leżą przedstawiciele partii
liberalnych z niektórych
krajów Europy oraz innych
kontynentów. Omówią oni
m. in. wyniki KBWE.

POGODA
SYTUACJA BARYCZNAi

Polska jest w obszarze zato­
ki nitowej w strefie frontu
ciepłego.

prognoza pogody
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże,
okresami niewielkie opady
śniegu, przechodzące od za­
chodu kraju w opady de­
szczu lub mżawki. Tempera­
tura maksymalna w grani­
cach od —2 st. w wojewódz­
twach wschodnich do 3 st.

na pozostałym obszarze. Mi­
nimalna w nocy odpowiednio
od—3stdo0st.Wysokow
Tatrach od —10 st. w dzień
do —12 st. w nocy. Wiatry
słabe i umiarkowane połu-
dnlowozachodnie. W Ta­
trach dośó silne, okresami
silne 1 porywiste, zachodnie
1 północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
okresami niewielkie opady
deszczu, cieple).

BIOMET INFORMUJE:

Objawy obniżonej sprawno­
ści działania i pogorszonego
samopoczucia. Widzialność
przeważnie dobra, warunki

drogowe trudne i niebez­
pieczne.

'
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cji rad narodowych stopnia wo­
jewódzkiego ma stworzyć pod­
stawy do nowego ukształtowa­
nia terenowych organów przed­
stawicielskich w wojewódz­
twach.

Kraj nasi — kontynuował
sprawozdawca — wstąpił w

okres nowego 5-lecla. Dla urze­
czywistnienia naszych ogólno­
narodowych zamierzeń, dla o-

siągnięcia dalszego i znacznie

większego niż w poprzednich
latach postępu w dziele społecz­
no-gospodarczego rozwoju kra­
ju — w myśl programowych
Wytycznych i postanowień przy­
jętych na VII Zjeżdzie PZPR —

nieodzowna staje się pełna mo­
bilizacja wszystkich sił społecz-
nych.

Ogromna rola mobilizacyjna 1

organizatorsko - wychowawcza
przypada radom narodowym. W

sprzyjającym klimacie społecz­
no-politycznym, w atmosferze

aktywności i inicjatywy ludzi

pracy, w nowych warunkach,
które stworzyła reforma tere­
nowych organów władzy i ad­
ministracji państwowej — zwięk­
szyła się sprawność, operatyw­
ność i samodzielność działania
rad narodowych, wzrosła ich

odpowiedzialność za realizację
zadań ustalonych w planach o-

gólnonarodowych 1 terenowych.
Rady narodowe pracują coraz

efektywniej, dając liczne dowo­
dy rosnącej gospodarności, za­
radności, twórczej inicjatywy 1
skuteczności w działaniu.

W wyniku podziału obszaru

państwa na 49 województw oraz

na skutek zniesienia powiatów

WRN ukształtowały się w opar­
ciu o dwie zasady: o uzyskany
w wyborach 1973 r. mandat oraz

o miejsce pracy bądź zamieszka­
nia radnych. Nowe terytorialne
ukształtowanie województw zde­
zaktualizowało przy tym do­
tychczasowy podział na okręgi
wyborcze. Składy rad narodo­
wych stopnia wojewódzkiego u-

kształtowane w połowie ub. r.

noszą i konieczności wyraźne
cechy rozwiązania tymczasowe­
go.

Przyjęcie jednorazowej usta­
wy konstytucyjnej umożliwi

wyborcom wyłonienie nowych
reprezentacji województw, któ­
re w poczuciu gospodarskiej od­
powiedzialności działać będą ną
rzecz realizacji zadań ogólno-
państwowych oraz dynamiczne­
go rozwoju swych regionów, ńa
rzecz przyspieszenia w nich pro­
cesów właściwie rozumianej in­
tegracji.

W pełni uzasadniony Jest wy­
bór daty upływu kadencji rad

narodowych stopnia wojewódz­
kiego, a mianowicie dzień 19
marca 1976 r. Zbiega się on z

datą upływu obecnej kadencji
Sejmu PRL. Umożliwi to prze­
prowadzenie wspólnych wybo­
rów do Sejmu i wojewódzkich
rad narodowych. Ten równo­
czesny akt wyborczy dokonywa­
ny w toku jednej kampanii poli­
tycznej podniesie zasięg i wzbo­
gaci jej treści, otworzy szerokie

pole dla pełniejszej aktywizacji
wszystkich sił skupionych w

FJN. Wspólnym wyborom sprzy­
ja też obecny klimat polityczny
w kraju, wysoka aktywność,
która cechuje nasze społeczeń­
stwo po VII Zjeżdzie PZPR oraz

w przededniu kongresów ZSL 1
SD.

Ordynacja wyborcza do Sej­
mu i rad narodowych ma wiel­
ką rangę polityczną i decydują­
ce znaczenie dla praktycznego
urzeczywistniania idei ludo-
władztwa. Aktualnie liczba rad­
nych wszystkich stopni wyno­
si 132.326 osób.

Konstytucyjne zasady prawa
wyborczego są wspólne dla Sej­
mu i rad narodowych. Projek­
towana regulacja dzięki ujęciu
jej w jednym akcie prawnym,
uczyni prawo, wyborcze bardziej
czytelnym i łatwiejszym w

praktycznym stosowaniu. Za­
chowana też zostaje prawna
możliwość przeprowadzania wy­
borów albo wspólnych do Sej­
mu i rad narodowych obu stop­
ni, albo wspólnych do Sejmu i
rad stopnia wojewódzkiego —

jak się to zamierza uczynić w

najbliższych wyborach, albo
wreszcie wyborów oddzielnych.

Spośród najbardziej istotnych
momentów projektu ustawy kil­
ka zasługuje na szczególną uwa­
gę. Art. 1 projektu ordynacji
głosi: „Wybory do Sejmu PRL i
rad narodowych odbywają się
w oparciu o program FJN, bę­
dącego wyrazem wspólnej pa­
triotycznej postawy wszystkich
(wiadomych i aktywnych oby­
wateli wobec zasadniczych in­
teresów narodu i państwa so­
cjalistycznego. Przewodnią siłę
ideową FJN stanowi PZPR, a

podstawę polityczną — współ­
działanie PZPR z ZSL i SD oraz

współpraca wszystkich organi­
zacji społecznych ludu pracują­
cego miast i wsi”. Nowa ordy­
nacja wyborcza utrwali usta-

wową praktykę zgłaszania
wspólnych list kandydatów na

posłów 1 radny.-h przez komite­
ty FJN imieniem wszystkich
konstytucyjnie do tego upraw­
nionych organizacji.

Nowe przepisy proponują u-

stalenie identycznych warun­
ków wyboru posła 1 radnego,
uzależniając wybór również

radnego — a nie tylko, jak do­
tąd, posła — od uzyskania bez­
względnej większości głosów.

Ordynacja przewiduje podnie­
sienie górnego pułapu składu

liczbowego rad narodowych
stopnia wojewódzkiego ze 180 do
200 radnych, co łączy się ze

zwiększeniem liczby jednostek
szczebla podstawowego w woje­
wództwie.

Stwierdzając, że komisje sej­
mowe wyrażają przeświadcze­
nie, iż obie ustawy służyć bę­
dą dalszemu ugruntowaniu 1

rozwojowi demokracji socjalis­
tycznej — poseł wniósł o ich
uchwalenie.

Przystąpiono do głosowania.
Uchwalenie projektu ustawy
konstytucyjnej o upływie ka­
dencji rad narodowych stopnia
wojewódzkiego nastąpiło w try­
bie przewidzianym dla zmiany
konstytucji, a więc większością
co najmniej 2/3 głosów, w obec­
ności co najmniej połowy ogól­
nej liczby posłów. W związku z

tym Marszałek Sejmu zarzą­
dził obliczenie głosów.

Ustawa przyjęta została jed­
nomyślnie.

Również jednogłośnie Sejm u-

chwalił ordynację wyborczą do

Sejmu PRL i rad narodowych.
Na tym porządek dzienny po­

siedzenia został wyczerpany.

ruchu pokoju w Krakowie
(Inf. wł.) Wieczorem ubiegłej

soboty przybyła do Krakowa

delegacja portugalskiego Komi­
tetu Pokoju, Solidarności i Bez­
pieczeństwa Europy. W skład

jej wchodzą — przewodnicząca
grupy, prawnik,
SKPSiBE Laura Vaz

profesor uniwersytetu w

I.uis Severo Goncalves,
nikarz Nuno Teixeira
robotnik
Antonio Manuel Porfirio, du­
chowny z Porto Joaąim Pereira
de Sampato. Gości powitali w

naszym mieście przewodniczą­
cy KK SD Jan Janowski oraz

sekretarz KK FJN Tadeusz Woj­
taszek.

W niedzielę przedstawiciele
portugalskiego ruchu pokoju
zwiedzili w towarzystwie wice­
prezydenta miasta Zygmunta

członek

Lopez,
Aveiro
dzien-
Noves,

fabryczny z Barreiro
Porfirio,

Sakiewicza — zabytki Wawelu
i Starego Miasta, w południe
tego samego dnia podejmowani
byli przez przewodniczącego
Krakowskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu, rektora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego prof.
dr Mieozysława Karasia, po po­
łudniu zwiedzali Hutę im. Le­
nina, zaś wieczorem spotkali się
z aktywem FJN. W spotkaniu
tym wziął udział członek sekre­
tariatu KK PZPR Stanisław Gą-
ciarz. Portugalczyków intereso­
wały warunki pracy robotników

przemysłu wielkiego, rozwój go­
spodarki, realizacja idei frontu

jedności narodu w warunkach

rozwiniętego socjalizmu.
Dzisiaj w godzinach rannych

delegacja portugalska z Laurą
Vaz Lopez na czele udała się do

Oświęcimia, (jędrz.)

Prof. dr T. Lityński
doktorem honoris causa

RECENZENTÓW

Oblicza

Mozarta

Przed nami wybory!
Sesja sejmowa, podczas której uehwalono ustawę konsty­

tucyjną o upływie kadencji rad narodowych szczebla woje­
wódzkiego i ordynację wyborczą trwała krótko. Jasność i
klarowność przepisów ustaw przedstawionych Sejmowi spra­
wiła, że wypowiedzi posłów ustosunkowujących się do nich

były lapidarne.
Co nowego wprowadza ordynacja wyborcza!
Znosi nieuzasadnione różnice w przepisach wyborczych ty­

czących Sejmu i rad, nie zacierając ich odrębności, usuwa

niespójności prawa wyborczego np. nie tylko poseł lecz i

radny must uzyskać bezwzględną większość głosów, wobec

jednego i drugiego zastosowano podobny tryb odwoływania.
W ten sposób lepiej zabezpiecza praworządność postępowa­
nia wyborczego nie mówiąc o tym, że w ordynacji znalazły
wyraz, ugruntowane w naszej praktyce politycznej, zasady
przeprowadzania wyborów w oparciu o program FJN we

współdziałaniu PZPR, ZSL i SD oraz współpracy wszystkich
organizacji społecznych działających na wsi i w miastach.

Kilka dni dzieli nas od rozpoczęcia kampanii wyborczej,
której kalendarz już zatwierdziła Rada Państwa. 24 stycznia
ukaże się jej uchwała w sprawie ustalenia liczby radnych rad

narodowych stopnia wojewódzkiego, w dwa dni później po­

dane zostaną do wiadomości wyborców granice i numery okrę­
gów wyborczych do Sejmu, liczby posłów wybieranych w po­
szczególnych okręgach oraz siedziby okręgów wyborczych. Po­
dobne dane przygotuje się dla wyborótu radnych.

Już 31 stycznia powołane zostaną Okręgowe Komisje Wy­
borcze do Sejmu oraz Wojewódzkie Komisje Wyborcze dla

wyborów do rad narodowych stopnia wojewódzkiego. 5 lu­
tego powołane zostaną Obwodowe Komisje Wyborcze, a 15

lutego nastąpi wyłożenie spisu. wyborców do publicznego
wglądu. Na 25 dni przed wyborami przewiduje się zgłosze­
nie Ust kandydatów i złożenie oświadczeń o zgodzie na kan­
dydowanie na posłów i radnych rad narodowych stopnia
wojewódzkiego. 1 marca nastąpi ogłoszenie danych o kan­
dydatach na posłów oraz radnych, a zgodnie z ordynacją
wyborczą zjawimy się u urn w dniu 21 marca.

Sprawny przebieg wyborów i całą akcję przedwyborczą
prowadzą zwykle. liczne rzesze społeczników. Aktywny u-

dział w tej akcji wielu milionów ludzi, działaczy stronnictw

politycznych i FJN jest wyrazem dojrzałości obywatelskiej
naszego społeczeństwa. I w tym roku będzie podobnie.

ANNA GORAZD

(Inf. wł.) Podniosłą uroczys­
tość nadania tytułu doktora ho­
noris causa wybitnemu polskie­
mu naukowcowi prof. dr Ta­
deuszowi Lityńskiemu — w ub.

sobotę, w sali Collegium No-
vum UJ — otworzyło dostojne
wejście Senatu i odśpiewanie
przez chór pieśni „Gaudę Ma-
ter Poloniae”.

W br. prof. T . Lityński obcho­
dzi 55-lecie swej pracy dydak­
tycznej, którą w całości poświę­
cił działalności zmierzającej do

rozwoju studiów rolniczych w

naszym mieście.
Urodził się w 1901 roku,

kończył studia chemiczne

Uniwersytecie Jagiellońskim
1926 r. otrzymał stopień dok­
tora. Za osiągnięcia nauko­
we, organizacyjne i dydaktyczne
Md ano Mu Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
ty Krzyż Zasługi, Medal „Zasłu­
żony Nauczyciel PRL” oraz —

dwukrotnie — nagrodę indywi­
dualną I 1 II stopnia Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa

Wyższego. Promował 15 dokto-

U-
na

aw

rów, zaś liczba Jego własnych
publikacji naukowo - badaw­
czych, skryptów i artykułów 1

sięga 200. Ponadto od 1959 r. do
chwili obecnej jest przewodni- i

czącym Komisji Nauk Rolni­
czych i Leśnych Oddziału PAN
w Krakowie, oraz redaktorem

czasopisma Komisji „Acta Agra- ,

ria et Silvestria”, jest wreszcie '

członkiem międzynarodowego 1

towarzystwa naukowego „The
International Society of Soil
Science” oraz członkiem kole­
gium redakcyjnego czasopisma
wydawanego we Włoszech „A- ,

grochimica”.
Obecnie — po przejściu na i

emeryturę w 1971 r. — nadal

prowadzi wykłady z biologicz­
nych skutków chemizacji rol­
nictwa dla magistrantów Wy­
działu Rolniczego AR.

Na sobotniej uroczystości dy­
plom doktora h. c. wręczył prof.
dr Tadeuszowi Lityńskiemu w i
obecności zaproszonych profeso­
rów i gości rektor Akademii t

Rolniczej w Krakowie prof. dr ;
hab. Tadeusz Wojtaszek. (Bod) !

I

if
i
i

Pięć nowoczesnych obiektów^

Dzięki ofiarności mieszkańców

w gminie Czarny Dunajec

W 31 rocznice wyzwolenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)1

Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otreymall
z ich rąk: Czesław Błaszczyk,
Stanisław Bryła, Stanisław Czer­
pak, Jan Czesnowski, Władysław
Gerula, Tadeusz Jarosławski,
Edmund Kornecki, Marian Ło­
ziński, Stanisław Pawełek, An­
drzej Piotrowski, Stanisław Pru-

szyński, Władysław Ptak, Witold
Rosół, Jan Szczerba i Józef Śli­
wa. Wręczono poza tym 14 Zło­
tych, 19 Srebrnych i 4 Brązowe
Krzyże Zasługi, 3 Medale XXX-

lecia, 29 odznak „Zasłużonego
Działacza FJN”, ponadto 5 zło­
tych 1 2 srebrne odznaki „Za Za­
sługi dla Ziemi Krakowskiej”
oraz 2 złote i 1 srebrną odznakę
„Za Pracę Społeczną dla Miasta
Krakowa”.

Aktu dekoracji dokonano w

obecności gości honorowych —

marszałka Michała Roli-Zymier-
skiego i jego małżonki oraz dele­
gacji Północnej Grupy Wojsk
Radzieckich z pułkownikiem
Władimirem Kleczko na czele.

Tego samego dnia w godzi­
nach południowych przedstawi­
ciele władz partyjnych i admini­
stracyjnych naszego miasta —

wśród nich przewodniczący KK

FJN, rektor Mieczysław Karaś i
sekretarz KK PZPR Andrzej
Czyż — oraz przedstawiciele
organizacji społecznych, młodzie­
żowych i kombatanckich złożyli
wieńce oraz wiązanki kwiatów

pod pomnikiem Włodzimierza
Lenina w Nowej Hucie, u grobu
Nieznanego Żołnierza i na gro­
bach żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu.

W składaniu wieńców wziął
Udział także konsul generalny
Konsulatu ZSRR w Krakowie,
Iwan Korczma. Do ceremonii

przyłączyli się również, przy
grobie Nieznanego Żołnierza:
konsul generalny Republiki

Francuskiej w Krakowie, Henri
Vial oraz konsul generalny Kon­
sulatu Stanów Zjednoczonych w

Krakowie Peter Becskehazy.
< (B. Kwar.)

W ubiegłą sobotę Wojskowy
Klub Garnizonowy przy ul. Bi­
twy pod Lenino wypełniła mło­
dzież i nauczyciele szkoły nr 1
z ul. Marka 34. Uroczystą akade­
mię z okazji 31 rocznicy wyzwo­
lenia Krakowa zagaiła dyrektor
szkoły mgr Maria Syposzowa.
Kierownik klubu ppłk Józef Ka­
nia przedstawił młodzieży ge­
nialny plan dowódców Armii Ra­
dzieckiej, dzięki zrealizowaniu

którego Kraków został uratowa­
ny od hitlerowskiej zagłady.

Podczas uroczystego spotkania
Złotymi Krzyżami Zasługi ude­
korowane zostały nauczycielki
szkoły nr 1 mgr mgr: Krystyna
Rokosowska (wicedyrektorka),
Janina Pytlik oraz Genowefa
Sułkowska.

Również koło ZBoWiD przy
Komendzie Krakowskiej MO

zorganizowało w sobotę wieczor­
nicę z okazji 31 rocznicy wy­
zwolenia Krakowa. Przebieg
pamiętnej styczniowej ofensywy
Armii Radzieckiej przypomniał
zebranym ppłk Augustyn Ra-
bczak z Wojewódzkiego Sztabu

Wojskowego w Krakowie. Oko­
licznościowe przemówienie i po­
zdrowienia dla uczestników

spotkania przekazał płk Wło­
dzimierz Kleczko z Północnej
Grupy Wojsk Radzieckich. Część
artystyczną, którą stanowiła pro­
jekcja filmu dokumentalnego,.
poprzedził miły moment przeka­
zania pamiątkowych upomin­
ków od krakowskich zakładów

pracy płk Kleczce i obecnemu
na wieczornicy konsulowi Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Michałowi Nowicz-
kowowi. (ms)

*

(Inf. wł.) W przeddzień 31 rocz­
nicy wyzwolenia miasta Tarno­
wa delegacje komitetów: woje­
wódzkiego 1 miejskiego PZPR,
przedstawiciele zakładów pracy,
organizacji młodzieżowych i spo­
łecznych złożyli wieńce i wią­
zanki kwiatów w miejscach pa­
mięci narodowej. Również w so­
botę w salach tarnowskiego
BWA nastąpiło otwarcie przy­
gotowanej przez Interpress wy­
stawy fotograficznej „Polska
między VI a VII Zjazdem
PZPR”.

Następnie w Sali Lustrzanej
władze polityczne i administra­
cyjne miasta oraz województwa
spotkały się z członkami
ZBOWiD, Związku Inwalidów

Wojennych, żołnierzami Wojska
Polskiego, MO i SB — uczestni­
kami walk o wolność i umac­
nianie władzy ludowej oraz re­
prezentantami społeczeństwa
miasta. Spotkaniem tym uczczo­
no pamiętny dla miasta dzień
18 stycznia 1945 roku. Najbar­
dziej zasłużonym weteranom
walk z II wojny światowej 1

tym, którzy przez 31 lat tworzy­
li nowy kształt Tarnowa i zie­
mi tarnowskiej I sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala i wo­
jewoda tarnowski Jan Sokołow­
ski wręczyli wysokie odznacze­
nia państwowe. Przyznane przez
Radę Państwa Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski

otrzymali:
Witold Birula, Danuta Deml-

dow, Wojciech Fedor, Kazimierz
Gomółka, Józef Kubiś, Euge­
niusz Niedojadło, Zdzisław No­
wak, Leszek Pękala, Wapda Pi-
zło, Tadeusz Poproch, Tadeusz
Wrona 1 Zdzisław Ziemoński.
Złote Krzyża Zasługi otrzyma­
li: Bolesław Cyzio I Tadeusz Mi­
chałek a Srebrny Krzyż Zasłu­
gi Stanisław Piotrowski, (sad)

Rezygnacja
premiera Libanu

M KAIR (PAP)
W Bejrucie poinformowano o-

flcjalnie, że premier Libanu,
RASZID KARAMI, złożył w nie­
dzielę wieczorem rezygnację na

ręce prezydenta kraju, SULEJ-
MANA FARANDŻH.

Prowokacja
i neofaszystów

gj Neofaszyści włoscy dopusz-
§ czają się nadal i prowokacji,
g W śródmieściu Padwy grupa
£ członków frontu młodzieży,
S związanego z neofaszystow-

ską partią Włoski Ruch Spo-
ES łeczny — Prawica Narodowa,
K napadła na dwóch studentów
”

o poglądach demokratycz­
ni nych 1 pobiła ich. Jeden ze

g studentów odniósł rany od
S ciosów zadanych nożem.

(Inf. wł.) Bodaj żadna z nowo­
sądeckich gmin nie może po­
szczycić się wpisaniem do swej
najnowczej historii wydarzenia
jakie wczoraj odbyło się w gmi­
nie Czarny Dunajec. W ciągu
jednego dnia przekazano do u-

żytku 5 okazałych inwestycji,
w których realizację poważny
wkład społeczny wnieśli miesz­
kańcy gminy. Wieś Odrowąż
zyskała wspaniały dom strażaka
wraz z salą widowiskową zbu­
dowaną kosztem 1,3 min zł — w

tym wkład mieszkańców wyniósł
aż 1 milion zł. Ta sama wieś

której sołtysem jest naczelnik
OSP Jan Stękała zyskała też po­
nad 2-kilometrowe połączenie
drogowe z Zaluczem.

W samym Czarnym Dunajcu
uroczyście otwarto nowe przed- *

szkole, na budowę którego na­
kłady wyniosły ok. 4 min zł, w

czym 1.300 tys. zł to czyny spo­
łeczne mieszkańców wsi. Do u-

żytku oddano też dom nauczycie­
la. Kosztem 2,2 min zł nauczy­
ciele zyskali 6 nowych komfor­
towych mieszkań. Wszystkim
zarówno mieszkańcom gminy,
jak i wczasowiczom oraz tury­
stom odwiedzającym rejon Czar­
nego Dunajca służył będzie w

sezonie letnim basen kąpielowy
o wymiarach olimpijskich.

Dokonując otwarcia nowych o-

biektów I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Henryk Ko­
stecki oraz wojewoda nowosą­
decki Lech Bafia wielokrotnie

podkreślali doniosłą rolę społecz­
nych inicjatyw w przyspiesze­
niu rozwoju województwa, (sś)

30 lat Teatru Kolejarza

(CIĄG DALSZY ZE STR. lj

rydium NK ZSL z kwietnia
1971 r. w sprawie zadań rol­
nictwa na lata 1971—75, po­
stanowienia zawarte w u-

chwale VI Zjazdu PZPR i u-

chwale VI Kongresu ZSL,
postanowienia I Krajowej
Konferencji PZPR oraz u-

chwały XV Plenum KC
PZPR 1 VH Plenum NK
ZSL w sprawie poprawy wy­
żywienia narodu i rozwoju
rolnictwa do 1990 r.

Polityka rolna PZPR i ZSL

stworzyła korzystne warunki
dla przyspieszenia wzrostu

produkcji rolnej, rozwoju so­
cjalistycznych form gospoda­
rowania i poprawy warun­
ków pracy i życia na wsi.

Zjednoczone Stronnictwo
Ludowe wspólnie z Polską
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą, wysuwając zadanie ma­
ksymalnego przyspieszenia
wzrostu produkcji rolniczej i

nadająe temu zadaniu rangę
ogólnonarodową — traktuje
Jego realizację, jako główną
drogę przyspieszenia postępu
społeczno-ekonomicznego wsi
i umocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, jako podsta-

VII Kogres ZSL

rozpoczyna obrady
wową metodę kojarzenia słu­
sznych interesów osobistych z

interesami ogólnospołeczny­
mi.

Nawiązując do radykalnych
tradycji i wykorzystując cen­
ne doświadczenia nagroma­
dzone przez ruch ludowy w

80-letniej działalności —

stronnictwo wypełnia co­
dzienne swoje działanie aktu­

alnymi treściami i wzbogaca
o nowe wartości.

„Tak jak dotąd, wychodząc
I fundamentalnej zasady
braterskiego sojuszu robot­
niczo-chłopskiego — mówił

prezes NK ZSL, Stanisław
Gucwa, witając w Imieniu
stronnictwa VII Zjazd PZPR
— ZSL nie będzie szczędzić
wysiłków dla wielkiej spra­
wy jaką był, jest i pozosta­
nie zawsze rozwój naszej so­
cjalistycznej ojczyzny”.

Wczoraj w Sali Kongreso­
wej warszawskiego PKiN

odbył się uroczysty koncert,
zorganizowany z okazji roz­
poczynającego się dziś VII

Kongresu ZSL i 80 rocznicy
powstania zorganizowanego
ruchu ludowego w naszym
kraju na którym obecni by­
li członkowie naczelnych
włada stronnictwa z preze­
sem NK ZSL — Stanisławem

Gucwą.

„Rogi Kozicy44
— przyznane

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rogi Kozicy” kabaretowi „Pod-
skale” przy Klubie „Rolnika” w

Zielonkach k. Krakowa. „Pod-
sk.ale” otrzymało również nagro­
dę Rady Głównej FSZMP za dłu­
goletnią i oryginalną działalność

artystyczną. Nagrody indywidu­
alne przyznano Władysławowi
Kućmierczykowi z Zielonek, Bro­
nisławowi Opałce z Kielc i Olko­
wi Grotowskiemu z Gdańska.
Radiowe „Pelikany” autorom

najciekawszych tekstów kabare­
towych przyznano Marcinowi ze

Stawiska (pisze dla „Podskala”),
autorowi tekstów (anonimowe­
mu) dla poznańskiego „Kluczy-
dła”. Dziennikarze akredytowani
przy Konfrontacjach swoją na­
grodę „Bukową Kłonicę" posta­
nowili ofiarować autorom tek­
stów (także anonimowym) kaba­
retu „Ssak”. Ogólnopolskie
Konfrontacje zgromadziły 15

zespołów. Nie będziemy o-

ceniać ani poziomu zespołów,
ani też wartości przywiezio­
nych przez nich programów.
Prawdę mówiąc, z tym było róż­
nie, ale liczy się fakt, że zespo­
ły amatorskie rozsiane szeroko

po całym kraju szukają ciągle
czegoś nowego. Gdyby ktoś
chciał to sprawdzić to zaprasza­
my na specjalne koncerty galo­
we, które odbędą się dziś o godz.
17.30 i 20.00 w sali Teatru „Gro­
teska” w Krakowie. Organiza­
torom imprezy. Towarzystwu
Kultury Teatralnej a także Re­
feratowi Kultury Urzędu Miej­
skiego w Zakopanem należą się
słowa uznania za organizowanie
tych ciekawych dorocznych Kon­
frontacji.

<wk)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Kultury ZZPK". Aktu dekoracji dokonał I sekretarz KK PZPR
Wit Draplch i sekretarz ZG ZZK Edward Ługowski. Teatr otrzy­
mał także dyplom uznania od ministra kultury i sztuki, dyplom
przyznany przez ZG ZZPK za całokształt działalności artystycz­
nej i upowszechnianie amatorskiego ruchu teatralnego, oraz pu­
char i dyplom KRZZ.

Uroczystość zakończył spektakl Wincentego Rapackiego (syna)
„Ja tu rządzę”. Ta komedia muzyczna raz jeszcze podbiła serca

widzów! (Bod)

Zima
znów w ataku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wa o godz. 12 .40 nie dotarł do

Zakopanego jeszcze o godz. 17.
MO interweniowała w 20 wy­
padkach, trzy z nich zakończy­
ły się poważnymi obrażeniami

pasażerów. Przyczyną była o-

czywiście ślizgawica I nieprze-
jezdność dróg, zwłaszcza gór­
skich. (Bod)

w dniu 17 stycznia 1976 r. zmarł

JAN DĄB-KOCIOŁ
członek Rady Państwa w latach 1961—1965, b. wielo­
letni poseł do Krajowej Rady Narodowej, Sejmu Usta­
wodawczego RP i Sejmu PRL. B . minister rolnictwa i
reform rolnych oraz minister leśnictwa i przemysłu
drzewnego. Odznaczony Orderem Budowniczych Polski

Ludowej, Orderem Sztandaru Pracy I Klasy i licznymi
innymi odznaczeniami. Zasłużony działacz państwowy
i społeczny, który oddał Polsce Ludowej wszystkie swo­
je siły i umiejętności.

Cześć Jego pamięci!
RADA PAŃSTWA

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

ANNA MAMA ŁODZIA-KOBYLIŃSKA
13 stycznia 1976 roku zaskoczyła nas śmierć Anny Marii z

Maksymowiczów Łodzia-Kobylińskiej, dyplomowanej nau­
czycielki muzyki i śpiewu, znanej i łubianej powszechnie
organizatorki życia kulturalnego i artystycznego młodzieży
w latach 1932—1952 na Zwierzyńcu, wieloletniej profesorki
X Gimnazjum i Liceum im. Królowej Wandy w Krakowie,
zasłużonego pedagoga IX Liceum Ogólnokształcącego im.
J. Joteyki w naszym mieście. W Zmarłej utraciliśmy wspa­
niałego człowieka, który w sposób doskonały potrafił uczyć
kochać muzykę zastępy młodzieży krakowskej.

Pogrzeb odbędzie się w najbliższy wtorek o godzinie 11
na cmentarzu Rakowickim.

Cześć Jej Pamięci!

Jakie utwory wybrać z im­
ponującej spuścizny kompo­
zytorskiej Mozarta dla u-

świetnienia 220 rocznicy uro­
dzin wielkiego klasyka mu­
zyki? Które oblicze tej cią­
gle zmieniającej się osobo­
wości twórczej przypomnieć
z tej okazji? Można ująć tę
osobowość w jej dwóch
krańcowościach: Mozart —

kompozytor arystokratyczne­
go salonu, dostarczający
chlebodawcom uroczej, arty­
stycznie doskonałej lecz cza­
sem błahej w swym powierz­
chownym wdzięku muzyki i
Mozart zbuntowany przeciw
roli służącego, wypowiadają­
cy w „Don Juanie”, w

„Reąuiem", w ostatnich sym­
foniach, osobiste niepokoje i

dramatyczne napięcia swoich
czasów. Lecz taka antyno­
mia, traktowana jako współ­
czesne kryterium wartości,
byłaby równoznaczna z przy­
słowiowym zastosowaniem
klucza francuskiego do na­
prawy zegarka. Prawda o

muzyce Mozarta nie jest tak

jednoznaczna. To pierwsze o-

blicze kompozytora frapuje
nas nie tylko swoją artysty­
czną doskonałością, nie tylko
wykwintnym obrazem za­
mierającej kultury estetycz­
nej. Poprzez beztroską zaba­
wę dźwiękową przebija się
nierzadko poważniejszy ton,
liryczna melodia Andante

czy Andantina jest jakby
naiwnym przeczuciem przy­
szłości.

Krakowska . Filharmonia
uczciła ważną rocznicę dwo­
ma wieczorami: kameralnym
koncertem Cappellaę Craco-
niensis pod dyrekcją Stani­
sława Gałońskiego (sala Hoł­
du Pruskiego) oraz koncer­
tem

łem

pod
cza.

symfonicznym z udzia-
Orkiestry i Chóru PF,
batutą Jerzego Katlewi-
Dobrano ciekawy, nie-

stereotypowy repertuar. W

programie koncertu Kapeli,
obok arcypopularnej serena­
dy „Eine kleine Nachtmusik”
znalazł się Koncert na fagot
B-dur KV 191 (solista Kazi­
mierz Siudmak) oraz Symfo­
nia koncertująca Es-dur KV

364, z solistami Wiesławem

Kwaśnym (skrzypce) oraz

Zdzisławem Polonkiem (al­
tówka). Soliści spisali się w

tym wieczorze lepiej niż Ka­
pela, która przechodzi znów
poważny kryzys swych mo­
żliwości wykonawczych. W
ramach koncertu symfonicz­
nego przypomniano uroczy,
rzadko wykonywany Kon­
cert na flet i harfę C-dur
KV 299 — dzieło atrakcyjne
już poprzez same walory
brzmieniowe ansamblu soli­
stycznego (partię fletu grał
■Kazimierz Moszyński, a

harfy — Bogumiła Lutak-

Modrinic).
LESZEK POLONY

| Drewniany talerz
j Premiera tej głośnej sztuki
i E. Morrisa, znanej również

) pt. „Drewniana miska” od-

j była się w nowohuckim Tea-
t trze Ludowym przed miesią-
7 cera. Teraz przyszła kolej na

? premierę prasową.
s Na scenie wystąpiła jedna

! czwarta nowego zespołu tea­
tru, a dwie czwarte (chyba)

• występowało w charakterze
widzów. Ostatnią ćwiartkę
zespołu reprezentował dyr.
Filipski. Z innych dyrekto­
rów zauważyłem dyr. Fredę
Leniewicz z „Groteski” czyli
b. aktorkę T. Ludowego oraz

i M. Biliżankę b. dyrektora b.
i „Rozmaitości”, gdzie b. akto­

rem był R. Filipski (1 gdzie
ongiś grano także „Drewnia­
ny talerz”).

Utwór Morrisa, acz nie ar-

1 cydzieło dramaturgii, może

jednak zafrapować odbiorcę,
i Udowodnił to spektakl tele-
i wizyjny z K. Opalińskim na

. czele. Opaliński grał znako­
micie staruszka — ojca, niby
niedołężnego i „trudnego” w

pożyciu, a przecież wzrusza­
jącego, tragicznego. Gdyż

1 idzie o dramat ojca, skazane­
go przez dzieci na drewnianą

i miskę-symbol (bo stary tłu-

, cze talerze) i dramat człowie-
ika deportowanego z domu

rodzinnego do domu starców.
Problem tu jest, wszystko
jedno, czy w realiach amery­
kańskich, czy innych. Ale

problem sam nie zagra. W
i Teatrze TV zagrali świetni

aktorzy. Jeśli nie ma świet­
nych aktorów, można sztukę
zagrać w tzw. koncepcji re-

1 żyserśkiej. W Nowej Hucie
'

reżyserował widowisko A.
Kozak. Tak głosi afisz tea­
tralny. I chyba trzeba temu

wierzyć, bo co napisane, to

napisane. A ludzie na wido-
f wni ronili łzy.
? końcu premiery
I na. Toteż

j uśmiechali się
I nym a drugim opuszczeniem
j kurtyny. Po przedstawieniu.
! Publiczność biła brawo. Opa­

lińskiego pewnie nikt nie wi­
dział (w
wszyscy wyszli,

j kolację i podumać
J staruszkami, i nad
I (też dorosłymi) co

> com gotują los,

Muzyka na

była zabaw-

wykonawcy
między jed-

.Talerzu”). Potem

żeby zjeść
— i nad

dziećmi
to rodzi-

jakiego
chcieliby sami uniknąć, i nad
teatrem — który to wszystko
przedstawia.

JERZY BOBER
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Ubrali w sobotę najlepsze garnitury, wypuco­
wali -buty, na wysoki połysk. Krawaty wiązali
długo i starannie. Wiadomo, ten który będzie
do klapy krzyż przypinał może zwrócić uwagę
na krawat. Klapy marynarek doprasowywali
przed samym wyjściem z domu sposobem tak
Starym jak marynarki: lewa ręka pod klapę, w

prawej żelazko i delikatnie po lewej posuwać.
Ach, parzy. No, wystarczy...

Stanęli jeden obok drugiego. Dumniej spoglą­
dali po towarzyszach, zgrupowanych w środku
hali. Czasem któryś strzepnął z rękawa niewi­
dzialny pyłek, przypomniał koledze stojącemu
obok, żeby krawat poprawił lub przyczesał się.
W kącie któryś pluł w chusteczkę i doczyszczał
buty, zabłocone na czubkach podczas spaceru od
bramy aż tutaj, do hali narzędziowej. Inny zdra­
pywał ze spodni błoto. Nie zdążył w porę odsko­
czyć na bezpieczną odległość od pędzącego przez
kałuże „ziła".

Kiedy zaczęły się przemówienia — niemal

zastygli w bezruchu. O nich mówiono, o ich pra­
cy i ofiarności. O poświęceniu i kłopotach, przez
które przedzierali się na tej budowie. O tempie,
w jakim nadrabiali nie przez nich spowodowane
opóźnienia. O nich, budowniczych rafinerii gdań­
skiej, jednej z najbardziej nowoczesnych w

Europie. O tym, że mogli budować ją, dwa na­
wet trzy łata dłużej. A postawili, zmontowali,
przygotowali do rozruchu i przyjęcia pierwszej
ropy w rekordowym czasie.

Słuchali podziękowań wiceministra. Prężyli
dumnie piersi, kędy gratulował im wicepremier.
Poważni, skupieni, w myślach wspominający
pewnie najtrudniejsze dni i godziny na tej bu­
dowie. Wśród tych, którzy mieli za chwilę otrzy­
mać odznaczenia, szukałem bohatera tego repor­
tażu. Nie wiedziałem, czy będzie dzisiaj oczeki­
wał na swoją nagrodę. Dzień wcześniej próbo­
wałem go odnaleźć. „Jest na awarii" — rzucił
ktoś do telefonu zdenerwowanym głosem. A że­
by mnie upewnić, że sprawa poważna, dodał je­
szcze: dzisiaj go nie ma dla nikogo, jasne? Nie
wiem, może właśnie to słowo „jasne" przekonało
mnie, że powinienem wśród tych, czekających
na odznaczenia, odnaleźć brygadzistę Guzika.
Łatwo powiedzieć: odnaleźć._

zem milion metrów sześciennych powierzchni.
Wszystkie rurociągi o łącznej długości tysiąca
kilometrów. Konstrukcji stalowych razem ponad
trzydzieści pięć tysięcy ton. Rozmaitych detali:
kształtek, śrub, nakrętek, zaworów, złączy ko­
lankowych — miliony.

To wszystko trzeba zmontować, połączyć w je­
dną całość, działającą sprawnie i bez kłopotów.

Rafineria. Kontrast pomiędzy elementami im­
portowanymi, pięknie opakowanymi, pasujący­
mi do siebie idealnie i elementami, które trzeba
było przycinać, doklepywać, dogniatać lub po­
większać, dodając sobie przy tym żartem: ostroż­
nie Jasiu, ostrożnie, nic na siłę, ale wszystko
młotkiem.

Za brakorobów musiell się rumienić, przekli­
nając ręce tamtych, którzy ich rąk i nerwów
nie szanują.

Rafineria. Upał spiekający plecy, rażący gło­
wy, zarówno okryte kaskami jak i te skąpane w

pocie. Lato ostatnie było wyjątkowo wredne,
nie pomagały wołania i prośby o deszcz. Za­
miast wody mineralnej, zamiast oranżady, coca-

coli, karmiono ich napisami „napoi chłodzących
brak". I proszkiem w torebkach. Połączony z

wodą z wiaderka, kranu, cysterny, zbiornika
dawał ciecz o smaku ropy. Albo gorszym.

Ten smak czują do dzisiaj, wspominając sier­
pień siedemdziesiątego piątego roku. Albo lipiec...

Rafineria. Mróz przyszedł wtedy, kiedy go
spodziewali się najmniej. Na kilkanaście dni
przed uruchomieniem. Przyklejały się ręce do
żelaza, a monter wiadomo: nie może pracować
w rękawicach. Nie ma czucia. Mróz ujawnił to,
co kiedyś spartaczono. Zaczął zamrażać instala­
cje, gotowe do rozruchu. Przypomniał o prze­
ciekach. Zagroził awariami, których nie prze­
widziano. Szedł razem z wiatrem, zadymkami,
pierwszym śniegiem.

Zupełnie jakby chćlał ukarać Ich wszys' kich
za ten pośpiech, forsowanie tempa i nadgodziny.

Guzik Antoni, brygadzista, dzisiaj „wódz” trzy­
nastu, a kiedyś aż trzydziestu ludzi, jest jednym
z tych, którzy przez to wszystko przeszli. Przy­
znam, inaczej sobie go wyobrażałem. Jawił mi
się jako chłop potężnego wzrostu, z łapami

ZŁOTO

DRUGI FRAGMENT Z ŻYCIORYSU:

Jestem synem takim trochę marnotrawnym,,
ale nie żałuję tego. Nie chcialem, żeby mówili o

mnie „kułacki syn“ tylko dlatego, żeśmy mut
sieli harować na polu trochę większym od in­
nych. Nie chcialem, żeby mi matka żałowała
tych kilkunastu złotych, zdziwona po cóż mi
pieniądze, skoro mam osiemnaście lat, papiero­
sów nie palę i piwa nie piję. Chcialem mieć ta-,
ką koszulę jak Janek, syn sąsiadów, który ro-

b'J w Nowej Hucie, mnie uważał za kmiotka, a

siebie za klasę robotniczą, chociaż chadzaliśmy
do jednej podstawówki. Trochę popracowałem w

rafinerii w Gliniku Mariampolskim przy robo­
tach ziemnych. Dalej byłem w Binarowej za nic.
Stale mieszkałem w demu, bo blisko było. Chcia-
łem iść w świat. Powiedziałem ojcu: jak wrócę
to będą do mnie mówili nie Antek ale panie An­
toni. Zapakowałem się do malutkiej drewnianej
walizeczki. Matka płakała...

To było 22 października tysiąc driewięćśet
pięćdziesiątego trzeciego roku.

★
W bankietowej sali śpiewają komuś „sto lat".

Antoni Guzik poszedł na chwilę do kolegów.
Wraca z dwoma butelkami „coli". Narzeka, że
nic więcej nie chcieli dać. Wytykali mu, że za­
miast świętować — zebrało go na wspominanie.
Pociesza mnie jednak:

— Gazeta doyfejnarowej pewnie dojdzie. Niech

wiedzą, że Guzik na ludzi wyszedł...
Związał się na przeszło dwadzieścia lat z fir­

mą „Mostostal". Montażowców tej firmie podle­
głych można spotkać wszędzie, ale nie w domu.
Przypominają trochę cygańskie tabory, wędru­
jące po kraju, przerzucane z jednego jego krań­
ca w drugi, stale ocierające się o coś nowego,
niezwykłego. Guzik Antoni pokazuje swoje ręce
i mówi, że one stawiały przemysłową Polskę.
Ma prawo tak powiedzieć.

W Nowej Hucie, w brygadzie Dubisa był — jak
powiada — „podaj, przykręć, odkręć”. Budował
potem kędzierzyńskie zakłady azotowe. W Bla­
chowni montował pierwsze wielkie zbiorniki, W
Poznaniu, już jako brygadzista, przygotowywał
konstrukcje dla zakładów ceramicznych. Bał się
tej swojej pierwszej brygady, chociaż miało ich
być tylko siedmiu. Później zmieniała się załoga,
którą — jak
dostawał w k
nie lubi, al
go życio
miejscojSSi®
ce,

mysi

Uczniom szkól podstawowych i średnich, rozpoczynającym dzisiaj zimowe wakacje, życzymy
dużo słońca i wspanialej sanny.
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Kiedy już odznaczanym przypięto krzyże, kie­
dy gratulowali sobie wzajemnie tego złota i sre­
bra, widocznego w klapach — dorwałem się do
mikrofonu. To była ostatnia szansa. Właśnie wy­
chodzili z hali, wzajemnie przepuszczając się w

drzwiach wyjściowych.
— Czy jest w hali pan Antoni Guzik? — za­

pytałem. Wzmacniacze zwielokrotniły mój głos.
Raz jeszcze powtórzyłem nazwisko. Czekam przy
mikrofonie — dodałem.

Wyszedł szybkim krokiem spośród kilkuset
kolegów. Nieco niższy ode mnie, krępy. Rozglą­
dał się zaciekawiony, dlaczego właśnie jego po­
szukują.

— Guzik Jestem — powiedział. — Antoni Gu­
zik...

— To pana nazywają Anioł — Karna Bry­
gada? — upewniłem się.

— Ano mnie — uśmiechnął się.
★

FRAGMENT ŻYCIORYSU:
Świat był w Binarowej deskami zabity I co z

tego, że ojciec mał siedem hektarów ziemi. Bez

maszyn nie jest łatwo uprawiać tyle ziemi. Jak
miałem cztery lata — zaczęła się wojna. Głód
ja dobrze pamiętam. Czworo nas było, nie wszy­
scy mogli w butach chodzić. Bywało, obierki z

kartofli trzeba było nawet sprzedawać, chociaż
głodni byliśmy, więc zjadłby dzieciak nawet ta­
kie obierki. Jak ktoś dostał buty drewniane —

to zaszczyt był dla niego. Inni oglądali takiego
z podziwem, a jeszcze bardziej -z zazdrością...

Tak ja z dzieciństwa pamiętam: głód i te buty
drewniane, co ich zazdrościłem. Rodziców pa­
miętam; płakali, kiedy nie było dla nas jedze­
nia. Trzydzieści lat minęło, a pamiętam. Takie
były czasy, tacy ludzie, że udawał jeden z dru­
gim partyzanta, a jak pieluchy się suszyły na

łące, to ukradł. Nie wiem, na onuce, może na

bandaże? Pieluch brakowało, więc dziwić się,
Że później matka takich partyzantów przekli­
nała.

Ojciec mój, chociaż sołtys, był jednak łubiany.
Ale po wojnie znaleźli się tacy, którzy nas za

kułaków uważali. Siedem hektarów, wiadomo,
kłuło w oczy. Konia mieliśmy — też się ten koń
nie wszystkim podobał... A koń na nas praco­
wał. Mleko u nas tak się dzieliło: część trzeba
było odstawiać, a reszta dla konia. Dla dzieci
mleka nie było. Ojciec mawiał: psiakręć — to
takie powiedzenie — psiakręć, będzie lepiej.
Musi być lepiej...

Tylko nie
dzieć?

wielkości przysłowiowych bochenków chleba, z

głosem takim, że krzyknąwszy mocniej przewró­
cić potrafi. Zastanawiałem się, czy w ogóle po­
winienem z nim rozmawiać, skoro dali mu taki
przydomek: Antoś — Karna Brygada.

Mój kolega po piórze, zbierający w czerwcu

materiał o rafinerii spotkał go wtedy przy zbior­
nikach. Napisał później o brygadziście Guziku
kilka zdań, cytując nawet jego wypowiedź. Bio-
rę tekst Andrzeja Zięby do ręki. Przepisuję to,
co mówi Guzik o sobie:

„Nazywają mnie Karna Brygada, więc eo bę­
dę o sobie opowiadał. Nikogo do roboty nie cią­
gnę, a co zrobię, że sami lezą? Mógłbym jako
brygadzista w białych rękawiczkach chodzić, ale
jakbym przed ludźmi i robotą wyglądał? Więc
zapieprzam, bo inni na mnie patrzą. U mnie nie
ma niedziela czy święto, leje czy upał taki, jak
dziś, ale za to u mnie można zarobić..."

Kolega po fachu wysłuchał tego monologu i

poszedł rozmawiać z innymi. A ja postanowiłem
poznać Antoniego Guzika. Może, a raczej wła­
śnie dlatego, że taki przydomek dostał. Przez

jednych odczytywany z podziwem, przez innych
— ze strachem.

Guzik Antoni śmieje się z tych białych ręka­
wiczek. Mówi, że to przesada. Raz — brygadzi­
sta niejednemu pokazać musi, jak co zrobić.
Dwa — musiałby je co chwilę zmieniać, bo na

montażu — tak właśnie mówi; na montażu —

nie sposób czystymi rękami pracować. Trzy —

jego ręce do takich luksusów nigdy nie zdążyły
się przyzwyczaić. Wyciąga przed siebie dłonie i
pokazuje, pytając:

— Jak ja na moje łapy rękawiczki ubiorę?
Pan popatrzy na ręce, co pół Polski budowały.
Skóra na nich twarda, zrogowaciała. Szorstkie
są, chropowate. Ja w ogóle boję się te dłonie do
rękawiczek włożyć, chyba do takich o jednym
palcu...

Za naszymi plecami, gdzieś w sąsiednich sa­
lach gdańskiego „Domu Technika" trwa bankiet,
wydany na cześć budowniczych rafinerii. Toa­
sty, podziękowania. Koniaki, szynka, pomidory.
Uginają się stoły.. Zasłużyli na ten bankiet. A

my tu, w niewielkim pokoiku zamknięci, prze­
dzieramy się wspólnie przez życiorys człowieka,
nazywanego — ze strachu, podziwu, cholera wie
dlaczego — Antoś Karna Brygada.

kwietni
siał

takiej db
nasi wy
roboty fze
do ratowania
dociągnęliśmy
Wystarczyła maleńka iś
lem za koszulą, w spodniach, we włosach, w u-

szach, w ustach. Wszędzie. Buty były do wy­
rzucenia. Koszulę wyrzuciłem z dużym żąłem.
Rozbity zegarek — też. Musiałem sobie kupić
drugi. Dobrze chodzi, do dzisiaj noszę. Nie bę­
dę panu wyliczał, ile dopłaciłem do tego nocne­
go wstawania — dodaje.

Zarabia dzisiaj miesięcznie trzynaście tysięcy
złotych. Z nadgodzinami „wyskoczy czasem licz­
nik do szesnastu". Taki brygadzista jak ja tó
musi tyle zarabiać, nie chwaląc się — wyjaśnia
widząc, że zaskoczyła mnie trochę wysokość je­
go pensji.

— Taki brygadzista? — pytam. To znaczy Ja-

Odpowiada jak ktoś dumny, piekielnie dum­
ny z własnych zalet. Pewien, że można w każ­
dej sytuacji na nim polegać. Przygotowany, że
w każdej chwili właśnie jego 1 jego brygadę wy-
ślą na najtrudniejszy odcinek. Jemu nie trzeba
przypominać, że budowlańcy w. pracy nie mogą
pić wódki. W Skarżysku widział, jak dwóch ma­
lujących konstrukcje kilkadziesiąt metrów nad
ziemią zeszło na chwilę na śniadanie. Nie wia­
domo, ile wypili. Piwo? Wódkę? Najpierw spadł
jeden. Zanim przyjechało pogotowie — zleciał
drugi. W Kędzierzynie dwaj inni zapomnieli o

przepisach bhp. Bez ubezpieczenia pracowali
przy rurociągach. Zawaliło się stanowisko,
trzask, zginęli w kwasie siarkowym...

Dobiera do brygady tylko zdyscyplinowanych.
Takich, którzy się nie spóźniają, chociaż po­
przedniego dnia była wypłata. Takich, którzy —

na prośbę, a nie tylko na polecenie — zostaną
razem z nim we Wszystkich Świętych, w nie­
dzielę czy nawet we własne imieniny. Bo trze­
ba zostać. Chce mieć 1 ma w brygadzie takich,
którzy pracę szanują, nie boją się jej i chcą za­
robić. Cwaniaków, bumelantów — nienawidzi.

— Mówią o mnie też tak: u Guzika w bryga­
dzie jest robota bo jest forsa. I dobrze, niech
mówią. Kiedy trzeba — będę przy rozdziale na­
gród pięścią pił w stół i dla brygady forsy żą­
dał. Zasłużyli — mają dostać. Pracują po 14, 16
godzin na dobę. Mógłby jeden z drugim zmie­
nić firmę I mniej harować za te same pienią­
dze. Zakochali się w tych rurach, zbiornikach,
kominach? Sam nie wiem...

★
lali znowu fundują komuś ży-
a Guzik Antoni, brygadzista,

W bankietowej
czenia „stu lat“,
lat wkrótce czterdzieści, chce wiedzieć od re­
portera, czy w jego zawodzie można mieć ma­
rzenia. O Złotym Krzyżu Zasługi, schowanym do
pudełka i wewnętrznej kieszeni marynarki, że­
by w bankietowym rozgardiaszu nie zginął —

nigdy nie marzył. Kiedyś, trzydzieści lat temu,
myślał tylko, żeby najeść się do syta. Potem ma­
rzył o pracy. O eleganckiej koszuli. Podczas woj­
skowej służby w artylerii o tym, żeby chociaż
na ukochaną dziewczynę popatrzeć, nic więcej.
Potem o takiej pracy, chociażby najbardziej mę­
czącej, ale płatnej dobrze.

Dzisiaj ma wszystko. Pracę. Poważanie u pod­
władnych i zwierzchników. Za wzór go stawia­
ją. W egzekutywie i w Radzie Robotniczej sza­
nują. To jest moja rafineria — pokazuje ręką
gdzieś za siebie, w stronę niewidocznych z tego
pokoju kominów — dwadzieścia miesięcy życia
jej dałem...

Marzenia miewa wtedy, gdy do wynajętego w

Gdańsku pokoiku wraca z pracy o dwudziestej
wieczorem. Albo podczas przerwy obiadowej.
Czasem go nachodzą podczas przerwy na pale­
nie. Bywa, że u znajomych, zapraszających cza­
sem niby-Cygana do ciepła rodzinnego. Patrzy
wtedy na nich 1 myśli o swoim mieszkaniu w

Płocku. Wygodnie tam. Dwa pokoje, a 48 me­
trów. Ewa 1 Agatka, córki — śpią. Żona Kry­
styna w kuchni kanapki przygotowuje. A on,
Guzik Antoni, gospodarz, zaprasza gości: sia­
dajcie, czujcie się jak u siebie.

Ważne jest to, że on zaprasza Ich u siebie.
Tyle, że — otrząsa się głośno z marzeń 1 wspo­
mnień — nawet za największą gościnność nikt
nie dałby mu Złotego Krzyża. A za postawienie
rafinerii — złota nie pożałowali.

wiedział: kiedy? Skąd miał wie-

Rafineria.
Wgłąb1w

★
Dwieście hektarów zabudowanych
górę. Kilkadziesiąt zbiorników, ra­

I .
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Napisał:
STANISŁAW M. JANKOWSKI

mecz rozgrywek Pu-
A: Sparta Praga —
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...
_ „Rola normalizacji

w życiu gospodarczym kraju” — Częstochowa; Festiwal jazzowy „Złota Tarka” —

Warszawa. 9 PIĄTEK — Mistrzostwa Polski juniorów w łyżwiarstwie figuro­
wym — Katowice. | SOBOTA — Puchar Świata w narciarstwie alpejskim —

zjazd i slalom specjalny mężczyzn — Kitzbiihel (Austria); Mistrzostwa Europy
w łyżwiarstwie szybkim mężczyzn — wielobój — Oslo: tenisowy mecz Bułgaria
— Polska w rozgrywkach o Puchar Króla Szwecji. g| NIEDZIELA — Samochodo­
wy wyścig mistrzostw świata formuły I — Grand Prix Brazylii — Interiagos; Pu­
char Świata w narciarstwie alpejskim — slalomy kobiet — Maribor (Jugosławia);
telewizyjny trójmecz ZSRR — Bułgaria — Polska w akrobatyce sportowej.

H PRZYJACIELE EDDIEGO
t6 amerykański dramat gang-

^Isterski w reżyserii Petera Yate-

sa. Wcześniej zrealizował on

już takie obrazy jak „Bullitt”,
„John i Mary”, „Prywatna woj­
na Murphy’ego. Już w „Bullicie”
ten znakomity reżyser ukazał
świat rządzony przez pieniądz,
teraz wraca do tamtego tematu,

«Ptą różnicą, iż zajmuje się nie wielkimi

przestępczego świata lecz całą armią pomniej­
szych członków podziemia. Mimo pozorów ich
świat jest ograniczony, znają się nawzajem i

wspólnie tworzą nadzwyczajny konglomerat u-

kladów, związków i nienawiści. Policja też w

tym bierze udział 1 to dodaje filmowi Yatesa

dodatkowego smaku. Trzeba przyznać, iż twór­
com powiódł się zamiar realizacji filmu oszczę­
dnego w sposobie narracji 1 równocześnie bar­
dzo sugestywnego.

IS Bieżący tydzień jest nie

mniej bogaty w Imprezy muzy­
czne od poprzedniego. A więc
przede wszystkim
WAWELSKI w Sali

kiej. Wykonawcy: Konstanty
. Kulka — skrzypce, Stefan

Kamasa — altówka, Roman Ja­
błoński — wiolonczela, Jerzy
Ąlarchwiński — fortepian oraz

Andrzej Majewski — słowo. W programie II

■ ZBÓJNIK Z

sr: gor to tytuł
nowego 6-odciń-

kowego serialu

produkcji Tele­
wizji NRD, któ­
ry będzie
wany w

działki,
wieść o

nada-

ponie-
Opo-

legen-
darnym obrońcy i dobroczyńcy
biedaków, a zarazem gnębicle-
lu bogaczy Karolu Stiilpnerze,
działającym w Saksonii w

XVIII w. Akcja pełna dramaty­
cznych przygód, jest utrzymana
w tonie romantycznej ballady.
Tytuł pierwszego odcinka „MI­
STRZOWSKI STRZAŁ”. (Ponie­
działek pr. I)

■ Teatr TV: JOANNA. Spek­
takl powstał w oparciu o doku­
menty historyczne. Postać Joan­
ny D’arc starano się ukazać w

eałym bogactwie psychologicz­
nym, odchodząc od mitów i le­
gendy narosłej wokół

francuskiej bohaterki

wej. Spektakl rozgrywa się
renesansowej Sali Bogusława
eamku Książąt Pomorskich
Szczecinie. (Poniedziałek pr.

postaci
narodo-

w

na

I.)

■ STUDIO TELEWIZJI MŁO­
DYCH - „CO DALEJ, MATU­
RZYSTO?". Program dotyczyć
będzie wyboru dalszej drogi
kształcenia po ukończeniu szko­
ły średniej, ze szczególnym omó­
wieniem systemu przyjęć na

wyższe uczelnie. Będzie również
mowa o studiach policealnych i

innych możliwościach zdobycia
kwalifikacji przez absolwentów
liceów ogólnokształcących, o

pracy z przyuczeniem do zawo­
du. (Wtorek pr. I.)

■ DNI ZDRADY. Film Otaka-
ra V£vry przedstawia wydarze­
nia lat 1937—1938, które dopro­
wadziły do podpisania hanieb­
nego układu monachijskiego,
wydającego Czechosłowację na

pastwę hitlerowskich Niemiec.

„DNI ZDRADY” były jednym z

największych przedsięwzięć ki­
nematografii CSRS, nad filmem

pracował stuosobowy sztab rea-

lizatorski, w rolach dialogowych
wystąpiło ponad 400 aktorów, a

w scenach masowych — 40 tys.
■tatystów. Zdjęcia kręcono prze-

WIECZÓR
Senator-

Kwartet fortepianowy A-dur op. 86 J. Brahmsa.

Środa godzina 19.30 Sala Senatorska na Wawelu.
■ Orkiestrą Filharmonii Krakowskiej w czasie

KONCERTÓW SYMFONICZNYCH dyrygować
będzie Andreas Paridis z Grecji. Jako solista wy­
stąpi Tadeusz Żmudziński — fortepian. Program
koncertu przewiduje m. in. Ryszarda Wagnera
— Wstęp do III aktu „LOHENGRINA”, Sergiu­
sza Rachmaninowa II Koncert fortepianowy e-

moll op. 18 oraz A. Berlioza Symfonię fantasty­
czną. Koncerty jak zwykle w Sali Filharmonii
w piątek i sobotę o godz. 19.30.

ważnie w autentycznych miej­
scach opisywanych wydarzeń.
Na ekranie przewija się koro­
wód czołowych postaci życia po­
litycznego Europy końca lat

trzydziestych. (Wtorek i środa

pr. I.)

mniczych okolicznościach, wkrót­
ce okazuje się, że został porwa­
ny. Żona zaczyna go szukać, śla­
dy prowadzą do Irlandii...

(Czwartek pr. I.)

■ PRZEGLĄD TWÓRCZOŚCI
TELEWIZYJNEJ ADAMA HA­
NUSZKIEWICZA - ŚLUB —

scenariusz wg opowiadania An­
drzeja Górnego napisał Adam

Hanuszkiewicz. Jest to już 4

przedstawienie emitowane w tym
cyklu przypominającym najle­
psze widowiska telewizyjne. W

przedstawieniu zobaczymy: Ka­
tarzynę Laniewską, Zofię Rysió-
wnę (na zdjęciu), Jadwigę Choj­
nacką, Henryka Borowskiego i

Józefa Pierackiego. (Niedziela
pr. I.)

■ DIALOGI Z POETĄ O PO­
EZJI. Bohaterem spotkania jest
wybitny poeta Stanisław Ry­
szard Dobrowolski, związany x

Warszawą. Program prezentuje
nurt rewolucyjny poezji Dobro­
wolskiego i wybór wierszy o te­
matyce warszawskiej. Poeta,
zgodnie z założeniami cyklu sam

interpretował będzie swoje wier­
sze, mówił, o potrzebach, zainte­
resowaniach, profilu poetyckim.
Wiersze recytować będzie Le­
szek Herdegen. (Piątek pr. I.)

■ „KASKADERZY1’. Doku­
ment Tomasza Lengrena prezen­
tuje grupę zawodowych kaska­
derów, ich zbiorczy portret psy­
chologiczny. Film przynosi od­
powiedź na wiele pytań związa­
nych z tym niebezpiecznym za­
wodem. Wyjaśnia także podsta­
wy formalnego działania kaska­
derów, przypominając przepisy
dotyczące odpowiedzialności pra­
wnej a także przepisy związane
z bezpieczeństwem kaskadera.

(Czwartek pr. I.)

■ „I NIKT NIE ZDOŁAŁ JEJ
URATOWAĆ”. Film kryminal­
ny prod. angielskiej
Kevina Billingtona,
aktorką Lee Remick

wnej. Mąż młodej i

gatej dziewczyny znika w taje-

w reżyserii
ze znaną

w roli głó-
bardzo bo-

■ „SPÓŁKA MORDERCÓW”
— Roberta Thomasa rozgrywa
się w prowincjonalnym miaste­
czku, którego trzej mieszkańcy:
baron, właściciel kawiarni oraz

dziennikarz zakładają „spółkę”
mającą na celu zgładzenie
wspóltowarzyszek życia. Precy­
zyjnie przygotowują kolejne
morderstwa, w które wciągają
nawet kapitana policji. Niezwy­
kle sprytny i przemyślany plan
jednak zawodzi i dzielni „spis­
kowcy” wpadają w pułapkę ko­
biet. Reżyseria Edwarda Dzie­
wońskiego. OBSADA: Krystyna
Borowicz, Edward Dziewoński,
Alfreda Sarnawska, Jarema Stę­
po wski, Ewa Wiśniewska (na
zdjęciu), Janusz Gajos, Gabrie­
la Kownacka, Krzysztof Kowa­
lewski. (Sobota pr. I .)
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Kozmowy w drodze
(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĘ)

istoria nie odnotowała, kiedy na

Półwysep Helski trafił pierwszy
człowiek w charakterze turysty;
odnotuje z pewnością, kiedy wpu­

szczą tu turystą ostatniego, co — jeśli
wierzyć prognozom — nastąpi już wkrótce.
Jeden z najpiękniejszych, najwartościow­
szych terenów rekreacyjnych Polski znaj­
duje się na granicy biologicznej zagłady.
TURYSTYKA ZAGRAŻA ISTNIENIU
PÓŁWYSPU HELSKIEGO.

Tak brzmi jedna z zasadniczych tez „Ra­
portu o stanie Mierzei Helskiej”, opraco­
wanego przez młodego człowieka, który od
kilku miesięcy przyjął na się arcyciężki
obowiązek szefowania gminą Władysławo­
wo, czyli terenami, przez które wiedzie
droga na Półwysep. Gmina czasu pokoju
— to znaczy poza sezonem — liczy 10 tys.
dusz; czasu turystycznej wojny, czyli w

lecie — biwakuje tu, woła jeść, śmieci,
rozrabia i przy okazji wypoczywa 150 tys.
osób, co sprawia, że naczelnik gminy staje
się automatycznie prezydentem jednego z

większych miast w kraju.
Trafiłem do owego miasta przypadkowo:

interesowała mnie raczej zimowa wędrów­
ka po samym Helu, który zamknąwszy się
aktualnie w lodowej skorupie od czasu do
czasu tylko jakiś kuter na zwiady na

Zatokę Pucką wypuszcza. Aliści już w

drugim dniu pobytu na Półwyspie ogarnę­
ła mnie mania prześladowcza: chciałem
Zjeść rybę. Z perspektywy Krakowa rzecz

wydaje się prosta: jeśli dorszy brakuje u

nas, to pewnikiem całe ich wędzone ławi­
ce zalegają półki sklepów Wybrzeża. He,
he, he... Faktycznie, wędzarnie dymią, jak
Półwysep długi i szeroki, ale rybek w

sklepach nie ma — wszystkie, panie, wy­
syłamy w głąb kraju. No więc zmęczony
snuciem się po pustych uliczkach Helu,
Jastarni, Juraty i Chałup postanowiłem
wreszcie spróbować szczęścia u samej na­
sady Mierzei — we Władysławowie, a

dobre, rybackie, kaszubskie bogi zetknęły
mnie z panem naczelnikiem.

Naczelnik jest — jak się rzekło — czło­
wiekiem młodym. Przywędrował tu z Wej­
herowa via Puck, pełniąc kolejno obo­
wiązki kierownika szkoły i szefa powiato­
wego Wydziału Kultury. Pracuje po kilka­
naście godzin na dobę, przygotowując
Władysławowo na turystyczne sezonowe

trzęsienie ziemi. Wie. że wtedy patrzeć mu

będzie na ręce cała Polska i chce wypaść
jak najlepiej. Już dziś twierdzi, że nie

wypadnie.
—■hłogę poprawić informację turystycz­

ną. Mogę ukrócić samowolę przekleństwa
Wybrzeża — ajentów gastronomicznych.
Mogę likwidować — choć z tym naj­
większy kłopot — dzikie pola namiotowe.
Ale nie zlikwiduję fetoru. Właściwie 4 fe­
torów, którymi przesiąknięty jest cały ten

35-kilometrowy kawałek piasku: odoru
mączki rybnej, ścieków, spalin i samej Za­
toki, która umiera na trąd.

— I pan to mówi? Pan?

— Ja nie tylko mówię, ja piszę, apeluję,
wrzeszczę. Może jako...przyrodnik patrzę
bardziej ostro na pewne rzeczy, na za­
grożenie biologiczne, ale tu nie trzeba być
mędrcem, by przewidzieć-.-, konsekwencje
faktu, że na terenie, na który wjeżdża co­
dziennie 10 tys. osób — NIE MA KANA­
LIZACJI! W stronę Władysławowa suną
cały dzień letni wozy z nieczystościami:
wygląda to i pachnie cudownie, prawda?

— Naczelniku, błagam, zostawmy ten

śmierdzący temat. Ostatecznie nie jest on

chyba wiodący przy rozważaniach nad

przyszłością Półwyspu?
— Na pewno. Tym bardziej, że od wio­

sny zaczynamy prace przy ujęciu wody we

Władysławowie, które zabezpieczy dosta­
wę wody dla Półwyspu. Następnie przystą­
pi się do budowy magistrali wodociągowej
Władysławowo — Jurata, oraz kolektora

sanitarnego Jurata — Władysławowo. Mie­
rzeja wreszcie odetchnie czystym powie­
trzem. Najgorsze jest to, że turystów cią­
gle przybywa.

Zdaję sobie sprawę, że w innych rejo­
nach Europy takie stwierdzenie byłoby u-

znane za bluźńierstwo. Ale doprawdy Hel

przyjął w roku ubiegłym ilość turystów
znacznie przekraczającą jego pojemność!
Nie było krzaczka, pod którym nie rozło­
żyliby się turyści, nie było lasku, ba —

drzewka, które nie ucierpiałoby od wcza­
sowej lawiny. Palono ogniska nieomalże
na uliczkach miejscowości kuracyjnych;
koła autobusów ryły plaże, milicja była
bezsilna, zaczynało już brakować bloczków
mandatowych Czy w tej sytuacji można
zapewnić należyty standard usług? Nie

możną.

Zmodernizujemy 6 pól namiotowych, za­
mieniając je na campingi I klasy. Będą
nowe parkingi, zatoki postojowe, przejścia
na plażę. Ale to kropla w morzu potrzeb,
o czym przekonacie się wszyscy, jeśli zno­
wu kolejne lato stulecia podrzuci nam na

Półwysep kolejne setki tysięcy ludzi.
— Naczelniku, ale — logicznie rzecz

biorąc — każdy metr plaży Półwyspu po­
winien przynosić krocie...

— Pobyt u nas jest niewspółmiernie ta­
ni w porównaniu z innymi bałtyckimi ku­
rortami. Opłaty za 1 dzień na Helu (pole
namiotowe, toalety, itp.j kosztuje 24 zł; a

na przykład na Rugii — 80 zł. Zresztą —

żeby zbierać śmietankę, trzeba mieć kro­
wę, czyli zaplecze: restauracje, campingi,
atrakcje. Pieniądze na to by były, gorzej
— jeśli nie zupełnie źle — wygląda spra­
wa wykonawstwa.

Tu naczelnik westchnął ciężko i wy­
ciągnął z biurka plik kartek: „Raport o

stanie Mierzei Helskiej”. O raporcie tym

wspominano mi już w Urzędzie Woje­
wódzkim w Gdańsku, jako o przykładzie
rzetelnego rozeznania potrzeb i możliwości

poprawy sytuacji. Naczelnik — gdy mu o

tym mówię — traktuje to jako komple­
ment o niepełnym pokryciu.

— Jeszcze za wcześnie mówić o kon­
kretnych wnioskach. 5 czerwca w „Dniu

Ochrony Przyrody”, zwołujemy ogólnopol­
ską konferencję naukową. Może wtedy do­
piero usłyszymy wskazówki, co zrobić z

Półwyspem Helskim. Ja osobiście uwa­
żam, iż powinien on stać się parkiem
krajobrazowym, a więc terenem objętym
ochroną. Turystyka, wypoczynek? Ależ o-

czywiście, ale nie tak, nie tak! Mądrzej!
Czy tak trudno wyeliminować z Półwy­
spu fetor spalin? Czy nie może przybywać
tu zieleni? Czy nie ma siły, by zapobiec
ruinacji wydmf

Za oknem naczelnika szalała śnieżna za­
dymka, Zatokę Pucką powoli ścinał lód.

Było chłodno, głodno i do domu daleko.
— Czy nie wie pan — spytałem nie­

śmiało— gdzie tu można kupić rybę?
— Chyba nigdzie — westchnął naczel­

nik — ale w sezonie, przysięgam, będą!
Przypomniał mi się pewien stary rybak

z Jastarni; zapraszający mnie w lipcu do

siebie na styczeń — wtedy dopiero ryba
wali, panie, drzwiami i oknami, bo to na

nią sezon, a turystów nie ma. Naczelnik

zresztą sam uświadomił sobie rybią dwu­
znaczność sytuacji i wskazując na rybę
w herbie Władysławowa powiedział:

— Oficjalnie to musi wystarczyć. Nie­
oficjalnie zapraszam do siebie na ostro-

boka wędzonego spod lady. Radzę skorzy­
stać, bo może się zdarzyć i tak; że

wszystkie ryby w Bałtyku — a raczej ich

niewytrute ściekami resztki — będą pod

ścisłą ochroną.
LESZEK MAZAN

Kwestia angolska — po bezowocnej próbie Jej rozwikłania
na nadzwyczajnej sesji Organizacji Jedności Afrykańskiej —

pozostaje nadal otwarta. Przywódcy państw Afryki, podzie­
leni w tej sprawie na dwa równe liczebnie lecz różne poli­
tycznie bloki, przedstawiają nowe koncepcje wyjścia z im­
pasu.

Tymczasem amerykański senator Hubert Humphrey skry­
tykował administrację USA za wydatkowanie 40 min dola­
rów na tajne operacje w Angoli i wezwał rząd do zaniecha­
nia wszelkiego angażowania się w tym kraju.

Powyższe zdjęcie, zamieszczone przez amerykański tygod­
nik „Newsweek”, przedstawia żołnierzy wojsk rozłamowych,
korzystających z broni USA.

TERRORYZM Terroryzm — zjawisko,
które budzi grozę i pow­
szechne potępienie. Pisze na

ten temat prasa całego świa­
ta, wypowiadają się politycy
i naukowcy, podejmują róż­
ne kontrakcje rządy.

Terroryści najróżniejszych
kierunków dowiedli w ostat­
nich latach — stwierdza
„Die Zeit” — że małe grupy
dysponujące ograniczonymi
środkami, mogą uzyskiwać
ogromne efekty. Nowe bro­
nie i wrażliwość społecze­
ństw są wodą na młyn ter­
rorystów. Jak przeciwdzia­
łać tej przemocy? Brytyjski
psychiatra P. Scott twierdzi:
Jest istotne, aby terroryści
od początku zdali sobie spra­
wę, że w żadnych warun­
kach nie wydostaną się ze

swej sytuacji. A sprawa po­
lega na tym, kiedy oddadzą
się w ręce władz i czy będą
żywi czy umarli". Faktycz­
nie, terroryści niekiedy ka­
pitulują, ale często bywa od­
wrotnie... Zachodnioniemiec-
ki minister spraw zagranicz­
nych, Genscher, uważa więc,
że problemem powinna się
zająć ONZ, a celem starań
na arenie międzynarodowej
musi być doprowadzenie do

sytuacji, w której żaden kraj
świata nie zagwarantuje a-

zylu żadnemu terroryście.

KORESPONDENCJE
OUITO. Rządy w Ekwado­

rze przejęła trzyosobowa
junta wojskowa. Pod jej
zwierzchnictwem kontynu­
acja postępowych reform, w

kraju stanęła pod znakiem

znaczny wzrost gospodarczy,
zjawisko to w minimalnym
tylko stopniu przyczyniło się
do poprawy położenia za­
mieszkujących go narodów.
Stwierdził także, że coraz

szybciej następuje w opinii

zapytania. A były to posu-
nięcia bacznie obserwowane

przez społeczeństwa innych
krajów latynoskich. Obser­
wowane z nadzieją, tak jak
przemiany zachodzące w in­
nych emancypujących się
stolicach tego rejonu. Je­
dną trzecią wydatków pu­
blicznych przeznaczył do­
tychczasowy prezydent Ro-

driguez Lara (na zdjęciu) na

oświatę, pokaźne sumy —

na rozwój opieki zdrowot­
nej, budownictwo mieszka­
niowe, infrastrukturę eko­
nomiczną (budowa dróg, e-

CO PISZĄ INNI

„Aktywność na światowej
scenie politycznej nie może
budzić złudzeń co do tego,
że EWG od wewnątrz stano­
wi kadłub, który powinien
być rad, jeżeli dobrnie do
końca każdego kolejnego ro­
ku bez dalszych amputacji".

(DPA)

„W stolicy Francji działa
obecnie około 50 współpra­
cowników CIA, posiadają­
cych do dyspozycji setki „in­
formatorów”. Agentura CIA
w Paryżu ma duże doświad­
czenie w operacjach dywer­
syjnych, które przeprowa­
dzono w państwach latynoa­
merykańskich, zwłaszcza w

Chile. Wśród agentów znaj­
dują się „specjaliści” do

spraw Bliskiego Wschodu i

Afryki”.
(Liberation)

„Amerykańska kultura
masowa niweluje granice
między muzyką rozrywkową
a poważną, między salą kon­
certową a tanebudą, między
tomikiem wierszy a groszo­
wym wydawnictwem szmi-
ry”. (Der Spiegel)

„Po wstrząsie, jakim dla

południowej Azji była po­
rażka Stanów Zjednoczo­
nych w Indochinach, japoń­
scy politycy i wojskowi u-

świadomili sobie z niepoko­
jem zależność obrony swego
kraju od odległego mocar­
stwa, którego wpływy w re­
jonie wschodniego Pacyfiku
najwyraźniej już przekro­
czyły swe apogeum”.

(Far Eastern Economic

Review)

ODGŁOSY
Zreorganizowany w ub.

tygodniu rząd francuski
zyskał opinię najbardziej
„sfeminizowanego" gabi­
netu na świecie. Zasiada
w nim obecnie aż pięć
kobiet, podczas gdy w

rządzie USA znajdują się
trzy kobiety, a w gabi­
netach brytyjskim i chiń­
skim — po dwie.

Z rządu premiera Chi­
raca ustąpiła wprawdzie
Annie Lesur, ale nowymi
sekretarzami stanu zosta­
ły Christine Serio enere i
Alice Saunier-Seite.
Wśród trzech kobiet, któ­
re zachowały stanowiska
w rządzie Francji, nadal

największą popularnością
cieszy się Simone Veil

(na zdjęciu) — szef re­
sortu zdrowia. To wła­
śnie pani Veil przeforso­
wała w parlamencie u-

stawę dotyczącą legalne­
go przerywania ciąży, co

premier Chirac skwito­
wał słowami: „Żaden in­
ny minister nie zdołałby
tego dokonać”.

Sekretarz generalny NATO Joseph Luns: „Czy nie czas, panowie, przystąpić do

standaryzacji zbrojeń?...” ., , _.. . „Frankfurter Allgemeine"

Arias Navarro (na zdjęciu
poniżej), który z woli króla
Juana Carlosa I zachował fo­
tel premiera Hiszpanii po
śmierci Franco, zastosował

taktykę „kija i marchewki”

ekonomicznych towarzyszą
wyraźnie formułowane po­
stulaty polityczne dotyczące
całkowitej amnestii dla więź­
niów politycznych oraz wpro­
wadzenia pełnych swobód de-

nergetyka).
W pierwszym tegorocznym

numerze tygodnika „New­
sweek" korespondent obsłu­
gujący kraje latynoskie za­
uważył smętnie, że chociaż
kontynent ten notował

latynoskiej odpływ nastro­
jów proamerykańskich. Oba
te fakty pozostają ze sobą w

niewątpliwym związku przy­
czynowym. Przecież gen. La­
ra musiał odejść z tego wła­
śnie powodu, że chciał ulżyć
niedoli szerokich mas Ekwa­
doru. (INTERPRESS)

wobec ogarniających cały
kraj akcji robotniczych. Z

jednej strony, licząc się z

groźbą społecznych „niepoko­
jów”, rząd zapowiedział —

ale w dość odległej perspek­
tywie — reformy polityczne
1 społeczne, zaś na bieżąco
stosuje częściowe "ustępstwa
w sprawie postulatów eko­
nomicznych. Natomiast z

drugiej — usiłuje pozbawić

mokratycznych. Jednocześnie

rysuje się możliwość połą­
czenia dwóch wielkich koali­
cji opozycji antyfrankistow-
skiej w sojusz demokratycz­
ny, który skupiałby ok. 20

partii i ugrupowań.
Zdaniem komentatorów,

dla rządu Ariasa Navarro na­
stała „godzina prawdy”. Po
40 latach dyktatury franki-

stowskiej Hiszpanie nie chcą

“““ANKIETY
Według ankiety Insty­

tutu Harrisa, kolejność
kandydatów demokra­
tycznych na urząd pre­
zydencki w USA przed­
stawia się w amerykań­
skiej opinii publicznej
następująco: pierwsze
miejsce — Edward Ken­
nedy, drugie — Hubert

Humphrey, trzecie — Ge-

orge Wallace. Zważyw­
szy jednak, że Kennedy
nadal odmawia kandy­
dowania, ankietowani są
zdania, iż zarówno
Humphrey jak i Wallace

przegrają w ostatecznej
rozgrywce z prezydentem
Fordem.

Wieś otrzymuje coraz więcej nowocze­
snych środków produkcji. Cepów u-

żywa się już tylko po to aby przygo­
tować słomę na cepeliowskie makatki.

Widły zastępowane są zmechanizowanymi
zgarniaczami i rozrzutnikami. W miejsce eks­
tensywnych odmian wprowadza się wysoko
wydajne zboża. A do walki z chwastami za­
miast motyki używa się wieloskładnikowych
środków chemicznych. Rolnik z każdym ro­
kiem otrzymuje bardziej skomplikowane ma­
szyny. Podsuwa mu się bardziej nowoczesne

technologie hodowli, uprawy i przechowy­
wania płodów rolnych. Znaczna część właści­
cieli gospodarstw zdaje sobie z tego sprawę
w pełni: wykorzystuje to, nad czym niejed­
nokrotnie całymi łatami pracowali naukow­
cy, chemicy czy konstruktorzy, stale podnosi
swe zawodowe kwalifikacje.

W minionym 30-leciu technika I zasadnicze

szkoły rolnicze ukończyło ponad 700 tys. osób
w całym kraju. To wielka armia ludzi uzbro­
jonych w wiedzę. Dziś jednak okazuje się, że

wykształceniem ponadpodstawowym legity­
muje się zaledwie 8 proc, rolników. Ponad
40 proc, zatrudnionych w rolnictwie nie zdo­
łało ukończyć nawet szkoły podstawowej.
Znaczna część młodzieży pozostającej na wsi

przerywa naukę przed otrzymaniem świa­
dectwa końcowego. Efektem takiego stanu

rzeczy jest więc nie tylko słabe przygotowa­
nie zawodowe ale i brak wiedzy ogólnej u

tych, którzy winni produkować coraz lepiej,
więcej i oszczędniej. Nierozumienie potrzeb
dobrego gospodarowania jest przyczyną pow­
stawania licznych zaniedbanych gospodarstw
i niskich plonów.

Kiedy przed rokiem w Danii pytałem o

przygotowanie przyszłych właścicieli gospo­
darstw do pracy na swoim, roztoczono prze­
de mną szeroki program oświaty rolniczej.
I u nas jest on prawidłowo skonstruowany.
Różnica jednak w tym, że tam przestrzega
cię jego realizacji z żelazną konsekwencją. U
nas w niejednej gminie wystarcza ustne po­
twierdzenie sąsiada, że XY pracuje na ojcow­
skim od lat, co ma świadczyć o jego przygo­
towaniu do zawodu, otwiera drogę do uzy­
skania odpowiedniego dokumentu. Ale że

ojciec nio nowego albo niewiele wniósł na

przestrzeni lat w swoje gospodarstwo — tym
się już nie interesowano.

Przypomnieć warto, że w 1876 roku wcho­
dzi w życie ustawa stanowiąca o tym, że
właścicielem gospodarstwa rolnego zarówno
w drodze kupna, jak i spadku może zostać

tylko ten, kto będzie miał rzeczywiste kwa­
lifikacje rolnicze. Fakty jednak wskazują, że
w ostatnich latach w naszym regionie dało

się zauważyć pewne rozluźnienie w zakresie

przygotowywania młodych ludzi do wypeł­
niania tego zawodu. Wiele zasadniczych szkół

rolniczych trzeba było zlikwidować.
Wbrew pozorom, na wsi w dalszym ciągu

pozostaje znaczny odsetek młodych ludzi,
którzy do szkół w mieście się nie dostali al­
bo po prostu uczyć im się nie chciało. Z pło­
dów ziemi pozostającej w ich rękach zbyt
wielkiej korzyści w najbliższym czasie nie

będzie. Form szkolenia rolniczego mamy w

dalszym ciągu bardzo wiele. Trzeba tylko
skuteczniej zainteresować tych, którzy ten

zaszczytny zawód wybrali. Skoro się Jaś nie

nauczył, Jan musi nadrobić braki.

KOMENTARZE
Kiedy przedstawiciel Organizacji Wyzwolenia Palesty­

ny wystąpił w bliskowschodniej debacie na forum Rady
Bezpieczeństwa — co spowodowało bojkot owej debaty
przez Tel Awiw — komentator Agence France Presse

napisał: ...istnieje możliwość zaproszenia OWP przez Ra­
dę Bezpieczeństwa do udziału w konferencji genewskiej,
co z kolei zmusiłoby Izrael do zbojkotowania także i tej
konferencji. Powstałaby więc swego rodzaju'próżnia po­
lityczna, która prawie na pewno spowodowałaby wzno­
wienie walk na Bliskim Wschodzie,

Ostatni kontyngent żołnie­
rzy hiszpańskich (na zdjęciu)
opuścił Saharę Zachodnią —

w ten sposób zakończyło się
90-letnie panowanie Madry­
tu na tym terytorium. Ale

kontrolę nad Saharą Hiszpa­
nia przekazała Maroku 1
Mauretanii i z tymi przeciw­
nikami walczą teraz oddzia­
ły miejscowego ruchu nie­
podległościowego — POLI-
SARIO. Na terenach wyzwo­
lonych przez partyzantów
front POLISARIO, popiera­
ny przez Algierię, zakłada
własną administrację. Mówi

się o rychłym utworzeniu

tymczasowego rządu Sahary
Zachodniej.

nictwa, dokonując licznych
aresztowań. Burzliwe wyda­

ruch strajkowy jego kierów- dłużej czekać na reformy.

rzenia w Madrycie i innych
miastach dowodzą jednak, że

strajkujących nie zadowala­
ją mgliste obietnice rządu,
kierowanego ponadto przez
człowieka, który za życia
Franco był autorem głośnej
ustawy „antyterrorystycz­
nej”, dającej podstawę do

bezpardonowej rozprawy z

siłami opozycji. Toteż ak­
cji strajkowej, narasta­
jącej na fali żądań

„Godzina prawdy" dla rządu
premiera Ariasa Nauarro...

NA MAPIE

MILITARIA

Głośny konflikt brytyjsko-
islandzki, nazywany dość

humorystycznie „wojną dor­
szową”, posiada nader powa­
żny aspekt militarny.
Wprawdzie Islandii idzie w

tym sporze przede wszyst­
kim o nienaruszanie 200-ml-

lowego pasa chronionych po­
łowów wokół wyspy, ale
wobec probrytyjskiego sta­
nowiska Rady NATO Rey-
kjavik uciekł się do groźby
wystąpienia z Paktu Północ­
no-atlantyckiego. To zaś wy­
raźnie już godzi w militar­
ne interesy NATO, bowiem w

Keflaviku, na południowy
zachód od stolicy Islandii,
zlokalizowana jest amery­
kańska baza wojskowa sta­
nowiąca ważne ogniwo w sy­
stemie organizacji atlantyc­
kiej.

Po latach sporów — także na forum ONZ
— Terytorium Afarów i Issów ma uzyskać
niepodległość zgodnie z oficjalną decyzją
Paryża. Ten położony nad Zatoką Adeńską
kraj afrykański (obszar — 22 tys. km

kwadr., ludność — 155 tys., stolica — Dżi­
buti), skolonizowany przez Francję w 1884
r., znany był jako Somali Francuskie. Pó­
źniej na podstawie plebiscytu Francja uznała

go za „terytorium zamorskie” nazwane od
dwóch głównych grup etnicznych — Francu­
skim Terytorium Afarów i Issów. „

Jest to bardzo słabo rozwinięty kraj hodo-

wlano-rolniczy. Podstawę ekonomiki stanowi

rozbudowany handel tranzytowy poprzez
port w Dżibuti, ponadto ludność utrzymuje
się z pracy w usługach, kolejnictwie oraz

nikłym przemyśle przetwórczym.

Wśród organizacji politycznych działają­
cych w kraju i na emigracji rysują się — o-

bok dążeń niepodległościowych — tendencje
do zawarcia unii z Somalią a także do przyłą­
czenia terytorium do Etiopii.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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Dom, czy gospodarstwo? Dzieci czy plony? Gdzie
skierować siły? W co zainwestować? Czy więcej cza­
su spędzać w domu, na polu, czy w gospodarstwie?
Kobieta wiejska staje na co dzień przed tymi dylema­
tami i musi podejmować ciągle niełatw’e decyzje. Bo
doba jest za krótka, by mogła podołać wszystkim obo­
wiązkom.

Z inicjatywy Krakowskiego Zarządu Kół Gospodyń
Wiejskich w Akademii Rolniczej w Krakowie odbyła
S-Ę konferencja naukowa na temat wpływu kobiet
wiejskich na zmiany społeczno-ekonomiczne wsi w o-

kresie 30-lecia. Była to jedna z nielicznych dotąd prób
oceny wkładu kobiet w rekonstrukcję rolnictwa i pod­
niesienie poziomu życia na wsi.

Kurczy się ziemia uprawna, pochłania ją budownictwo
mieszkaniowe i przemysłowe, topnieje także siła robocza na

wsi — przemysł przyciąga coraz więcej rąk i proces ten bę­
dzie trwał nadal, do 1990 roku zatrudnienie w rolnictwie
zmniejszy się o 2—2,5 min osób. Dzisiaj, chociaż na wsi mie­
szka około 4 miliony rodzin — 45,9 proc, ogółu ludności, to
w samym rolnictwie pracuje tylko ok. 28 proc, osób zawo­
dowo czynnych. Wśród nich przeważają kobiety — femini-
zacja w rolnictwie sięga 60 proc, (wyższa jest tylko w o-

chronie zdrowia i oświacie).
W rejonach uprzemysłowionych, gdzie mężczyźni znaleźli

zatrudnienie w zakładach pracy, a gospodarstwa są nie­ Wnętrze mieszkania zależy prawie wyłącznie od pani do-

wielkie, właśnie kobiety kierują produkcją rolną. Tak jest
np. na naszej podkrakowskiej ziemi. Chłopi-robotnicy sta­
nowią dzisiaj ok. 30 proc, ogólnej ilości właścicieli gospo­
darstw rolnych — jest to specyfika naszego kraju. Ich licz­
ba nadal wzrasta. Dojeżdżają do zakładów pracy w mieś­
cie, a na wsi w polu zastępują ich żony.

PRACUJĄ PONAD SIŁY

Szumnie się mówi o wzroście autorytetu i pozycji kobiety
wiejskiej, która tak często prowadzi nie tylko dom, ale i
gospodarstwo. I jest w tym wiele prawdy — bo ona coraz

częściej podejmuje decyzje i odpowiedzialność, jest więc
współpartnerem mężczyzny, a w sprawach rolniczych, gdy
mąż pracuje w przemyśle — miewa głos zasadniczy. Ten
awans kosztuje ją jednak bardzo wiele. Zapłaciła za niego
pracą ponad siły. Podczas, gdy w przemyśle ciągle zmniej­
sza się dzień pracy, kobieta wiejska na ogół odpoczywa na­
wet mniej, niż przed laty. Aż trudno uwierzyć, że pracuje
ona — jak wykazały badania — 15 do 18 godzin na dobę.
Najwięcej wysiłku z jej strony wymagają małe gospodar­
stwa, gdzie brak męskiej siły i mechanizacji. W okresie let­
nim we wszystkich typach gospodarstw dzienny czas pracy
kobiety wynosi przeciętnie 16 godzin.

GDYBY MIAŁY MASZYNY...

Kobieta z kosą czy pługiem, to nierzadki obrazek, zwłasz­
cza w południowej części kraju. Mąż wyjechał o świcie do
zakładu pracy, a ona odpowiedzialna za plony, nie waha się
chwytać męskiego zajęcia. Jest to często praca ponad siły.
Uporałaby się z nią łatwiej, gdyby mogła korzystać z ma­
szyn. Tymczasem w małych gospodarstwach trudno stoso­
wać duże maszyny rolnicze, a na kółka rolnicze nie zawsze

można jeszcze liczyć.
Park maszynowy kółkowych baz jest nadal skromny. Co

prawda z usług rolniczych korzysta np. w miejskim woje­
wództwie krakowskim ponad 85 proc, gospodarzy, lecz są
to prace niekompletne. Maszyny spółdzielni kółek rolniczych
w tym rejonie są w stanie obsłużyć w pełni zaledwie 12 do
15 proc, użytków rolnych. W większym stopniu korzystają

z usług gospodarstwa duże, lepiej wyposażone w środki pro­
dukcji. Jeszcze gorzej jest z mechanizacją w produkcji zwie­
rzęcej, a chowem zajmują się prawie wyłącznie kobiety.

JEJ DOM ŚWIADCZY O NIEJ

Dom, jego wnętrze i atmosfera zależy nadal głównie od
kobiety. Gospodyni wiejska znając poziom życia miejskich
rodzin, wtajemniczona poprzez kursy KGW, prasę, telewizję
— w sztukę kulinarną i wiedzę o gospodarstwie domo­
wym, ma ambicje żyć i mieszkać nowocześnie. A to wyma­
ga wiele pracy.

Są na dzisiejszej wsi piękne domy, doskonale urządzone
mieszkania. Można tu nawet mówić o przeroście ambicji,
zwłaszcza jeśli chodzi o rozmiary budynków mieszkalnych.
Dom stał się na wsi symbolem dobrobytu, pomnikiem ro­
dzinnym. Wznosi się go w pierwszej kolejności, niekiedy
„na wyrost”, zaniedbując często budynki inwentarskie. W
południowej części kraju na nowe mieszkania przeznacza
się około 100 proc, więcej kwot niż na obiekty inwentar­
skie.

Połowa ludności wiejskiej kraju od czasów wojny za­
mieszkała w nowych domach, w dawnym województwie
krakowskim na przestrzeni ostatnich 15 lat dwukrotnie
wzrosła ich ilość. Z badań przeprowadzonych na ziemi pro-
szowickiej wynika, że ok. 30 proc, tamtejszych rodzin wiej­
skich posiada mieszkania 3-izbowe, a 20 proc. — 4-izbowe.

mu. I tu przemysł w pewnym stopniu przyszedł jej z po­
mocą — urządzenia typu pralka, odkurzacz, lodówka, cho­
ciaż podobno nie skróciły czasu pracy domowej, to jednak
uczyniły ją lżejszą.

Lecz zmechanizowanie zajęć domowych jest nadal mniej­
sze na wsi niż w mieście. W dodatku, tylko ok. 20 proc,
gospodarstw wiejskich korzysta z gazu, a jeszcze mniej z

wodociągów. Światło elektryczne jest już prawie w każdym
wiejskim domu, lecz nie we wszystkich budynkach inwen­
tarskich świeci żarówka, a tylko pewien procent gospodarstw
posiada instalację siłową prądu 3-fazowego.

Chociaż dzisiaj kobieta wiejska już zwykle nie piecze
Chleba, nie robi masła — wyręcza ją w tym przemysł rol­
no-spożywczy, choć nie pierze wyłącznie własnymi siłami,
wykorzystując pralkę, to jednak nie mniej czasu poświęca
dla domu. Po prostu bardziej niż kiedyś dba o czystość, po­
rządek, urozmaicenie posiłków — to ją absorbuje.

W WYCHOWYWANIU JEST NIEZASTĄPIONA

Więcej czasu poświęcają też kobiety na wsi wychowaniu
dzieci, gdyż już bardziej rozumieją potrzebę troski o nie.
Z badań krakowskiej Akademii Medycznej wynika, że je­
szcze często kobiety ciężarne w tym środowisku zupełnie
nie kontrolują swojego stanu zdrowia, a ponad 38 proc, mie­
szkanek wsi wymaga opieki 1 pomocy ginekologicznej. Na­
tomiast znacznie bardziej niż o siebie dbają one zwykle o

dzieci, zwłaszcza o niemowlęta — w tej dziedzinie widać
na wsi ogromny postęp.

Lecz i tu kobieta musi liczyć przede wszystkim na siebie.
Minimalna jest na wsi liczba żłobków, brakuje również
przedszkoli — np. w aglomeracji krakowskiej trafiło do
nich zaledwie ok. 30 proc, dzieci wiejskich. W bieżącej pię­
ciolatce powstanie tu prawdopodobnie 70 nowych przed­
szkoli, pozwoli to objąć opieką przedszkolną przeszło poło­
wę dzieci w wieku 3—6 lat mieszkających na podkrakow­
skich wsiach. W roku 1975 w miejskim woj. krakowskim
było 240 dziecińców i 84 place gier i zabaw.

Nie wszędzie rozwiązano problem dowozu dzieci do gmin­
nych szkół zbiorczych. I chociaż kobiety wiejskie przeważ­
nie rozumieją już cel reorganizacji szkolnictwa i korzyści
jakie płyną z tej reformy dla ich pociech, mają na co dzień
niemało kłopotów z ich dowozem do szkoły.

Spójrzmy na uczniów i przedszkolaków na wsi, na ich
ubrania, ekwipunek — te dzieci nie różnią się zwykle od
rówieśników w mieście. To jest właśnie sukces kobiet wiej­
skich, które także opłaciły dodatkową pracą.

NIE GARNĄ SIĘ DO KIEROWNICZYCH
STANOWISK

A dla siebie brakuje im już czasu. Chociaż dostrzec ła­
two, że coraz bardziej dbają o swój wygląd. W miejskim
województwie krakowskim ok. 65 proc, kobiet korzysta z

usług fryzjerskich, a z krawieckich jeszcze więcej.
Wiele, zwłaszcza młodych kobiet, na kursach KGW zdo­

bywa umiejętności z zakresu szycia, gotowania, pieczenia,
sztuki koronkarskiej czy robienia kołder, efekty są widocz-

e w codziennym życiu. W ostatnich dziesięciu latach prze­
prowadzano przeciętnie po trzy kursy w każdej wsi, jest to

głównie zasługą KGW istniejących prawie we wszystkich
wsiach. Wiele kół ma już półwieczną historię. Dziewczęta
uczą się rolnictwa w zasadniczych szkołach, gdzie stanowią
50 proc, uczniów, a w technikach rolniczych, zwłaszcza wie­
czorowych jest ich więcej niż chłopców. Wiele kończy AR.

Natomiast ciągle za mało jest kobiet w organizacjach spo­
łeczno-politycznych PZPR, ZSL oraz spółdzielczych. Nie­
wiele kobiet znajdujemy również w instancjach partyjnych
i radach nadzorczych spółdzielni. W tym sfeminizowanym

zawodzie rolniczym na stanowiskach kierowniczych w całym
resorcie jest ich tylko ok. 22 proc.

Dlaczego? Otóż z jednej strony kobiety z powodu nadmia­
ru obowiązków nie garną się do odpowiedzialnych stano­
wisk, a i mężczyźni obciążeni tradycyjnymi poglądami o ro­
li kobiety, nie zawsze je do tego zachęcają. Kobiety kierują
więc rolnictwem na co dzień z iście babską dyplomacją, jak­
by chciały pozostawić mężczyznom złudzenie, że to oni wy­
łącznie tworzą produkcję rolną i decydują o obliczu wsi.

WYBÓR JEST NIEŁATWY

Jest rolnikiem, hodowcą, gospodynią domową, matką, żo­
ną, wreszcie ma dbać o swoją pozycję w wiejskiej społecz­
ności. Musi być pracownicą bez prawa do 8-godzinnego
dnia roboczego, wyspecjalizowaną w wielu dziedzinach. Nie
nastąpiło bowiem dotąd czasowe i przestrzenne rozdzielenie
zajęć zawodowych i domowych kobiety wiejskiej.

Z wolnego czasu 1 rozrywek coraz częściej korzystają jej
dzieci — matki rozumieją, że młodzi mają do tego prawo
i odciążają je jak mogą od nadmiaru obowiązków. A one

same? Wczasy, wycieczki, czy różnego typu rozrywki są na­
dal nieosiągalne dla ogromnej większości tych kobiet, a na­
wet nie mieszczą się jeszcze w wiejskiej mentalności, kul­
turze spędzania czasu, skali potrzeb.

Kobiety wiejskie pochłaniają nowe wzory życia domowe­
go, rodzinnego, poznają nowoczesne formy wychowania
dzieci i chcą je stosować. Równocześnie widzą one także du­
że możliwości w rolnictwie, pragną specjalizować gospodar­
stwa. W Międzynarodowym Roku Kobiet, który zakończył
się 31 grudnia 1975 r. podjęto nie tylko w deklaracjach, ale
poprzez konkretne decyzje szereg istotnych spraw, które
zapewne ułatwią nieco życie kobiet. W najbliższych 5 la­
tach podejmie się szereg dalszych przedsięwzięć zmierza­
jących w tym kierunku. Mówi o tym wyraźnie Uchwała VII
Zjazdu, stwierdzając m. in., że partia i rząd „ze szczególną
uwagą będą podchodzić do sprawy polepszenia warunków
pracy i życia kobiety wiejskiej”.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

O! patrzcie jak strażacka orkiestra gra!, jaka fantazja, ja­
ki szyk i dryl. Jednak na co dzień to ciężki i niebezpieczny
zawód. W trzydziestoletnim okresie pracy w fajermańskim
rzemiośle starszy ogniomistrz JOZEF MAREK brał udział w

kilkuset akcjach bojowych, które jemu samemu trudno zli­
czyć. Ileż razy narażał własne życie, a mimo to szedł w ogień.
Wspomina choćby niebezpieczny pożar w Niedomicach, gdzie
gasząc płonące zbiorniki chloru doznał poważnego zatrucia
i kilka tygodni przeleżał w szpitalu. Nie odstraszyło to wszak­
że st. ogniomistrza Marka od ulubionego zawodu, w którym
rozpoczął pracą jeszcze jako młody chłopak. Lubi bowiem
ryzyko, temperaturą walki z czerwonym kurem, przywiązał
się wreszcie do strażackiego munduru i służby. Odwaga, ale
i rozsądek, opanowanie — oto czym imponuje kolegom; tego
uczy młodych zdobywających szlify strażackie. Odsłużywszy
całodobowe dyżury, różnego rodzaju akcje, kolejne szkole­
nia (bo strażak musi znać sią i na budownictwie, materia­
łach chemicznych, instalacjach elektrycznych etc.) — zajmuje
się obecnie prewencją w tarnowskiej Wojewódzkiej Straży
Pożarnej. Działalność to niełatwa, bo lekkomyślnych nie bra­
kuje. Józef Marek nie stroni też od pracy społecznej. Od lat
działa w komisjach pojednawczych. Osobliwą pasją tego do­
świadczonego strażaka jest hodowla królików.

JERZY SĄDECKI

6 sierpnia wypadł wtedy w poniedziałek. Claude
Eatherly nie mógł przewidzieć, że początek tygodnia bę­
dzie początkiem koszmaru w jego życiu. Że okupi ten lot
tak ciężko, iż nazwą go później pierwszą ofiarą Hiroszimy.
Ćwiczył ten lot już od roku, do zupełnego znudzenia.
Z siedmioma ludźmi załogi podrywał najpierw swą ciężką
fortecę B-29 w stanie Utah — z lotniska bazy Wendover
latał nad pustynią Nevady. Potem startował z Batista
Field na Kubie, cale dwa miesiące krążył tym razem nad
morzem. Wreszcie w czerwcu 1945 przeniesiono go na

północną część wyspy Tinian w Archipelagu Marianów.
Eatherly i jego ludzie nie biorą jednak udziału w dy­
wanowych nalotach na miasta Japonii. Teraz startują
co dzień tylko po to, by zrzucić jedną bombę. Niezwy­
czajną bombę — przypominającą kształtem dynię, i z

niezwyczajnej wysokości — 9.500 metrów. Po takim tre­
ningowym zrzucie — właściwego celu jeszcze nie zna<ą
— wracają do bazy. A w bazie trzymani są w odosobnie­
niu, gdzie pilnuje się ich przez okrągłą dobę.

6 sierpnia 1945 wiedzieli już dokąd lecą. Nieco wcze­
śniej pokazano im zdjęcia miasta, na które mają zrzu­
cić bombę. Ta bomba położy kres wojnie. O ósmej rano

ich bombowiec nazwany „Enola Gay” znajduje się nad
celem, towarzyszą mu jeszcze dwa inne B-29. Pogoda
wymarzona do spełnienia misji, bomba odbezpieczona od
półtorej godziny — ładunek uranu ma tylko nieco więk­
szy od ananasa. Nikt im nie przeszkadza. Wszystko wy­
gląda jak na manewrach. Eatherly, jako dowódca samo­
lotu kierunkowego, zwanego „Straight Flush”, dostaje
zgodę bombardowania bezbronnego miasta. O 8.15 wy-
daje tragiczny rozkaz „GO AHEAD”...

Z samolotów, z wysokości 8.500 metrów, zaczęły szybko
opadać cztery niewielkie spadochrony. Trzy — niosły na

linkach sygnalne nadajniki radiowe. Czwarty spadochron,
ten który odłączył się od pokładu „Enola Gay”, dźwigał
złowrogą bombę A. Bombowiec wykonał gwałtowny zwrot
w prawo, z pełną szybkością czterech 2200-konnych silni­
ków uciekając od samounicestwienia. Kiedy po upływie
43 sekund bomba z potworną detonacją eksplodowała 600
metrów nad ziemią, „Enola Gay” był już 16 kilometrów
na północny zachód od strefy śmierci.

Losy pilota
znad

HIROSZIMY W

W chwili, gdy nad Hiroszimą oślepiająco rozbłysła bia-
łoniebieskoróżowa kula ognia, na ziemi zaczęło się piekło.
Kula, w 1/1000 sekundy po wybuchu wyzwoliła tempera­
turę 300.000 st. C. W promieniu trzech kilometrów od hi­
pocentrum, gdzie było po trzykroć goręcej niż na po­
wierzchni słońca, ludzie zamieniali się w parę lub w po­
piół, topiły się bloki granitu, zapadały domy i mosty.
Wkrótce po eksplozji niebywały słup dymu w kształcie

grzyba wzniósł się na wysokość 9.000 metrów. Ruszył
atomowy podmuch, zmiatając tysiące budynków, wybu­
chły trwające trzy doby pożary, trawiące to wszystko,
co jeszcze pozostało. Dna ludzkiej męki dopełniło radio­
aktywne promieniowanie.

6 sierpnia 1945 Claude Eatherly zbombardował Hi­
roszimę. Ćwierć miliona istnień kosztowała ta bomba.
Trzy dni później jego B-29 „Enola Gay” znalazł się nad
Nagasaki. Dwie minuty po godzinie dziesiątej ponowny
rozkaz go ahead.', i znów wybuch bomby jądrowej wy­
mazał z listy żyjących 40 tys. istnień ludzkich. Pięć dni
później, 14 sierpnia 1945, Japonia skapitulowała.

Kim był 26-letni pilot, którego wyznaczono do wypeł­
nienia dwóch atomowych misji? Był jednym z tych wielu
amerykańskich młodych chłopców, którzy — zmobilizo­
wani — trafili do służby wojskowej w siłach powietrznych
Stanów Zjednoczonych. Urodzony w małym miasteczku
Van Alstyne w Teksasie, chciał zostać prawnikiem. Nie
dane mu było jednak uzyskać rozgłosu w wymarzonej ro­
li adwokata. Jako wyszkolonemu pilotowi — podobnie jak
reszcie kolegów z załogi „Enola Gay”, wbijano Eatherlemu
do głowy hasła, pobudzające dumę i próżność. Już z góry
— jeszcze przed wypełnieniem straszliwych misji — na­
zwano go „Victory boy”. Chłopiec zwycięstwa. Przecież
zrzucone bomby miały zakończyć definitywnie wojnę.

Po
przez
nięty
które
ściło
Wtedy nie podzielał już radości ze zwycięstwa, coraz częś­
ciej zaczął przemyśliwać o „łasce kary” za swój czyn. W

pierwszych powojennych miesiącach on jeden wśród

powrocie do Stanów „Victory boy” sławiony był
prasę swego kraju jako „smiling hero” — uśmiech-
bohater. Bohater narodowy. Nie było czasopisma,

nie uległoby obłędnej psychozie i nie umie-
wylizanego portretu ładnego chłopca z Teksasu.

wszystkich uczestników nalotów atomowych nie zezwalał,
by go czczono jako bohatera. Już kiedy czekał na zde­
mobilizowanie na wyspie Tinian, całymi dniami do niko­
go się nie odzywał. Zaczęły trapić go koszmary. Stanu
tego nie traktowano początkowo zbyt poważnie. Ot,
„battle fatigue” — „zmęczenie bitewne”, przecież wielu
żołnierzy doznawało podobnych objawów. Przecież i sam

Eatherly popadł już raz w stan nerwowego wyczerpania,
w 1943, po trzynastomiesięcznej nieprzerwanej służbie
patrolowej w południowej części Oceanu Spokojnego. Dwa
tygodnie wystarczyły wtedy, by odzyskał zdrowie w no­
wojorskiej klinice.

Teraz obiega świat, powtarzana gdzieniegdzie do dziś
pogłoska, że pilot znad Hiroszimy wstąpił do klasztoru.
Że w modlitwie i kontemplacjach usiłuje znaleźć odpu­
szczenie swojej winy. Nieprawda. Wtedy major Eatherly
jeszcze chce żyć jak inni ludzie, chce zapomnieć. Zdemo­
bilizowany, obejmuje stanowisko dyrektora fabryki cze­
kolady. Natrętne wspomnienie „nowej” broni coraz moc­
niej daje się we znaki. Parę kieliszków, jakieś proszki
nasenne niwelują je tylko na krótko. W 1947 próba szu­
kania ratunku w emigracji. Wkrótce powrót. Eatherly
chce poświęcić się życiu rodzinnemu, wszak od 1943 jest
mężem aktorki Concetty Margetti, poznał ją w czasie
przeszkolenia wojskowego w Kalifornii. Niewiele użyli
dotąd tego 7-letniego małżeństwa. Widywali się przecież
po parę ledwie dni, no, maksimum po parę tygodni. Do­
mek, ogródek, dzieci... Oto realizowany powoli ideał
szczęścia. A skromny awans życiowy? Eatherly ciągle
chce zapomnieć, codziennie chodzi do biura, pracując w

Houston jako urzędnik w koncernie naftowym, dochodzi
nawet do stanowiska dyrektora sprzedaży. Na wieczoro­
wej uczelni studiuje prawo. Ale po wykładach, w nocy,
znów widzi straszliwe obrazy ofiar piekielnego ognia Hi­
roszimy. Zaczyna wysyłać do tego miasta koperty z pie­
niędzmi, pisuje listy, w których to usprawiedliwia się,
to znów sam siebie oskarża. W 1950 podejmuje samobój­
czą decyzję — w pokoju hotelowym w Nowym Orleanie
zażywa dużą ilość środków nasennych... (c. d. n.)

Opr.: WOJCIECH PYKOSZ

ZEGAR-SYMBOLANTY-DECYBEL

W zakładach elektronicznych
Sennheiser (RFN) skonstruowa­
no słuchawki telewizyjne, dzięki
którym odbiór programów —

nawet najgłośniejszych — niko­
mu z niezainteresowanych do­
mowników nie przeszkadza. Ca­
ły aparacik waży 65 gramów, nie
ma żadnych połączeń kablowych,
wykorzystuje tylko działanie
promieni podczerwonych.

POMOCNIK SERCA
Mechaniczne serca, które ma­

ją odciążyć naturalną „pompę”
organizmu ludzkiego aż do
chwili, gdy żywe serce będzie
mogło funkcjonować normal­
nie — zostaną wkrótce wypró­
bowane przez wiedeńskiego
kardiologa prof. Nayratila, na

ludziach. Do tej pory prof. Na-
vratil eksperymentował na

zwierzętach. Sztuczne serce,
wszczepione obok żywego,
zdało egzamin. Czyżby nowa

nadzieja dla zawałowców?

AUTO-MOTOCYKL

Dwaj Anglicy, Robbie i Roger — skonstruowali z połówki
volkswagena „motocykl-auto” z wyprawą futrzaną jego wnę­
trza. Wzbudzają sensacją na ulicach, a ich pojazd ma być (za
opłatą) pokazywany na specjalnej wystawie. Po tym chyba
zakupią drugą połową polkswagena i zmontują cały samo­
chód?

(SPIEGEL)

Przed wejściem do berliń-

skiego gimnazjum Menzla, ar­
tysta plastyk J. Schmettau
postawił coś w rodzaju pom-
nika-ręki z... zegarkiem na

przegubie. Jest to zegar kwar­
cowy, dokładnie wskazujący,
kto z uczniów przybywa punk­
tualnie do szkoły, a kto
spóźnia. Uczniowie i
że odkąd postawiono
symbol, wzrosła
młodzieży. Oto
przez sztukę!

się
twierdzą,

i zegar-
punktualność

wychowanie

SYJAMSKIE
SIOSTRZYCZKI

SUPER-SLIMAK!

Ślimak rodzaju męskiego
„Geromino” żyje na farmie
Ch. Hudsona w Sussex. Nic by
w tym nie było dziwnego, gdy­
by nie fakt, że z normalnego
ślimaka, długości 14 cm —

wyrósł ślimak-olbrzym pra­
wie 30-centymetrowy. „Gero­
mino” uzyskał swoje nie­
zwykłe rozmiary na skutek
systematycznego picia mleka.
Wypija on dziennie szlankę
mleka i — być może — jesz­
cze urośnie. Pijmy mleko, że­
by ślimaki nas nie przegoni­
ły^

(BUNTE)

(SCALA)

Sophie i Sonia przyszły na

świat zrośnięte główkami. Nie­
zwykle trudnego zabiegu roz­
dzielenia syjamskich bliźnia­
czek dokonano w szpitalu Pi-
tie-Salpetriere we Francji.
Zespół neurochirurgów i ane­
stezjologów pod kierunkiem
prof. Bernarda Pertuiset pra­
cował kilka godzin. Operacja
odbywała się pod mikrosko­
pem.

Dziewczynki czują się zna­
komicie. Lekarze zapewniają,
że będą się one rozwijać nor­
malnie. Rozdzielenie małych
bliźniaczek było możliwe, po­
nieważ ich czaszki były w

istocie niezależne. Widoczna
jeszcze deformacja główek
zmniejszy się również z upły­
wem czasu — twierdzi „wyba­
wca” dziewczynek, prof. Per­
tuiset.

(PARTS MATCHJ

PIESKA ARYSTOKRACJA

Francja ma 52 min obywateli i 7 min psów. A czworonogom
w tym kraju wiedzie się ponoć coraz lepiej. Jadają swe obiady
pod stołami najelegantszych restauracji. W modzie jest zabiera­
nie psa na przyjęcia. Przewodniki turystyczne podają wykazy
hoteli i lokalów, które chętnie widzą swych klientów w towa­
rzystwie ich czworonożnych przyjaciół. Ba, rozwija się specjalny
przemysł dostarczający gotowe artykuły spożywcze dla psów.
W Paryżu istnieje sklep, w którym można nabyć okulary dla

psów z osłabionym wzrokiem.

W jednym z pism ukazała się taka wypowiedź: „Żyjemy w

świecie pełnym agresji. Tylko zwierzęta dają nam wszystko, nic

w zamian nie żądając, toteż winniśmy im wzajemność”.
(NEWSWEEK)
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„Upadek III Rzeszy” —

Franciszek Bernaś, Julitta
Mikulska-Bernaś. Niezwy­
kle interesująca swoją fak­
tografią książka wydana
przez Ludową Spółdzielnię
Wydawniczą przypomina
ciężkie i brzemienne w na­
stępstwa, pamiętne dni
przełomu lat 1944/1945. Au­
torzy piszą we wstępie:
„Jednak nie tylko ■wojna,
nie tylko śmiertelne zma­
gania były podstawową
treścią dni, w których wa­
liło się w gruzy hitlerowskie

imperium. Nie mniej istot­
na była tocząca się za kuli­
sami wojny uporczywa ba­
talia o oblicze rodzącego
się ze zgliszcz i ruin wojny
nowego świata, ■batalia,
która miała odpowiedzieć
na zasadnicze dla ludzko­
ści pytania: Jaki będzie
ten nowy świat? Czy do­
biegająca swego kresu
wojna stanie się wojną o-

statnią? Czy tym, którzy o-

caleli z wojennego piekła,
nie przyjdzie kiedyś, po

iluś tam latach, znów ru­
szyć na pola nowych bi­
tew w imię tych samych,
lub innych idei? Zjedno­
czony dotąd walką z faszy­
zmem świat zaczął już bo­
wiem przeżywać pierwsze
wstrząsy podziału, grożące
rozłamem antyfaszystow­
skiej koalicji”.

☆
Ryszard Wójcik, utalen­

towany reporter i publicy­
sta nim rozpoczął w roku
1964 — trwającą do dziś —-

współpracę z Telewizją
Polską (głośny cykl „Bez
apelacji”) drukował swoje
prace w „Sztandarze Mło­
dych”, „Orce", „Faktach i
Myślach”, „Argumentach”.
Czytelnik pamięta jego cie­
kawe zbiory reportaży
„Zjeść go”, „Święci garnki
lepią”, „Pieta na szkle”,
„Odmieńcy”. Tym razem

wydawnictwo Książka i
Wiedza przedstawia kolej­
ny zbiór reportaży Ryszar­
da Wójcika pt. „Czy boha­
terowie są zmęczeni?”

podoje WOJCIECH MACHNICKI

)

Uwaga na nowe oponyI

Wprawdzie tegoroczna zima jest raczej bezśnieżna, ale du­
ża ilość opadów deszczu powoduje, iż jazda po mokrych dro­
gach jest wielce niebezpieczna. Zwłaszcza jeżeli opony po­
jazdu mają już znaczny przebieg i głębokość bieżnika jest
piewielka. Wymianę opon zaleca się (w nowoczesnych sa­
mochodach) już przy głębokości bieżnika nie przekraczającej
2 mm. Ale zimą, przy śniegu i lodzie bezpieczną jazdę za­
pewnia opona z bieżnikiem o głębokości co najmniej 4 mm.

Warto więc nie zwlekać do wiosny i już teraz kupić nowe

ogumienie w miejsce zużytego.

Montując nowe opony w samochodzie należy jednak pa­
miętać, że ich przyczepność w początkowym okresie eksploa­
tacji jest mniejsza! Dlatego też producenci zalecają, by
eo najmniej pierwsze 100 km przejeżdżać z prędkością nie

większą niż 80 km/godz. Swą maksymalną, normalną przy­
czepność do nawierzchni, ogumienie osiąga dopiero po prze­
biegu około 500 km. Następuje wtedy właściwe ułożenie opo­
ny na obręczy. Warto pamiętać, że zabieg „docierania” opon
jest powszechnie stosowany przez kierowców rajdowych, dla

których opony są „nowe” jeżeli mają przebieg eo najmniej
700—800 km.

W późniejszym okresie eksploatacji przyczepność zmienia

się wyraźnie w miarę ubytku rzeźby bieżnika, a jego głębo­
kość staje się istotna w przypadku jazdy po mokrej na­
wierzchni. Przy prędkości 100 km/godz. w czasie deszczu o

średnim natężeniu nawet nowa opona wykazuje przyczepność
mniejszą o 20 proc, niż na nawierzchni suchej. Przy silnym
deszczu wartość zmniejszenia przyczepności sięga 40 proc.
Dlatego też troska o stan ogumienia jest ważna nawet w

czasie bezśnieżnej zimy. W czasie jazdy po lodzie i śniegu
2 zwykle pamiętamy bowiem o zmniejszeniu szybkości, a w

czasie jazdy zimą po mokrej nawierzchni zapominamy o tym.
Tymczasem jest to jazda bardziej niebezpieczna, bo drogi po­
kryte są również śliską warstwą błota i piasku po obfitym
posypywaniu ich w czasie gołoledzi.

SFORO BIEŻNIKOWANIE
Wśród specjalistów w Sta­

nach Zjednoczonych trwa

spór o przepisy w sprawie
nakładania nowych bieżni­
ków na zużyte opony sa­
mochodowe. Dyskutowane
były, nie bez interesu firm
produkujących opony, bar­
dzo ostre normy ogranicza­
jące bieżnikowanie. Jednak
badania wykazały, że po zu­
życiu bieżnika i nałożeniu
notcego — opona dobrej ja­
kości przewyższa pod wzglą­
dem bezpieczeństwa jazdy
nowe opony tańszych typótc.

REGULACJA W BIEGU

Regulacja gaźników i za­
płonu w samochodowych sil­
nikach spalinowych, przepro­
wadzana w stacjach obsługi,
nic odpowiada w pełni wa-

■iinkom jazdy. W RFN opra­
cowano w związku z tym
urządzenie, które pozwala
badać parametry tych ukła­
dów w czasie jazdy samo­
chodu. Urządzenie analizuje
skład gazów spalinowych,
a elektronowy przelicznik
wskazuje niezbędny zakres

regulacji.

Latem bieżącego roku firma Alfa Romeo zamierza wprowa­
dzić na rynek wersję „coupe” produkowanego już modelu
„alfasud”. Dwudrzwiowy, lecz czte.romiejscowy pojazd z sil­
nikiem o pojemności 1300 cm sześć, i mocy 75 KM poruszać
się może z szybkością 175 km/godz. Sportowa jazdę tym sa­
mochodem ułatwia pięciobiegowa skrzynia przekładniowa.

Na zdjęciu „alfasud coupe”.

W związku ze śmiercią
STANISŁAWA BUGNY

długoletniego pracownika „Domu Książki", skła­
damy Jego RODZINIE wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

„Domu Książki” w Gorlicach
oraz koleżanki i koledzy

KOMUNIKATY

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Bu-
dostal” unieważnia zagubioną pieczątkę o treś­
ci: „KGR — IV Zawiercie Z-ca Kierownika
Janusz Korpak”. K-365

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Bu-
dostal”, unieważnia zgubioną pieczątkę o treś­
ci: — „ZRJ St. Majster Smolarek Czesław
bud. 23”. K-366

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Szczawnica-Krościenko, unieważnia zaginioną
pieczątkę o treści: G. S. „Samopomoc Chłop­
ska” 34-460 Szczawnica-Krościenko St. Ref.
Zaopatrzenia Józef Komorek.

URZĄD MORSKI W GDYNI
ul. Chrzanowskiego 10

81-338 GDYNIA

odstąpi 25 miejsc na kolonii
dla dzieci szkół podstawowych we

własnym ośrodku kolonijnym w Ła­
bie (położonym w odległości 50 m

od plaży) w okresie wakacji letnich
w 1976 roku — W ZAMIAN za od­
stąpienie 25 miejsc na zimowisku
dla młodzieży szkół ponadpodstawo­
wych — w okresie ferii zimowych

w 1977 roku.
Oferty kierować należy do Wydziału Ad­

ministracyjno - Gospodarczego — Oddział
Socjalno-Bytowy, do dnia 15 lutego 1976 r.,
telefon 21-49-11, wewn. 160.

DOM KOMFORTOWY
NA WCZASY PRACOWNICZE

dla 40—50 osób jednocześnie

weźmie w dzierżawę
w okolicach Podhala, na okres 3—5
lat, lub dłużej — przedsiębiorstwo
państwowe w Krakowie.

Reflektuje się tylko na dom po­
siadający pokoje przystosowane na

wczasy w okresie letnim i zimowym.
Przedsiębiorstwo posiada własne

pełne wyposażenie pokoi.
Oferty prosimy składać pod adre­

sem: „Prasa’ — Kraków, Wiślna 2,
dla nr K-139.

Krakowskie Zakłady Drobiarskie

zamienią
wózek akumulatorowy WW1205

widłowy (nowy), na podobny o na­
stępujących parametrach:

• wysokość całkowita wózka —

2.200—2.300 mm

• udźwig — 600—1.000 kg
• wysokość podnoszenia ■—

min. 3.900 mm.

Zainteresowani proszeni są o skon­
taktowanie się pod adresem: Kra­
kowskie Zakłady Drobiarskie, Kra­
ków, ul. Friedleina 4/6, tel. 328-67

lub 337-77, wewn. 200, telex 0322433

POSIADACZE GROBÓW
ZIEMNYCH i z NAGROBKAMI

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług
Komunalnych w Krakowie zawiada­
mia wszystkich posiadaczy czaso­
wych grobów ziemnych oraz grobów
z nagrobkami, opłaconych przed
1956 r„ że do dnia 31 marca 1976
roku należy uiścić opłaty prolonga­
cyjne na następne 20 lat.

Groby nie opłacone zostaną prze­
znaczone do przekopania, a nagrob­
ki rozebrane, bez prawa do odszko­
dowania.

PRZETARGI
SZCZENIĘTA — owczarki
szkockie collie — sprze­
dam. Kraków, ul. Krowo­
derska 74/2,

Dyrekcja Technikum Rachunkowości Rolnej
w Marcinkowicach, woj. nowosądeckie —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci
wykonanie następujących robót:

1) przebudowy oczyszczalni ścieków fekal-
nych wraz z polem zraszanym 1 komorą
okresowego chlorowania

2) remontu muru oporowego o długości 30 m

3) remontu dróg dojazdowych i placów —

o długości 200 m

4) wykonania „małej architektury” wokół
budynku mieszkalnego

5) remontu ogrodzenia o długości 200 m.

Informacje ofertowe można otrzymać w Dy­
rekcji Technikum, codziennie w godz 8—15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne.

Termin składania ofert upływa z dniem 24

stycznia 1976 roku, o godzinie 13.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 lutego 1976

r., o godzinie 10, w kancelarii technikum.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Nauka
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KURSY

przygotowujące
do egzaminów:

■ CZELADNICZYCH

■ i MISTRZOWSKICH

w zawodach:

ślusarza > tokarza >

frezera szlifierza —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

WPISY na KURSY
■ kreśleń

budowlanych
■ instalacyjnych
■ maszynowych

oraz

■ kalkulacji I koszto­
rysowania Inwestycji

przyjmuje, szczegółowych
informacji udziela

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie* ul. DIETLA 38

KURSY
SPAWANIA elektryczne­

go 1 gazowego
oraz KURSY

PALACZY c. o. 1 kotłów

wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

Studia

przygotowawcze
DO EGZAMINU

EKSTERNISTYCZNEGO

7 zakresu liceum ogólno­
kształcącego, zaoczne i

wieczorowe — organizuje
Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej w Krakowie

Informacji udziela Za­
rząd Krakowski TWP —

Kraków, Basztowa 15, IV

piętro, codziennie w go­
dzinach 12—14.

KURSY:
■ przygotowawczy do

egzaminu na wyższe
uczelnie techniczne

■ projektowania syste­
mów elektronicznego
przetwarzania danych

organizuje
Ośrodek Doskonalenia

Kadr Technicznych
NOT w Krakowie.

Wpisy przyjmuje i infor­
macji udziela — ODKT
NOT — w Krakowie, ul.
STRASZEWSKIEGO 28 —

pokój 20, codziennie w

godzinach 8—17, w soboty
w godzinach 8—13, telefon
247-28, wewn. 01.

KURSY
■ TAPETOWANIA

MIESZKAŃ
D WSTRZELIWANIA

KOŁKÓW
■ oraz OBSŁUGI

AUTOKLAWÓW

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

MASZYNOPISMA, kores-
pondecji biurowej — wy­
ucza Nowak, Floriańska

38, II piętro.

WPISY na 5-mlesięczny
kurs pisania na maszy­
nie,, dla osób z pełnym i

niepełnym wykształce­
niem średnim oraz 3-mie-
sięczny dla studentów 1
referentów — przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów 1 Maszynistek w Pol­
sce, Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/8 — tel.
579-90 .

Sprzedaż
WARTBURG 353 — sprze­
dam. Kraków — Olsza II,
bl. 26?49.

ODSTĄPIĘ miejsce w

grobowcu na Starym
Cmentarzu. Tarnów, tel.
20-31. T-86512

FIAT 125 p — do odbioru
w „Polmozbycie”. Oferty
88361 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

NARTY slalomowe OLIN
II VCE nowe 2 m, sprze­
dam. — Gdynia, telefon
21-91-01, po 17.

NSU po wypadku — tanio
sprzedam. Nowa Huta, os.

Centrum A 1/166.

KAROSERIĘ do Skody
110 L — sprzedam. Spyr­
ka, Gorlice, Ściegiennego
2/12.

Lokale

KUPIĘ 3-pokojowe miesz­
kanie własnościowe w

krakowskim, tarnowskim,
nowosądeckim. — Oferty
88633 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

ODSTĄPIĘ w Krakowie
dwa pokoje z kuchnią,
łazienką, w domku jed­
norodzinnym — prywat­
nie lub przedsiębiorstwu
na kwatery. Oferty 87619
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Różne

PASY przepuklinowe, pa­
sy lecznicze, pasy poope­
racyjne — wykonuje oraz

wysyła ortopeda Zieliński
— ul. Stradomska 11 —

31-068 Kraków.

TRANSFORMATOR
TAOa 15/400-400 kVA 15750± 5%/
400-231 V, układ Dy 5, wzgl. Dy 11 —

PILNIE KUPI Kombinat Urządzeń
Mechanicznych „BUMAR-ŁABĘDY”
— Zakład Mechaniczny w Wadowi­
cach.

Oferty kierować pod adresem:
— Wadowice, ul. Dzierżyńskiego 22,

telefon Wadowice 30-81 do 84,
wewn. 24, teley 0322541, telegraf
Zamewa Wadowice.

Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych,
Zakład Usług Socjalnych w Gdańsku

telefon nr 41-16-01

wymieni OBIEKT
na kolonie letnie

w nowej, dobrze wyposażonej szkole
w STAROGARDZIE GDAŃSKIM,

na ośrodek kolonijny w południowej Polsce

lub część budynku, o 10—15 poko­
jach — z przeznaczeniem NA DOM
WCZASOWY, w Zakopanem, wzgl.
Krynicy, albo też w niedalekiej od­
ległości od tych miejscowości —

KUPI Wojewódzka Dyrekcja Roz­
budowy Miast i Osiedli Wiejskich
w Przemyślu, z siedzibą w JARO­
SŁAWIU, ul. Świerczewskiego 23.

Medyczne Studium Zawodowe Nr 1

w Krakowie, ul. Kopernika 25

WYDZIAŁ PIELĘGNIARSTWA

przyjmuje WPISY
na rok szkolny 1976/77

dla kandydatów w wieku 18—35 lat,
z ukończoną średnią szkołą

ogólnokształcącą.
Rozpoczęcie nauki- 3 lutego 1976 roku.

Szczegółowych informacji udziela co­
dziennie i podania przyjmuje sekretariat
Studium, ul. Michałowskiego 12, tel. 362-59.

POMIESZCZEŃ
nadających się na magazyny surow­
ców, względnie pomieszczeń na cele

produkcyjne, poszukuje na terenie

Krakowa — Spółdzielnia Inwalidów

Poligraficzno-Papiernicza „Papiero-
Przetwórstwo” — w Krakowie, ul.
Oboźna 10, telefon 327-03.

4artykuły!
branży: ODZIEŻOWEJ ♦ TEKSTYLNEJ

♦ DZIEWIARSKIEJ ♦ GALANTERYJNEJ

i OBUWNICZEJ

po obniżonych sezonowo cenach

(średnio o 50%) polecają sklepy
PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU ODZIEŻĄ
„OTEX" — na terenie miasta Tarnowa,

Bochni i Dębicy.

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w KRAKOWIE, ul. 1 MAJA 3

ogłasza nabór kandydatów na szkolenie
w zakresie szacowania szkód w uprawach rolnych.

O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, na­
uczyciele, renciści itp. posiadający wiadomości
z zakresu rolnictwa. — Pierwszeństwo będą
mieli kandydaci z wyszkoleniem rolniczym.

Dokładnych informacji udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Krakowie, ul. 1 MAJA 3, I piętro, pokój nr 14.

Zgłoszenia przyjmowane będą do końca stycznia br.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budownictwa Komunalnego
w Bochni — informuje, że z dniem 24 grudnia 1975 roku

Przedsiębiorstwa zmieniło siedzibę. — Obecny adres:

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

BOCHNIA, ul. PARTYZANTÓW

C.W.U. <LIBELLA>

WARSZAWA, ul. FILTROWA nr 63

poleca preparat pn. „FOSOL” do odrdzewiania i jedno­
czesnego odtłuszczania wszelkich przedmiotów stalowych
i żeliwnych.

„FOSOL”, łatwy w użyciu, znajduje szerokie zasto­
sowanie przy konserwacji i remontach oraz odrdzewianiu:

© konstrukcji metalowych szklarni
• narzędzi rolniczych

© siatek ogrodzeniowych
• śrub

• gwoździ
• drutu

• i przedmiotów codziennego użytku.

Sprzedaż „FOSOLU” w opakowaniach 50 1, w cenie

13 zł za 1 kg, prowadzą Przedsiębiorstwa Handlu Che­
mikaliami „CHEMIA” a „FOSOL” w opakowaniu 0,25 1,
w cenie 8 zł za 1 but., sprzedają sklepy z artykułami
chemii gospodarczej.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU PIEKARSKIEGO w KRAKOWIE

ogłaszają od dnia 1 lutego 1976 roku

ZAPISY
do klasy pierwszej Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 5

w zawodzie:
♦ PIEKARZA.

Nauka trwa dwa i pół roku. ’

Oprócz wynagrodzenia za praktykę, uczniowie otrzymuję.
♦ dodatek branżowy ,

♦ nagrodę z zakładowego funduszu nagród
♦ oraz korzystają z różnorodnych form działal­

ności wczasowo-wypoczynkowej.
Po ukończeniu szkolenia uczniowie mają zapewnioną

pracę w nowoczesnych, wysoko zmechanizowanych pie­
karniach, typu przemysłowego.

Zapisy przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych, Kra­
ków, pl. Dominikański 4, w godzinach 7—13.
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SPORT
Od Chamonix do Innsbrucka

Medale Grani i Mv
Narciarskie konkurencje klasyczne (biegi, skoki i dwubój) zna­

lazły się w programie igrzysk zimowych od ich początku. Naj­
pierw rozgrywano biegi mężczyzn na 18 i 50 km, skoki i dwubój,
który nazywano wówczas „kombinacją norweską”. W 1936 r.

do programu włączono sztafetę mężczyzn 4X10 km. Konkurencje
kobiece rozgrywano na olimpiadzie dopiero od 1952 r. — bieg na

10 km. W 1956 zmieniono dystans biegu męskiego z 18 na 15 km,
wprowadzono nowy bieg na 30 km mężczyzn i sztafetę 3X5 km
kobiet. I wreszcie ostatnia zmiana: w 1964 r. wprowadzono za­
miast jednego 2 otwarte konkursy skoków i bieg na 5 km
kobiet.

Pierwszy start polskich narciarzy w Chamonix nie przyniósł
sukcesów, a F. Bujak, A. Krzeptowski — I i S. Witkowski za­
jęli odległe lokaty. W kolejnych olimpiadach, przed II wojną
światową nie udało nam się zdobyć medalu, choć bliski jego
zdobycia był nasz doskonały narciarz Bronisław Czech. Gdyby
nie upadek na skoczni w St. Moritz Polak mógł stanąć na po­
dium. W 1936 r. Stanisław Marusarz (5-krotny olimpijczyk I) wy­
walczył w skokach wysoką V lokatę.

Pierwsze powojenne olimpiady również nie dostarczyły nam

powodów do radości. Dopiero w 1956 r. w Cortina d’Anipezzo
pierwszy polski medal w narciarstwie zdobył zakopiańczyk
Franciszek Groń-Gąsienioa w kombinacji norweskiej. Na tej
olimpiadzie dobre lokaty zajął Kwapień — 12 miejsce na 30 km,
16 miejsce na 15 km, a Bukowski był 13 na 50 km. W 1960 r.

sztafeta kobiet 3X5 km zajęła IV miejsce, a w cztery lata póź­
niej — 5 lokatę.

W Sapporo nasi narciarze wypadli bardzo blado. Honor pol­
skiego narciarstwa uratował Fortuna, który — oo było najwięk­
szą sensacją, pokonał wszystkich rywali w konkursie na dużej
skoczni. Jego skok na 111, za który otrzymał najwyższą w historii

wszystkich konkursów notę 130 pkt. — dał mu złoty medal.
(ANS)

Trener biathlonistów Stanisław Zięba

UCZYMY NA SZTftffTE
Przed paroma dniami Za­

kopane opuściła kadra pol­
skich biathlonistów, przygo­
towujących się do występu
na Olimpiadzie. Pod wodzą
trenera Stanisława Zięby wy­
jechali: Andrzej Rapacz, Jan

Szpunar, Ludwik Zięba, Woj­
ciech Truchan i Stanisław
Trebunia. W sobotę i w nie­
dzielę Polacy uczestniczyli w

zawodach w Szwajcarii, na­
stępnie udadzą się na starty
do Chamonix, a pod koniec

miesiąca wezmą udział w

mistrzostwach świata w

sprincie biathlonowym we

Włoszech.

Jak przebiegają dotych­
czasowe przygotowania Po­
laków i jakie są perspekty­
wy olimpijskie? — o tych
sprawach rozmawiamy z tre­
nerem Stanisławem Ziębą.

— Do tegorocznego sezonu

przygotowywaliśmy się bar­
dzo starannie. Trenowaliśmy
najpierw w Murmańsku, po­
tem w fińskim ośrodku Ro-

vaniemi, a ostatnio w Zako­
panem. Ten trening w róż­
nych warunkach bardzo

przyda się naszym zawodni­
kom, gdyż nigdy nie wiado­
mo w jakich warunkach

przyjdzie walczyć podczas
najważniejszych startów na

Olimpiadzie.
— Śledziłem ostatnie mię­

dzynarodowe zawody w Za­
kopanem. Wydaje się, że za­
wodnicy są już w niezłej for­
mie, a Andrzej Rapacz — w

bardzo dobrej?
— Z ostatnich sprawdzia­

nów jestem zadowolony. So­
lidny trening owocuje. Nie

wydaje ml się jednak, aby
wszyscy zawodnicy osiągnęli
już pułap swoich możliwości.
Na pewno dobry jest już w

tej chwili Rapacz. Dawniej
często zawalał strzelanie,
teraz jest już znacznie lepiej.
Pamiętajmy jednak, że na

wyszkolenie dobrego biathlo-

nisty trzeba kilku lat usilnej
•pracy, kilka lat solidnego
treningu, zwłaszcza strzelec­
kiego. Z pozostałych zawod­
ników najlepiej prezentuje
się w tej chwili Jan Szpunar.

— Polscy biathloniścł przez
wiele lat zaliczani byli do
czołówki światowej. Zdoby­
liście 15 medali na mistrzo­
stwach świata, ale ani razu

Polak nie stanął na olimpij­
skim podium.

— Wszyscy marzymy o

zdobyciu medalu. Choć chłop­
cy są w niezłej formie, prze­
strzegałbym przed nadmier­
nym optymizmem. Dawniej
liczyło się tylko kilka państw
(Finlandia i ZSRR), obecnie

grono faworytów poszerzyło
się. Po sukcesy sięgają bia-

I RAPACZA
thloniści NRD, rewelacyjnie
ponoć spisują się w tym ro­
ku Włosi (wygrali przed pa­
roma dniami u siebie z zes­
połem radzieckim — przyp.
autora). Mimo to, uważam,
że mamy szansę w sztafecie
ubiegać się o brązowy medal.
Poza konkurencją będą chy­
ba ZSRR i Finlandia, o trze­
cie miejsce przyjdzie nam

walczyć ze Szwedami, Wło­
chami, NRD, może Norwega­
mi.

— A w biegu indywidual­
nym na 20 km?

— Jest to konkurencja bar­
dzo loteryjna, tutaj często za­
wodzą najwięksi faworyci.
Gdyby np. Rapaczowi udał
się bieg i wyszło mu idealnie
strzelanie — może sięgnąć
nawet po medal. Realnie je­
dnak patrząc będę zadowolo­
ny, jeśli dwóch naszych za­
wodników uplasuje się w

pierwszej dziesiątce. Taki
stawiamy sobie cel na Olim­
piadzie. Prorokować jest o

tyle trudno, że w tym roku
nikt nie ujawnił jeszcze swo­
jej formy. Przypuszczam je­
dnak, że na mistrzostwach
świata w sprincie we Wło­
szech — będziemy już nieco

więcej wiedzieli o naszych
olimpijskich rywalach.

| CO, GDZIE, ESWYt
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TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha I):
G. Verdl: Traviata — 19.15, KA­
WIARNIA LITERACKA (Pljar-
ska): Kabaret FRANT — 20.

STUDENCKIE CENTRUM KUL­
TURALNE (Rynek Gł. 7): Koncert

grupy muzycznej „Interno” — 18,
„Dopóki ziemia się kręci” Bułata

Okudżawy (aktorzy Teatru Stare­
go L. Piskorz, J. Fedorowicz) — 21 .

Rozmawiał: A. STANOWSKI

Podobnie jak w latach ubiegłych, tak 1 w

tym roku podjęto akcję „Sportowa zima-76”.
Dla młodzieży szkolnej, która już dziś roz­
poczyna dwutygodniowe ferie, zorganizowa­
ne zostaną liczne imprezy sportowe, zimo­
wiska, obozy. Ponad 5 min dziewcząt i chłop­
ców w całym kraju skorzysta z różnych
form wypoczynku poza miejscem zamiesz­
kania. Natomiast dla tej młodzieży, któranie

wyjeżdża na ferie, zorganizowane zostaną
liczne imprezy i zawody sportowe na powie­
trzu. Tegoroczna zima jest bardzo kapryśna,
ostatnie ochłodzenia i opady śniegu sprawiły,
że program akcji „Sportowa zima - 76” można

będzie w pełni zrealizować.
Dziś kilka informacji o Imprezach organi­

zowanych przez krakowski TKKF. Z ciekawą
propozycją wystąpiło Towarzystwo, przeka­
zując na okres ferii Bwój ośrodek w Dobczy­
cach. Propozycja została z chęcią przy-

TKKF zaprasza do Dobczyc

Sportowa zima - 76
jęta przez Kuuratorium Oświaty 1 Wycho­
wania oraz Urząd m. Krakowa. W efekcie

tej współpracy od dziś przez dwa tygodnie
wyjeżdżać będzie do Dobczyc grupa ok. 100
uczennic i uczniów ze szkół dzielnicy Śród­
mieście na krótki wypoczynek. Na miejscu
organizowane będą pod nadzorem instrukto­
rów i trenerów imprezy narciarskie, sanecz­
kowe i łyżwiarskie. Młodzież będzie mogła
korzystać z wypożyczalni sprzętu sportowe­
go. Do dyspozycji uczniów przekazana zosta­
nie także sala gimnastyczna i świetlica przy
ośrodku. W programie przewidziano wyciecz­
ki krajoznawcze. W sumie z tej formy wy­
poczynku skorzysta blisko 1,5 tys. młodzieży
ze szkół z dzielnicy Śródmieście.

Natomiast w przyszłą sobotę ZD TKKF
Śródmieście organizuje dla młodzieży na

sztucznym lodowisku przy ul. Siedleckiego
zabawę na lodzie, do której zaprasza się
dziewczęta i chłopców ze wszystkich szkół.

Kolejna duża impreza zimowa odbędzie się
tym razem w Parku Jordana i na Błoniach
27 bm. W programie m. in. zawody narciar­
skie i saneczkowe. Organizatorami tej im­
prezy są: krakowski TKKF, WKKFiT Urzę­
du m. Krakowa oraz Woj. Spółdz. Mieszka­
niowa. I jeszcze jedna impreza na sztucz­
nym lodowisku, tym razem 29 bm. Będzie
to zabawa na lodzie dla młodzieży i osiedli

mieszkaniowych. T. G.

Kronika

olimpijska
Ośrodki sportów zimowych w

Tyrolu stały się ostatnio tere­
nem działania band złodziei sa­
mochodów 1 sprzętu sportowego,
zwłaszcza w okolicach Seefeld
i Kitzbuehel liczni amatorzy ła­
twego zarobku kradną niemal
tuż przed oczami policji. Orga­
nizatorzy ZIO są zaniepokojeni.
2,5 tys. policjantów mających
„non stop” pełnić służbę w trak­
cie olimpijskich zawodów będzie
mieć pełne ręce roboty.

¥
Rutynowany szwajcarski sko­

czek narciarski Walter Steiner
twierdzi, że wprawdzie austriac­
cy skoczkowie są doskonali —

być może jeszcze lepsi niż byli
przed Sapporo Japończycy —

ale nie oznacza to aby nie moż­
na było ich pokonać podobnie
jak zrobił to na poprzedniej O-

limpiadzie m. In. Wojciech For­
tuna. „Martwi mnie tylko wy-
lansowany zwłaszcza przez Au­
striaków pościg za technicznymi
nowinkami. Zawody narciarskie
tracą dawny romantyczny cha­
rakter — powiedział Steiner.

Konkurują producenci nart 1
kombinezonów na równi z nar­
ciarzami, a turnieje skoków sta­
ją się teatralnym spektaklem
pozbawionym prawdziwie spor­
towego ducha”.

¥
Jugosłowiański Komitet Olim­

pijski postanowił wysłać do
Innsbrucka' zaledwie 28-osobo-

wą ekipę. 18 jej członków to

hokeiści, których oczekuje jesz­
cze mecz eliminacyjny, pozosta­
łą dziesiątkę stanowią narciarki
1 narciarze.

Mistrzowska para w tańcach na lodzie Pachomowa— Gnrszkow
(ZSRR). CAF

Wczoraj w przerwie Meczu Wyzwolenia po­
między Wisłą i Cracovią ogłoszone zostały
wyniki plebiscytu redakcji „Tempa” na naj­
lepszych sportowców Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu w Krakowie za rok 1975. Kolejny
sukces odniósł nasz reprezentacyjny obrońca,
piłkarz krakowskiej Wisły — Antoni Szyma­
nowski, który zwyciężył już po raz trzeci
z rzędu w plebiscycie, zdobywając na wła­
sność Puchar Asów.

- Oto 10 najlepszych sportowców WFS:
1. Antoni SZYMANOWSKI (Wisła Kraków)

— piłka nożna;
2. Marla ĆWIERTNIEWICZ (Pieniny Szcza­

wnica) — kajakarstwo;
3. Kazimierz LIPIEŃ (Wisłoka Dębica) — za­

pasy;
4. Sobiesław ZASADA (AP Kraków) — auto-

mobilizm;

Puchar dla A. Szymanowskiego

10 ASÓW WFS
5. Józef LIPIEŃ (Wisłok* Dębica) — zapasy;

\6. Stanisław BOBAK (WKS Zakopane) —

narciarstwo; .,.,.CTrr
7. Jan BACHLEDA (SN PTT Zakopane) —

narciarstwo;
8. Kazimierz KMIECIK (Wisła Kraków) —

piłka nożna;
9. Andrzej SEWERYN (Wisła Kraków) —

koszykówka;
10. Anna Skolarczyk (Unia Tarnów) — pły­

wanie.
A oto wypowiedź ANTONIEGO SZYMA­

NOWSKIEGO: Wygrałem ostatnio kilka ple­
biscytów, m. in. wybrany .zostałem piłkarzem
roku 1975, ale zwycięstwo w plebiscycie
WFS jest dla mnie też bardzo cenne. Tym
bardziej, że konkurencja była tym razem

znacznie większa niż w latach poprzednich.
Obok mistrzyni świata — M. Cwiertniezuicz
do pierwszego miejsca pretendowali także
doskonali zapaśnicy Wisłoki Dębica — bracia

Lipieniowie. Rok 1975 był dla mnie bardzo
udany, ale wydaje mi się, że stać mnie na

lepszą grę. Chciałbym w roku olimpijskim
osiągnąć jeszcze wyższą formę. Mam nadzie­
ję, że moi koledzy z reprezentacji będą także
dobrze przygotowani do turnieju montreal­
skiego i z Igrzysk powrócimy do kraju z me­
dalami. T. G.

KIJÓW Krasińskiego 34):
Noce i dnie (I 1 II cz., poi. 15 lat)
*»**/oooo

_

17 . UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Sędzia z Teksasu
(USA 18 lat) ***/°°o — 15.30,
20.15. WARSZAWA (Stradom
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
***/oaoo

_ 15.45, 18, 20.15.
NOSC (18 Stycznia 1): niecz. A-
POLLO (Solskiego 11): Dzień Sza­
kala (ang. -fr. 15 lat) ***/»<» — 16,
19. WANDA (Waryńskiego 5): Mr.

Majestyk (USA 15 lat) »/«» — 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): Han­
dlarz bronią (wł. 15 lat) */'>° — 13,
15.45, 18, (20.15 — seans, zamkn.)
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Hitler z naszej ulicy (jug. 15 lat)
— 14.45, 17, 19.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Krzyżacy (poi. b .o .)
*»»/oooo — Ig, ig; Tropiciel śladów

(rum. b.o.) */■»<> — 11. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Syndy­
kat zbrodni (USA 15 lat) «*»/»«> —

16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Nazywani się Stelios

(szwedz. 15 lat) »/« — 15, 17.15, 19.30.
Światowid d, sala (os. Na

Skarpie 7): Zaborcza miłość (bułg.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Polska gola (poi. b .o.) */°°° — 13,
15, 17. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Kronika gorącego lata (CSRS 15
lat) */°« — 16, 19. ROTUNDA (Ole­
andry 1): Kalina czerwona (ZSRR
15 lat) ***/°° — 17 . KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Dramat zazdrości (wł.
18 lat) ♦/«» — 10, 12, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Kanada
— Nlagara (poi. b.o.), Zima w te­
sle, Pod osłoną nocy, Do ciebie
Warszawo — 17.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Synowie szeryfa
(USA 15 lat) — 13. 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Anna
i wilki (hiszp. 18 lat) **/° — 16,
18, 20. WISŁA (Gazowa 25): Nocny
kowboj (USA 18 lat) ***«/o»o —

10.45, 17.45, 20; Dziewczyna i auto

(węg. 15 lat) — */°° — 13. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Rze-
źnlk (fr. 18 lat) »*»/«» — 11, 13,
17.30, 19.30; Kto szuka złotego dnia
(CSRS 15 lat) **/= — 15.30. PASAŻ
(Pasaż Bielaka): Przygody Bolka
i Lolka ***/woo — 10, 11, 15, 16, 17;
Winnetou 1 Apanaczi (jug. b.o.)
*/ooo

_ 12, Niebieski żołnierz (USA
16 lat) **«/°°° — 18, 20, 22. UGO-
REK (os. Ugorek): Joe Kidd (USA
15 lat) **/~<» — 17, 19. SFINKS (os.
Górali 5): Niespokojne morze

(CSRS -b-o.) */w — 16, 13, 20.

18,
5):

WOL-

WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn-19.30 Notatn. kult. 19.40 Odtwórz,
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE; 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-83, 228-56 (czynna od 7 do 13).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT

DIATRYCZNY (zamawianie
domowych 16—23.30) 568-86,

POMOC DROGOWA: tel.
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-03, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42, czynny od 14 do
18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI" (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK HiL os. Młodości 1):
(17—20).

konc. Ork. Węgierskiej. 21 .05 Mo­
zart — Kwartet smyczk. 21.45 Wiad.

sport. 21 .55 Teatr PR: „Odwiedzi­
ny” i „Przed odlotem” — dwa mi-
krosłuch. wg opow. F . Scotta Fitz-

geralda.. 22.35 Muz. orator . -kantat.
XX w. 23.35 Co słychać'w święcie.
23.40
nieć

Z wokalisf. na ty. 24 .00 Ko-

progr. i hymn.

PROGRAM III

PE-

wizyt
583-43.
417-60

Siemiradzkiego 1, wypadki »el.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni­
ce 99,

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen-,
trum A bl. 3 . pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

PROGRAM I

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog,
i Wiad.. 5 .06 Hej,, dzień się buda!

5.30, 6.05, 6.45, 7.05, 7.40 Muz. zega- .

rynka. 6.30 Nasze zwykłe sprawy.
7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 7 .30 Zawsze w poniedz. J .

Fedorowicz. 8.05 Kiermasz płyt
wytw. Amiga. 8.30 Co kto lubi.
9.00 „Panna B.” — 2 ode. pow. M.
Ponsa. 9,10. Z kompoz. teki J,. Pe­
tersburskiego. 9 .30, 16.45 Nasz rok
76. 9.45 Utw. kamer. J . Brahmsa
(9) — III Trio fortep. C-diir op. 87

wyk. E. Istomin, I. Stera i L. Bo­
se. 10.35 „Sekrety w blasku słoń­
ca" — inne nagr. E. Burdona. 11.00

Życie rodzinne — mag. 11.30 Wo­
kaliści jazzowi dyrygują. 12.05 Po­
łudniowe wyd. mag. Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Na
wschód od Edenu” — 15 ode. pow.
T. Steinbecka. 14 .00 Z nagr. N. Ye-

pesa. 15.05 Program dnia. 15.10 W

kręgu jazzu, (opr. E . Steinhagen).
15.30 Aud. Szczęsnej Milli — Ka­
mieniczka warszawska. 15.45 Bossa
nova bez słów. 16.00 Rozszyfrowu­
jemy piosenki. 16.20 Muz. film. S,
Yamashty. 17.10 Muz. poczta UKF
— prow. A . Woyciechowski. 17 .40 .

Gawęda klarnecisty. 13.00 Muzyko.
branie. 18.30 Pollt. dla wszystkich.
18.45 Folki, cygański z Jugosławii.
19.00 Co wieczór pow. w wydaniu
dźwięk — „Wielkie wygrane" J.
Cortazara. 19.35 Opera tyg. — G.
Verdi: „Rigoletto” (opr. A . Kar- ,

nięki). 19.00 „Panna B”. — 3 ode,
pow. M. Ponsa. 20.00 Pieśni A. Ma-
kowlcza. 20.15 Na poboczu wielkiej
pollt. — fel. J. Krystka. 20.25 Fol­
klor cygański z CSRS. 20.50 60
min. na godzinę — aud. j . Fedo­
rowicza. i M. Wolskiego. 21 .50 S.

_

Bassey śpiewa C, Portera. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wiećz. — L. Zeppelin. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — aktualn. —

mag. J. Borkowskiego. 23.00 Swo­
je ulub, wiersze recyt. Z. Macie­
jewski. 23.03 Czas relaksu. 23.4S

Progr. na wtorek. 23.50 Na dobra-

jego zespół.
hymni

ncc śpiewa Peret i
24.00 Koniec progr. i

PROGRAM IV

Lekcje wychowania fizyczne­
go w szkołach wiejskich, ale
nie tylko, stają się w okre­

sie zimy po prostu fikcją. No
bo gdzie prowadzić zajęcia z

młodzieżą, gdy nie ma sali gi­
mnastycznej, gdy nie ma nawet

miejsca na korytarzu, by zorga­
nizować jakieś zabawy ruchowe.
Nie pozostaje nic innego jak tyl­
ko zamienić lekcje wf na lekcje
matematyki, fizyki itp., albo też
zwolnić dzieci nieco wcześniej
do domu. I jeszcze do niedawna

Wydawało się, że nie ma z tej
sytuacji trzeciego wyjścia (nie
mówimy o wyposażeniu każdej
szkoły w salę gimnastyczną, bo
to na razie odległa perspekty­
wa).

Pomysł zrodził się w 1972 roku
W Limanowej, znanej już wów­
czas w całym kraju ze swej gos­
podarności. Limanowskie było
jednak w tym dobrym położe­
niu, że w paśmie Beskidu Wy­
spowego i Gorców, zwłaszcza na

północnych stokach, śniegu przez
całą zimę nie brakowało. Dzia­
łacze nazwali te tereny — nie
bez powodu — „białymi salami

gimnastycznymi”. I opracowali
regionalny program rozwoju
wychowania fizycznego właśnie
W oparciu o owe „białe sale”,
przewidując rozszerzenie lekcji
wf z 2 godzin tygodniowo do 6,
Nazwano ten eksperyment próbą
limanowską. Aby jednak wpro­
wadzić te zamierzenia w czyn,
trzeba było dysponować narta-

bai, sprzętem narciarskim. Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania
Zaakceptowało ten pomysł i

Wsparło go na początek niemałą
kwotą, bo przekazało na ten cel
1.6 min zł.

O co chodziło w próbie lima­
nowskiej? Przede wszystkim o

stworzenie takich warunków, by
lekcje wf, zwłaszcza w szkołach

wiejskich, pozbawionych obiek­
tów sportowych, mogły być
przeprowadzane, i to w posze­
rzonym wymiarze. Zapropono­
wano nauczycielom wykorzy­
stanie w pełni „białych sal gim­
nastycznych” i masową naukę
dzieci jazdy na nartach. Drugim
celem tej próby było wyło­
wienie najbardziej utalentowa­
nej młodzieży i przekazanie jej

cłu do realizacji droga może

niezbyt daleka, ale najeżona
wieloma przeszkodami. Najwię­
ksze kłopoty były ze sprzętem.
Najszybciej z pomocą przyszła
wytwórnia w Szaflarach, do­
starczając odpowiednią ilość
nart. Gorzej było ze zdobyciem
butów, wiązań, kijków narciar­
skich. Zresztą do dzisiaj są kło­
poty z zakupem tych towarów.
Radzono sobie w inny sposób. Z

pomocą przyszły niektóre kluby
zakopiańskie, przekazując szko­
łom objętym próbą, stary i wy-

w trzecim roku realizacji tego
eksperymentu wszyscy są już
zgodni, że jest to przedsięwzię­
cie potrzebne, wartościowe i go­
dne poparcia.

A czy przyniosło ono jakieś
efekty sportowe? Tak, chociaż,
jak już wspomniałem, jest to

sprawa drugorzędna, drugopla­
nowa. Próba limanowska trwa

zaledwie trzeci rok, a już ujaw­
niło się sporo talentów narciar­
skich, jak na przykład Czer­
wińska, Jasica, Czech, Mucha.
Ci najlepsi, przechodzą do sekcji

LIMANOWSKA PRÓBA
ZDAŁA EGZAMIN

do klubów sportowych. Próbą
objęto początkowo 17 szkół z

trzech gmin: Kamienicy, Nie­
dźwiedzia i Mszany Dolnej. Po
utworzeniu województwa nowo­
sądeckiego do akcji włączono
dalszych 6 szkół z Gorlic i oko­
licy. W sumie próbą limanow­
ską objęto 2100 młodzieży. O-
znacza to, że ta liczba dziewcząt
i chłopców z 23 szkół ma w ty­
godniu 6 godzin zajęć na świe­
żym powietrzu, 6 godzin jazdy
na nartach, a więc znakomity
relaks fizyczny i zarazem psy­
chiczny.

Ale początki próby limanow­
skiej nie były łatwe. Od pomy-

służony sprzęt narciarski, który
nadawał się jeszcze doskonale do
nauki.

Powstała kolejna trudna do

rozwiązania sprawa. Chodziło
bowiem o to, by nauczycieli wf,
którzy nie mają specjalizacji
narciarskiej, przygotować dość

szybko do prowadzenia zajęć z

młodzieżą. Zorganizowano już
kilka kursów szkoleniowych dla

pedagogów, ale nadal odczuwa

się brak instruktorów.
Limanowska próba przyjęta

została przez młodzież entuzja­
stycznie, natomiast z pewną re­
zerwą przez niektórych nauczy­
cieli i rodziców uczniów. Dziś,

narciarskiej Limanovii i tu po­
dejmują specjalistyczne tre­
ningi. Część uzdolnionej mło­
dzieży rozpoczęła ćwiczenia w

klubie Maraton w Mszanie Dol­
nej. Ale okazało się, że uzdol­
nionej młodzieży jest znacznie

więcej, niż jest miejsc w oby­
dwu klubach: Limanovii i Ma­
ratonie. W tej sytuacji posta­
nowiono stworzyć kolejny klub,
jednosekcyjny (narciarstwo) —

MKS Limanovia, który objąłby
dalszą grupę uzdolnionej mło­
dzieży.

Dla uczennic i uczniów obję­
tych próbą limanowską zorga­
nizowano dożywianie, dzieci do-

stają zupę bądź też przy tych
szkołach, gdzie nie ma kuchni —

szklankę mleka. Natomiast co

tydzień odbywają się zawody w

ramach tzw. ligi międzyszkolnej.
Właśnie te zawody są doskona­
łym przeglądem umiejętności li­
manowskiej młodzieży.

Nie można oczywiście pominąć
wkładu krakowskiej Akademii

Wychowania Fizycznego w pró­
bę limanowską. Pracownicy
AWF przeprowadzili już szereg
badań specjalistycznych uczen­
nic i uczniów ze szkół objętych
próbą. Wyniki tych badań uła­
twiają nauczycielom wf wybra­
nie odpowiednich ćwiczeń, me­
tod treningowych.

Próba limanowska zdała egza­
min, to pewne. Pomysł okazał
się cenny. Lekcje wychowania
fizycznego stały się atrakcyjne,
wartościowe. Zrobiono dużo dla

dalszego rozwoju fizycznego
młodzieży limanowskiej, dla jej
usportowienia. Następnym eta­
pem tej akcji będzie stworzenie

szkoły sportowej i szkoły wy­
czynu sportowego. I te zamie­
rzenia będą wkrótce realizowa­
ne.

To cenne przedsięwzięcie li­
manowskich działaczy zostało

spopularyzowane w całym kra­
ju przez prasę, radio i telewizją
(m. in. patronat nad próbą ob­
jęła redakcja „Przeglądu Spor­
towego”). Zostało też wysoko
ocenione przez Ministerstwo O-

światy i Wychowania, które po­
stanowiło rozszerzyć próbę li­
manowską także na inne woje­
wództwa, mające odpowiednie
warunki do uprawiania sportów
zimowych, a zwłaszcza narciar­
stwa.

TADEUSZ GÓRSKI

Wydanie A

■ds

epik.
Czy

5.59 Sygn. stacji i
5.00 „Tajemnice materii1
zabraknie nam paliwa — skąd się
bierze ropa naftowa? — aud. z

udz. M . Szulczewsklego i doc. P.
Roniewicza — w opr. W . Niedzic­
kiego. 6.15 Dla naucz.: Radio —

Szkole. 6.30 Zesp. W. Kacperskie­
go. Pogoda — 6.45, 7.39 . 6.46 Co sły­
chać, 6.58 Omów, progr. 7 .00 Muz.
Dzień Dobry. 7.29 Radio-rekl, 7,49
W lud. rytmach. 8.00—11 .(10 Tr. pr.
1. 11 .00 Dla kl. I lic. jęz. polski.
„Dwj oblicza baroku” — mont. lit.
B. Ostromęckiego. 11.30 Konc.

muz; oper. — fragm. opery K. M.
Webera: „Wolny strzelec". Wiad.
--1 2.--W. 12.05 Aud. dla wsi. 12.1S

Dziecięcy Zesp. Reg. z Białego
Dunajca. 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Z
radf Tonoteki. 13.50 Dla szk. średni

Wych. muz.: „Barok wioski
wielki przełom” — aud. A. Schmid­
ta. 14 .20 Omów, progr. lit. 14 .21 „W
Jezioranach”. 14.51. „Miasteczko

'

r

szczęścia, i radości” — rep. lit. W. .

Kaczmarka. 15.11 „Kłamliwi lu- - ■■
dzie” — fragm. pow. I. Petrowa.
15.21 Tańce średniow. 15.30 Teatr
FR: ,;Ognlem 1 mieczem" — ode. ’

słuch, wg pow. H . Sienkiewicza.
16.05 Nowa muz. naszych przyja-

zapcw.
>1 _.

8.00—8 .00 Sygnały dnia. Wiad. —

8, 9, 15, 16, 19, 20, 21, 23. 8.05 Ko­
mentarz. 8.10 Mel. naszych przy­
jaciół. 6.35 Gra Katowicki Zesp.
Tan. „Metrum" p/d Z. Kalemby.
9.05 Muz. 9.25 Muz. lud. 5 kontyn.
10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10.08
Tańce z różnych epok. 10.30 „Wpi­
sani w Giewont” — fragm. książki
H. Worcella. 10.40 Jazzowe grupy
WSkalne. 11.00 Refleksy., Nlę. tylko
dla kierowców — ll.;_,

PROSZOWICE — Syrenka: Lek- Mozaika polskich mel.
muz ant. — ,11.30,

’

o st. wód. 11.57
’

hejnał z Wieży Mariackiej.
Z kraju i ze świata.
kwadr.
13.15 Rytm, rynek, reki. 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.35 Wieś tańczy
1 śpiewa. 14.00 Mały konc. symf.
14.20 Sport to zdrowie. 14.25 Rytmy
młodych. 15.05 List z Polski. 15.10
Z polskiej fonotekl. 15.35 J. pta-
szyn-Wróblewskl — przedstawia.
16.05 Inf. dla kierowców. 16.00 U cióT. 16.40 wiadr znad^Wiśły^rDu.
przyjaciół. 16.11 Propos, do Listy -- ----

Przeb. 16.30 Aktualn. kult. 16 55
Dwie płyty grupy „Lupersax”.
17.00 Radlokurier — aud. inf.
dla Ml. 17.20 Parada polskiej
senkl. 18.00 Muz. 1 aktualn.
Przeb. non stop. 19.15 Z nagr.
PR 1 TV pod dyr. S. Rachonia.
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.20
Dźwięk, plakat reki. 20.35 Konc.

życzeń. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Pio­
senka nie jest ml obca — aud. A.

Wrońskiego. 21.40 Z archiwum jaz­
zu. 22 .00 Z kraju i ze świata. 22.20
Gra i śpiewa grupa „Nazareth".
22.30 Propon. 1 zapr. — aud. J. Wa­
glewskiego. 22 .45
senkarski — Z .

Koresp. z zagr.
stradach świata.

cja odwagi (CSRS b.o.) *»/'”>,
SKAWINA — Junak: Zaklęte re­
wiry (poi. 15 lat) **/°°, Hutnik: Ze­
znania komisarza policji przed
prokuratorem republiki (wl. 15 lat)
***/°°°, WIELICZKA — Górnik:
Macunaima (brąz. 15 lat)

11.05, 18.25. 11.12
Łódź na

12.25. 11 .55 Kom-.

Sygnał czasu i
12.05

12.45 Roln.
13.00 Marszowe śpiewki.

wystawy

WAWEL: Wystawa — Wawel za­
giniony (niecz.), Komnaty (ulecz.),
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (10—16), SZO-
LAYSKICH: pl. Szczepański 9 (10
—16), DOM MATEJKI: Floriańska

41): Portret w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych
1 męskich (niecz.), NOWY GMACH,
al. 3 Maja: Wystawa czasowa: „Da­
wne kafle polskie” (niecz.), HI­
STORYCZNE, Jana 12: (niecz.),
Szpitalna • 31): (niecz.), Francisz­
kańska 4: (niecz.), ARCHEOLOGI­
CZNE: Poselska 3: (10—14), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.), MUZEUM LENINA, To­
polowa: „Lenin w Lipsku” (niecz.),
Królowej Jadwigi 41: (9—13), ET­
NOGRAFICZNE

18, wstęp wolny
ZEUM MŁODEJ

wka, Tetmajera
ZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA: (9—16), MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE: (niecz.), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce: (7—
19), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—19), RTF:

(Boh. Stalingradu 13): (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:
J. W . Zawadowski (Francja) „Ma­
larstwo”: (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a („Grafika użytkowa”:
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): (niecz.), Pracownia fotografii
filmu PWSF Łódź: (niecz.), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Kra­
ków w starej i nowej akwareli

(niecz.), SALON WYSTAWOWY
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): (11—
18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­

go 12: (11—21).
OGRÓD ZOO (Las Wolski) (9—

15).

(Wolnlca 1) :(10—
od opłat), MU-

POLSKI, Rydló-
23 (nlecz.), POD-

SZPITALE<h
DYŻUR NE V

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie
65 (Nowa Huta), OKULISTYCZ­
NY: os. Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą do-bę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

Stu-

plo-
18 30
Ork.

Mini-recital plo-
Kamińska. 23.10
23.15 Muz. na e-

20. 1. 76 r. (wtorek) — pr. I

PROGRAM H

4.27 Pocz. progr. Wiad. — 4.30,
5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21 30.
23.30. 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 Por. muz. 5 .35 Sukces
75. 5.45 Mel. na dzisiaj. 6.00 W kil­
ku taktach, w kilku słowach. 6.10
Kalend. Rad. 6.15 15 lek. jęz. fr.
6.35 Gimn. 6 .45 Pogoda. 6 .46 Co sły­
chać. 7 .10 Dla naucz. „Przed pierw,
dzwonkiem”. 7.35 Aud. publicyst.
7.45 Muz. w domu. 8 .35 My-76 —

aud. Studia Mł. 8.45 Muz. spod
strzechy. 9 .00 H. Berlioz — Symf.
9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00 „Wil­
cze dni” — fragm. pow. J. Olcza­
ka. 10.20 L. v . Beethoven — Sona­
ta skrzypc. 10.40 Młode małżeń­
stwa. 11.00 Utw. organowe. 11.35

Postęp, dom, nowocz — porady
prakt. dla kobiet w opr. K . Ko­
cowej. 11.45 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o st. wód. 11 .57 Sygn.
czasu 1 hejnał z Wieży Mariackiej.
12.05 Aud. dla wsi. 12.15 Dziecięcy
Zesp. Reg. z Białego Dunajca. 12.25
„Pasterze” — fragm. pow. P. See-

berga. 12.45
i XVIII w.

13.50 Konc.
Wrocławiu

skiego. 14 .10 Więcej, lepiej, taniej.
14.25 Muz. komp. „Grupy Sześciu”.
15.00 Radioferie. 15.40 Scenki rea­
listyczne w muz. dawnej. 16.10
ABC żywienia. 16.25 „Rodzinny
tor przeszkód”. 16.30 Uwert. ope­
retkowe. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 17 .00 Śpiew, chóry skan­
dynawskie. 17 .20 Rep. lit. A. Wie­
lowieyskiego 1 A. Bartosza pt. „W
drodze”. 17.40 Nowości nagr. rad.
18.30 Echa dnia. 18.40 Zapraszamy
do myślenia. 19.00 Utw. Fr. Liszta.

Suity oper franc. XVII
13.35 Ze wsi i o wsi.
ChóruPR1TVwe

pod dyr. S. Krukow-

najca, 16.50 Muz. rozrywk. . 17.00 .

Start. 18.00 Skrzynka interw. — w

opr. .1. Zycha. 18,10 Polskie piosen­
ki. 18.24 Kom. o pog. 18.25 30 lek.

jęz. niem, 18.40 Tygodn. przegl,
aud. oświat. — aud. w opr. M. Bo-

browskiej. 19.00 Mag. OIRT: No­
wości nauk, krajów socjalist. —

w opr. T. Markowskiej. 19.15 30
lek. jęz. TOS. 19.30 Muz. J. Zawi-
nula (Stereo). 20.05 Złoty Jubileusz
J. Hofmana. 22.15 „Sztuka wczoraj
i dziś” — Tęsknoty klawesynlstóW
— Zastygli w> chwale — aud. z udz.

prof. A . Sadurskiej i

towskiego w opr. M.
Karnawałowe rytmy,
programu i hymn.

doc. M. Gu-
Bollod. 22.33
23.00 Koniec

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wlad. 0 .08
Kalend. Kult. Polskiej. 0 .11 Konc.

życzeń od Polonii Zagr. dla rodzin
w kraju. 0.31—5,00 Progr. nocny z

Rozgł. PR w Olsztynie. PROGRAM I

Frzer-
Roln.

15.35

9.00 Teleferie. 10.00—12.45
wa. 12.45, 13.25 TV Techn.
(kol.). 13.55—15.35 Przerwa.
NURT: Nauki polityczne. 16.05 Pro­
gram dnia. 16.10 Dziennik. 16.20 O-

biektyw. 16.40 Echo stadionu. 17.00 -

V Telewizyjny Fest. Wid. Lalko­
wych dla dzieci. 18.00 „Opowieści
o Stulpnerze” — film ser. prod.
TV NRD. 18.50 Szare na złote, 19.20
Dobranoc

(kol.) .

20.25
21.20
21.50
22,10
czenie programu.

(kol.). 19.30 Dziennik
20.15 Wiad. sport, (kol.).

Teatr Telewizji: „Joanna”.
,,Pawiak” — film dokum.

Dziennik 22.05 Reklama (kol.).
Sopot 75 (kol.). 22.25 Zakon-

FROGRAM U i

17.05 Jęz. niem. 17.30 Zapowiedź
Dnia Syryjskiego, 17.&5 Śpiewa i

tańczy Syryjski Zesp. Lud. 17 .50

„Magiczne piórko, czyli sprzedaw­
ca paciorków” — progr. rozrywk.
18.25 Stosunki gospod. -kult. mię­
dzy Polską i Syrią. 18.50 Śpiewa i

tańczy Syryjski Zesp. Lud. 19.00
Kronika. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.15 Wiad.

.sport. 20.25 Syria, kraj 1 ludzie —

rep. 20.50 SpieWa i tańczy Syryj­
ski Zesp. Lud. 20.55 ,,Ogień i Woda" ■
— nowela film. 21.10 „Fortepian”
— sztuka teatr. Mahnouda Diaba.
22.25 Zakończ. Dnia Syryjskiego.
22.30 Zakończ, progr. 22.35 NURT:

Matematyka. 23.05 Jęz. ang. w

ce i technice.
nau-

źińiąnv .wprowadzone w

chwili w repertuarze
Za

tniej
trów, kin, radia i TV — Rędąkeja
nie. bierze odpowiedzialności;

osta-
tea-
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Weispflog — ma najdłuższy
skokwtejserii—109mo-l
raz jego rodak Wosipiwo —'•■
104,5 m.

Wyniki: 1. Weispflog —

239.7 (106,5 109 m). 2 . Wosipi-S
wo - 235,9 (106,5 104,5 m), 3.0
Jiraska — 234 (110, 105 m), 4. i'

Pawlusiak — 232,3 (101,51
105,5), 5. Waluś — Polskaś

Stanisław Bobak kontuzjowany!

Puchar Przyjaźni dla Wosipiwo i NRD
(TELEKSEM Z ZAKOPANEGO)

Wczorajszy konkurs na Wielkiej Krokwi rozgrywany w

ramach Turnieju Przyjaźni rozpoczął się dla nas bardzo nie­
fortunnie. Oto podczas próbnej serii groźny upadek miał nasz

najlepszy skoczek — St. Bobak. Polak wykonał piękny skok
na odległość 108 m, ale podczas lądowania na miękkim ze­
skoku przewrócił się, łamiąc nartę. Nasz zawodnik doznał
szoku i mocnych potłuczeń. Niestety prześwietlenie wykazało
pęknięcie kości w nadgarstku
gipsowy.
Upadek Bobaka zaważył

na postawie naszych skocz­
ków, którzy skakali ostroż­
nie i przegrali z dwoma za­
wodnikami NRD — Weis-

pflogiem i Wosipiwo oraz ju­
niorem czechosłowackim —

Jiraską. Nasi olimpijczycy
nie są jeszcze w najwyższej
formie, z powodu złych wa­
runków atmosferycznych
przez ubiegły tydzień prawie
w ogóle nie trenowali. Stylo­
wo nieźle prezentowali się
Pawlusiak i Waluś — ale

skaczą jeszcze za mało dyna­
micznie. Nadal do formy nie
może dojść Krzysztofiak,
któremu ciągle dokucza o-

perowana w lecie noga.

i Bobakowi założono opatrunek

Krzysztofiak

W I serii piękny skok na

odległość 110 m oddał mło­
dziutki Czechosłowak —

Jiraska, którego trenerem

jest mistrz olimpijski — Ha­
ska. Prowadził on po I serii

przed Wosipiwo — 106,5 m,

Weispflogiem — 106,5 m. Nasi
mieli skoki:
102 m, Waluś — 102,5 i Paw­
lusiak 101,5 m.

W II serii poprawiają się
Polacy — pięknie na odle­
głość 105,5 m skacze Waluś,
Krzysztofiak osiąga 103 m,
Pawlusiak w nienagannym
stylu ląduje na 105,5 m. Ji­
raska ma „tylko” 105 m w

nie najlepszym stylu. Przed
Czechosłowaka wysuwają się

227.5 (102,5 105,5), 6. Krzy­
sztofiak — 226,5 (102 103 m).

Indywidualnie triumfato­
rem Turnieju Przyjaźni
(punktowano konkursy na

Średniej i Wielkiej Krokwi)
zostaje Wosipiwo przed Paw-
lusiakiem, Walusiem, Krzy­
sztofiakiem, Weispflogiem.
Drużynowo cały turniej wy­
grała NRD wyprzedzają^
Polskę o 0,1 pkt(!) i CSRS.

W sobotę rozegrano drugi
konkurs na Średniej Krokwi
w kategorii juniorów. Nieco

lepiej zaprezentowali się Po­
lacy, z których najlepszy
Fijas był 3.

Wyniki: 1. Komarow (ZSRR)
77.5 i 69,5’ m (220,8 pkt,), 2.
Novak (CSRS) 71.5 i 74 -4

217,4 pkt, 3. Fijas (Polska) 74
i 72 — 216,7 pkt. W łącznej
punktacji za dwa konkursy
wygrał indywidualnie Novak

(CSRS) przed Jiraską (CSRS)'
Komarowem (ZSRR), Fija-I
sem (Polska), drużynowo —:

CSRS przed NRD, ZSRR £

Polską. (ans)

Fragment meczu Cracoria — Wisła (górne zdjęcie). Po spotkaniu
ogłoszono wyniki plebiscytu WFS, wręczono także Puchar Asów
A. Szymanowskiemu (zdjęcie dolne). Fot. W . KLAG

V/ Meczu Wyzwolenia o Herbową Tarczę Krakowa

31 lat temu, pod koniec sty­
cznia 1945 roku, a więc w kil­
kanaście dni po wyzwoleniu
Krakowa spod okupacji hitle­
rowskiej. rozegrany został na

starym stadionie Wisły pierw­
szy mecz piłkarski. Na ośnieżo­
nym boisku walczyły jedenast­
ki gospodarzy i Cracovii. W

przedmeczu odbyło się spotka­
nie Juvenii i Zwierzynieckiego

Dla upamiętnienia tego wy­
darzenia od dwóch lat w Kra­
kowie właśnie w styczniu roz­
grywane są mecze piłkarskie
pomiędzy Wisłą i Cracovią.
Wczoraj na ośnieżonym boisku
Cracovii, przy kilkustopniowym
mrozie rozegrano trzeci już
Mecz Wyzwolenia o Herbową
Tarczę Krakowa. Była to zara­
zem 139 „święta wojna”. Tym
razem piłkarze Wisły zrewan­
żowali się Craeovii za ubiegło­
roczną wysoką porażkę i wy­
grali 5:1 (2:1).

Wiślacy od pierwszych minut

zdobyli wyraźną przewagę w

polu, stwarzając wiele groź­
nych sytuacji pod bramką Ry-
chlewskiego. Pierwsza bramka

padła już w w 4 min., Kmiecik

minął obrońców Cracovii i pe­
wnie strzelił obok bramkarza. W
17 min. Gazda otrzymał dalekie

podanie i tlie zmarnował szan­
sy, przerzucając piłkę nad wy­
biegającym Rychlewskim. 2:0 dla

Wisły. Pod koniec pierwszej po­
łowy gra się wyrównała, go­
spodarze przeprowadzili kilka

groźnych akcji. W 40 min. po
rzucie rożnym piłkę otrzymał
Grzesiak i strzelił celnie do
siatki.

W drugiej połowie meczu pił­
karze „Białej gwiazdy” pano­
wali niepodzielnie na boisku,
zdobywając kolejne trzy bram­
ki. W 60 min. bardzo dobrze

grający Gacek podał do Kmieci­
ka i było już 3:1. Następnego
gola zdobył Kusto w 68 min.

Najładniejsza bramka padła w

85 min., kiedy to po celnym
dośrodkowaniu Gacka, nadbiega­
jący Kapka z pierwszej piłki
ustalił wynik spotkania.

Przed meczem byłym piłka­
rzom Wisły i Cracovii wręczono
złote odznaki „Za Pracę Społe­
czną dla m. Krakowa”. Otrzy­
mali je: M. Filek, M. Gracz, J.

Wapiennik, A. Woźniak, Wł.
Żak, E. Mazur, St. Różankow-

ski, E. Różankowski, J. Radoń,
Cz. Strąg — Szeliga.

CRACOVIA: Rycblewski, Wój-
towiez, Duda (Surma), Lendzion,
Turecki, Nenko (Zb. Maczugow-
ski), Macała (Kopijka), Grze­
siak, Hefko, Niemiec, Bujak.

WISŁA: Adamczyk (Gonet), A.

Szymanowski (Płonka), Maculc-
wicz, Musiał. Płaszewski (Kap­
ka), Nawałka, Jałocha, Gazda,
Garlej (Kusto), Kmiecik, Gacek.

Sędziował St. Leniewicz.
Widzów ok. 12 tys. Całkowity

dochód z meczu przeznaczony
został na fundusz PKPS.

W przerwie spotkania przygry­
wał popularny zespół ,,Andru-
sy”.

Wczoraj rozegrano także dwu.
mecz Juvenia — Zwierzyniecki.
W spotkaniu oldboyów wygrała
Juvenia 1:0, natomiast spotka­
nie seniorów zakończyło się wy­
nikiem remisowym 1:1.

W godzinach przedpołudnio­
wych delegacje Wisły, Cracovii;
Juvenii i Zwierzynieckiego wraz

z pocztami sztandarowymi zło­
żyły wiązanki kwiatów przed
Pomnikiem Armii Radzieckiej i
Grobem Nieznanego Żołnierza.

T. Górski

Narciarskie wieści
Stenmark prowadzi
w Pucharze Świata
Austriak Franz Klammer

triumfował w sobotę na sto­
ku Mont Blanc w okolicach
Morzine w kolejnym zjeździe
zaliczanym
narciarskiego
ta.

Natomiast

grano we francuskiej
seowości Morzine slalom gi­
gant, zaliczany do Pucharu
Świata. Zwyciężył
Franco Bierer.
on prowadzącego
sżym przejeździe
daka Piera Grosa
oraz Szweda Ingemara Sten-
marka o 0,97 sek.

Po zawodach w Morzine w

Pucharze Świata prowadzi

Stenmark — 141 pkt, przed
Grosem — 140 pkt, Kiammc-
rem (Austria) — 131 pkt,
Thoenim — 105 pkt, Hinterse-
erem — 80 pkt. i Plankiem

(Włochy) — 71 pkt.

kwalifikowaniu zespołu b!e-i

gaczek narciarskich ,do re­
prezentacji olimpijskiej.

do klasyfikacji
Pucharu Swia-

wc zoraj roze-

miej-

Włoch

Wyprzedził
po pierw-
swego ro-

o 0,46 sek.

Biegaczki jadq
do Innsbrucka

Po opublikowaniu składu

polskiej reprezentacji na XII

Igrzyska Olimpijskie w

Innsbrucku Polski Związek
Narciarski odwołał się od

decyzji, nie przewidującej u-

działu biegaczek narciar­
skich w Olimpiadzie.

GKKFiT przeanalizował
dodatkowo zgłoszone przez
związek, trenera reprezenta­
cji i innych ekspertów argu­
menty i zdecydował o za-

Roman Dereziński

zdobywa punkty
w Pucharze Europy
W austriackiej miejscowo­

ści Hausim Ennstal rozegra­
no slalom specjalny męż­
czyzn zaliczany do Pucharu

Europy. Bardzo dobrze spisał
się Polak Roman Dereziński,
który zajął piąte miejsce.
Wielu czołowych narciarzy,
w tym Włoch Paolo de Chie-

sa, Christian Neureutber

(RFN) i Jan Bachleda nie u-

kończyło konkurencji. Wy­
grał B. Gensbichler (Au­
stria).

Z trasy RMC
W sobotę 17 bm. z 7 miast

europejskich wyruszyli na trasę
uczestnicy 44 samochodowego
Rajdu Monte Carlo. Z Warszawy
wystartowało ostatecznie 8 za­
łóg z wcześniej zgłoszonych 10

ekip. Nie wystartowali zawod­
nicy Jugosławii oraz mieszana

załoga Jussi Kinsilehto (Finlan­
dia) i Martin Holmes (W. Bryta­
nia).

Trasa prowadziła przez Radom,
Kielce, Kraków do miejscowości
Chyżne, gdzie rajdowcy opuścili
granice Polski. W Kielcach oraz

na granicy zlokalizowano punk­
ty kontroli przejazdu.

Wszystkie załogi, które wy­
ruszyły z Warszawy na trasę
44 Rajdu Monte Carlo zameldo­
wały się bez spóźnień w Buda­
peszcie. Tam też zlokalizowany
był pierwszy punkt kontroli cza­
su. Pierwsza załoga Tomasz Cie-

cierzyński i Jacek Różański na

polskim fiacie 125 p akropolis
zameldowała się przed siedzibą
automobilklubu węgierskiego o

godzinie 5.22 w niedzielę. Na-

-- stępnia w minutowych odstę­
pach stemplowały karty drogo­
we pozostałe ekipy. Jerzy Land-

sberg i Marek Muszyński star­
tujący na renault 5 1 s pomimo
znacznego opóźnienia w stosun­
ku do pozostałych załóg przy­
byli do Budapesztu także w re­
gulaminowym czasie.

Na drugim punkcie kontroli
czasu w jugosłowiańskiej miej­
scowości Maribor wszystkie za­
łogi, które w sobotę wyruszyły
z Warszawy, zameldowały się
bez spóźnień. Kierowcy uważa­
ją, że najgorsze warunki atmo­
sferyczne panowały na odcinku

polskim dojazdowej trasy Raj­
du Monte Carlo. Po podbiciu
kart drogowych rajdowcy wy­
ruszyli w dalszą drogę, kierując
się na Triest. Z Triestu pojadą
oni w kierunku miejscowości
Cremona położonej w okolicach
Mediolanu, gdzie znajduje się
trzeci punkt kontroli czasu.

Pierwsza załoga spodziewana
jest tam w poniedziałek o godzi­
nie 0.00 .

Zwycięstwo N. Sącza
Jedną z imprez zorganizowa­

nych z okazji 31-rocznicy wy­
zwolenia Nowego Sącza był
mecz piłkarski pomiędzy repre­
zentacją Urzędu Wojewódzkie­
go a drużyną dziennikarzy kra­
kowskich. Zwyciężyli gospoda­
rze 4:2 (2:1). Pojedynek rozegra­
no w niecodziennych warunkach,
na ośnieżonym boisku i przy
kilkustopniowym mrozie.

Toto-Lotek

I los.: 3, 4, 13, 18, 21, 44 dod.
48.

U los.: 11, 20, 21, 29, 38, 47
Końcówka banderoli: 531545,

i Lajkonik
Ilosew.t38—40—6 — 48

•— 12, dodatkowa 8,
nlosow.:29—9 — 28—32

— 17, dodatkowa 35.
Końcówka banderoli 4 cyfr.

2337, t cyfr. 903.

Turniej młodych
piłkarzy ręcznych

W Nowej Hucie rozegrany zo­
stał międzynarodowy turniej
juniorów w piłce ręcznej. Zwy­
ciężył zespół MKS MDK ,.Kra­
kus" Nowa Huta przed Hutni­
kiem i Lokomotivem Frank­
furt n. Odrą. Najlepszym za­
wodnikiem turnieju był M.
Pawłowski, bramkarzem — R .

Wasilewski, a „królem strzel­
ców” — L. Pesznar (wszyscy
MKS MDK Krakus), (w)

Dwa zwycięstwa Wandy
Kolejne dwa zwycięstwa od­

nieśli tenisiści stołowi Wandy
Kraków, wygrywając na wyja­
ździe z CKS Czeladź 10:7 i 13:4.

Najlepszymi zawodnikami w

przekroju obydwu spotkań by­
li: Szatko, Hawryluk 1 Jabłoń­
ski. (wg)

II liga hokejowa
gr. południowa

Unia Oświęcim — Stal Sa­
nok 5:2 i 6:2, GKS Jastrzębio
— Cracovia 4:3 1 5:6, Odra

Opole — Polonia Bytom 0:3
3:3.

Dziennikarze

na nartach
Przez dwa dni w Szczyrku,

na stokach Skrzycznego,
trwały jubileuszowe XV O-

gólnopolskie Mistrzostw*
Narciarskie Dziennikarzy.

Dwie konkurencje dwubo­
ju slalomowego, który skła­
dał się z dwukrotnych prze­
jazdów slalomu giganta i
slalomu specjalnego, wygrał
reprezentant Krakowa Ja­
nusz Zielonacki (TVP Kra­
ków). Wśród pań bezkonku­
rencyjna okazała się również

przedstawicielka telewizji:
Jolanta Lopuszyńska (TVP—
Warszawa). (AK)

Gertruda Gabl

zginęła
pod śnieżną lawiną
Słynna austriacka nar­

ciarka, wielokrotna repre­
zentantka kraju, uczestnicz­
ka Igrzysk Olimpijskich w

Sapporo — Gertruda Gabl po­
niosła śmierć pod śnieżną la­
winą. \

Wypadek miał miejsc® w

pobliżu miejsca urodzenia G.
Gabl St. Anton. Lawina ze­
szła z wysokości 2100 m na

północną stronę Gamsbergu.

i

Zespoły Wawelu i Cracovii

zwyciężają w turnieju piłki ręcznej
Wczoraj w Krakowie w hali

„Wawelu” zakończył się turniej
piłki ręcznej kobiet i mężczyzn
o Puchar Wyzwolenia. Wśród

drużyn żeńskich niespodziewa­
nie I miejsce zdobyła Cracoyia,
zwyciężając w decydującym
meczu AKS Chorzów 13:10 (4:6).
Mecz był wyrównany i zacię­
ty, dopiero w końcówce krako­
wianki przechyliły szalę na swo­
ją korzyść. Najwięcej goli dla
Cracovii zdobyły: Kapuścińska
7 i Tobik 3. III miejsce w

nieju zajął MKS Bochnia,
grywając w decydującym
czu z Cracovią II 24:14.

Sobotnie wyniki: Cracoyia I
— MKS Bochnia 16:14, AKS
Chorzów — Cracovia II 15:10.

Najlepszymi zawodniczkami

wybrano Kapuścińską (Cracovia)
i Stefańską (AKS), najwięcej

tur-

wy-
me-

bramek w turnieju zdobyła
Wnęk (Cracovia).

Także do dużej niespodzianki
doszło w turnieju mężczyzn. Ii-

ligowy ,,Wawel” wygrał z czo­
łową drużyną ekstraklasy Stalą
Mielec 27:23 (14:12). Mielczanie

wystąpili w najsilniejszym skła­
dzie z reprezentantem Polski

Gmyrkiem na czele. Najwięcej
bramek dla „Wawelu” zdobyli:
Kozieł 12, Przybyła 5. j

III miejsce zajął węgierski ze­
spół Banya Varpalota, który
wczoraj pokonał Gwardię Opo­
le 30:27, a w sobotę przegrał
zei Stalą Mielec 14:26. V miej­
sce zajęła III-ligowa Cracoyia,
a VI zespół bułgarski PŻJ So­
fia. Najlepszymi zawodnikami

turnieju zostali wybrani: Ko­
zieł (Wawel) i Łakomy (Stal
Mielec). T . G.

ł

Dwugłos
trenerów:

Trener piłkarzy Wisły A.
BROŻYNIAK; Jestem zado­
wolony z postawy moich po­
dopiecznych. Zagrali ambit­
nie i z wielką wolą zwycię­
stwa. Chcieliśmy się zrewan­
żować lokalnemu rywalowi
za porażkę sprzed roku. Nie­
dzielny mecz z Cracouią był
kolejnym etapem przygoto­
wań zespołu do sezonu ligo­
wego. Miałem okazję wy­
próbować . niektóre ustawie­
nia drużyny.

Trener piłkarzy Craconii
M. ADAMCZYK: Mój zespół
zagrał poniżej
jesteśmy dopiero na począt­
ku przygotowań
Słabo zagrała zwłaszcza o-

brontt, która ma na swym
koncie co najmniej trzy z u-

traconych goli. W moim ze­
spole najlepiej wypadł Grze­
siak. (tg)

■możliwości,

a

Zwyżkuje forma

siatkarzy Hutnika
•Pierwsza kolejka drugiej rundy rozgrywek ekstraklasy siat­
karzy przyniosła sensację w postaci poi'ażki Resovii z warszaw­
ską Legią. Po przegraniu także niedzielnego meczu z Arią rze­
szowscy mistrzowie „podwójnej krótkiej” mają już bardzo ma­
łe szanse włączenia się do walki o czołową lokatę w tabeli. Fa­
woryci — AZS Olsztyn i Płomień zdobyli kolejne punkty.

1

do sezonu.

W szwedzkiej miejscowości
Hammarstrand rozegrano sa­
neczkowe mistrzostwa Euro­
py. W naszej niewielkiej, bo
zaledwie 3-osobowej ekipie,
doskonale spisała się Halina

Biegun, zdobywając brązowy

Pierwszy medal

medal mistrzostw Europy.
Jest to pierwszy medal mi­
strzostw Europy, zdobyty dla
Polski w 1976 roku. Złotą
medalistką została reprezen­
tantka ZSRR Wera Zazulia.

mężczyzn
triumfował Wolfram Fiedler

(NRD). W dwójkach
żyła załoga NRD

Herdmann.

W jedynkach

zwyclę-
Dreyer,

mlstrzo-W tegorocznych
stwach nie startowały olim­
pijskie reprezentacje Polski,
NRD, RFN 1 Austrii.

JÓZEF SIKORA
NIE ŻYJE

16 stycznia 1976 r. zmarl

nagle w wieku lat 34 mgr
Józef Sikora — długoletni
sekretarz sekcji wioślarskiej
AZS Kraków, oddany dzia­
łacz społeczny 1 sportowy.
Nagła śmierć mgr Józefa Si­
kory jest dużą stratą dla

krakowskiego sportu akade­
mickiego.

Pogrzeb odbędzie się we

wtorek 20 stycznia 1976 r. •

godz. 14 .30 na Cmentarzu Ra­
kowickim. i

Dwa zwycięstwa
Erwiny Rysiówny

Dobrą formę potwierdziła Erwi­
na Rysiówna, która wygrała bie­
gi na 1000 1 3.000 m. W wyścigu
na 1000 m Pólka uzyskała 1.30,2
wyprzedzając Ewę Malewicką —

1.31,9 (rekord życiowy) 1 Leah
Poulus (USA) — 1.32,1. Dystans
3000 m Rysiówna przebiegła w cza­
sie 4.58,8.

Olimpijska kadra polskich łyż-
wiarek szybkich trenuje i startu­
je od 10 dni w szwajcarskiej miej­
scowości Davos.

Dianę de Leeuw

mistrzynią Europy
Mistrzyni świata, Holenderka

Dianę de Leeuw zdobyła ostatni
złoty medal w tegorocznych mi­
strzostwach Europy w łyżwiar­
stwie figurowym. Na drugim miej­
scu uplasowała się Anett Poetzsch
(NRD)( a na trzecim obrończyni
tytułu Chrlstln® Errath (NRD).
Bardzo dobrze spisała się 15-let-
nla reprezentantka Polski, Graży­
na Dudkówna, zajmując ostatecz­
ni® 11 miejsce.

. -V

Zawody ratowników górskich
W Krynicy rozgrywano TV Międzynarodowe Zawody Narciar­

skie Ratowników Górskich. Tu też odbyły się VIII Między­
narodowe Pokazy Ratownictwa Górskiego.

W sobotę na stokach góry Iwonka rozegrano slalom gigant, w

którym w trzech kategoriach wiekowych walczyło o prymat 80
ratowników. W pierwszej (18—30 lat) zwyciężył Marek Smetana
z grupy krynickiej, w drugiej (31—40 lat) Jerzy Wojna z grupy
podhalańskiej, w trzeciej (powyżej 41 lat) Józef Uznański z gru­
py tatrzańskiej.

W niedzielę na stokach Iwonki w zawodach sprawnościowych
walczyły 2-osobowe załogi ekip krajowych 1 zagranicznych.
I miejsce wywalczyli ratownicy Józef Uznański wraz ze Stani­
sławem Janikiem — grupa tatrzańska, II — Jerzy Wojna z Ta­
deuszem Dąbrowskim, grupa podhalańska, III — Józef Piwowar
s Markiem Smetaną — grupa krynicka.

W uroczystym zakończeniu obu imprez uczestniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Sączu Henryk Kostecki, który był
zarazem honorowym protektorem Międzynarodowych Zawodów
Narciarskich i Międzynarodowych Pokazów Ratownictwa Gór­
skiego. (sś)

Znaczną zwyżkę formy zapre­
zentowali siatkarze Hutnika w

inauguracyjnych meczach re­
wanżowej rundy spotkań I ligi.
W sobotę Hutnik wprawdzie
przegrał w Milowicach 1:3

(12:15, 15:2, 8:15, 11:15) z wice-
liderem tabeli — Płomieniem,
ale w dwóch pierwszych setach

był co najmniej równorzędnym
partnerem dla Płomienia. Naj­
lepszym zawodnikiem na boi­
sku był Wiesław Czaja, który
zagrał znacznie lepiej, niż ka-
drowicze z Płomienia — Bosek,
Zarzycki i Gawłowski.

Wczoraj Hutnik odniósł cen­
ne zwycięstwo, wygrywając z

Górnikiem w Siemianowicach
3:9 (15:9, 17:15, 15:8). „Hutnicy”
w tym meczu, zwłaszcza w pier­
wszym i trzecim secie przewyż­
szali swoich rywali pod każ­
dym względem. W drugim se­

cie gospodarze prowadzili 14:7,
jednak w końcówce kapitalna
gra w ataku Czai, Kołodziejskie­
go i Sanki przesądziła o osta­
tecznym zwycięstwie krakowian.

W pozostałych meczach: sobo­
ta — Górnik Siemianowice —

Gwardia Wrocław 3:1, Avia Świ­
dnik — Stal Mielec 3:0, l egia
W-wa — Resovia 3=0> niedziela:
Avia — Resovia 3:1, Legia W-wa
— Stal Mielec 3:0, Płomień —

Gwardia Wr. 3:0, AZS Olsztyn
— Stoczniowiec 3:0. (W. G.)

1. Płomień Sosn. 11 10 31—8
2. AZS Olsztyn 10 10 30—8
3. Avia Świdnik 11 6 24-20

4. Hutnik 11 5 22—2?
5. Górnik Siem. 11 5 20—23
6. Resovia 11 4 20—26

7. Stoczniowiec 10 4 14-21
8. Stal Mielec 11 4 14—27

9. Gwardia Wr. 11 3 20—26

10. Legia W-wa 11 3 13—25

Lita zwfeiwa misiaczek

W II lidze siatkarzy

W meczach o mistrzostwo II

ligi siatkówki mężczyzn: AZS
Kraków — Beskid Andrychów
0:3 (3:15, 13:15, 14:16) i 1:3 (15:8,
8:15, 10:15, 8:15), AZS Często­
chowa — Unia Tarnów 3:0

(15:13, 15:6. 16:14) i 3:2 (16:14,
16:14, 12:15, 9:15, 15:4). (wg)

W II lidze koszykarek

Wyniki drużyn krakowskich:
Hutnik
74:57
loni*
63:53

Po
Hutnik zajmuje
AZS Kraków 6-te miejsce

Porażka Fibaka z Nastase
W ćwierćfinale turnieju teniso­

wego w Atlancie Wojciech Fibak
spotkał się z Rumunem Nastase.

Spotkanie to zakończyło się zwy­
cięstwem tenisisty rumuńskiego

STADIONACH
Dobrze spisuje się w grze po­

dwójnej na turnieju tenisowym
w Atlancie para deblowa Wojciech
Fibak i Karl Meller (RFN). Duet
ten awanso-wał do finału. W
ćwierćfinale Fibak 1 Meller poko­
nali parę Aleksander Meterweli
(ZSRR) — Ille Nastase (Rumunia)
S :S, 2 :J, 8:0, a w półfinale zwy­
ciężyli duet australijski Pattl-
son — Warwlck 8:0, 7:5, 7:4.

SZS AZS Rzeszów

(37:39) i 63:62 (40:36), Po-

Bytom — AZS Kraków
(49:49, 23:22) i 48:63 (18:31).
26 rozegranych meczach .

3-cie, a SZS j

do

Zwycięstwo i porażka
polskich siatkarek

Polski® siatkarki pokonały ko.
lejną przeszkodę w drodze
Montrealu, wygrywając w przed­
olimpijskim turnieju w miejsco­
wości Ladenburg z zespołem
Włoch 3:0 (15:1, 15:10, 15:4).

Wczoraj w ostatnim meczu eli­
minacyjnym Polki przegrały z

NRD 1:3 (17:19, 7:15, 13:13, 12:15).

Polska — Austria 3:0
w tenisie

W Katowicach odbył się mecz

z Austrią o Puchar Europy. Pol­
skę reprezentowali Tadeusz No­
wicki I Jacek Nledźwiedzkl. Bia­
ło-czerwoni pokazali dobrą formę,
zwyciężając 3:0.

Hałabuda trzeci
W Paryżu odbył się międzyna­

rodowy turniej judo, w którym
startowali reprezentanci II państw.
Najlepiej z naszych reprezentan­
tów spisa! się zawodnik Wisły
Kraków Henryk Hałabuda, który
rają! trzecie miejsce w wadze śre­
dniej. Polak w półfinał® przegra!
z Japończykiem Mara.

Kolejne zwycięstwa odniosły
koszykarki krakowskiej Wisły,
wygrywając w meczach o mi­
strzostwo I ligi z Olimpią Po­
znań 90:76 (45:48) i 87:76 (50:26).
Punkty dla Wisły zdobyły: Ber-
nlak 24 i 8, Iwaniec 18 i 14, Bie-
siekierska 15 i 19, Wiśniewska
15 1 4, Kaluta 12 i 14, Starowiey-
ka4i12,Ponikwia2i8,Were-
d3 0 i 6, Jakóbczak 0 12,

Mając w perspektywie trudny
mecz o Puchar Europy ze Spar-
tą w Pradze (w najbliższą śro­
dę) wiślaczki potraktowały spo­
tkanie z Olimpią ulgowo. W

pierwszym meczu do 25 min.
minimalnie prowadziły pozna-
nianki i dopiero w. końcówce
wiślaczki zapewniły sobie zwy­
cięstwo.

W spotkaniu rewanżowym po
wygraniu pierwszej połowy róż­
nicą 24 punktów, w drugiej czę­
ści meczu trener Wisły L. Miętta

wprowadził do gry wszystkie
rezerwowe zawodniczki, jednak
zwycięstwo Wisły nie było ani

przez moment zagrożone. W
końcówce poznanianki zdołały
zaledwie zmniejszyć rozmiary
porażki. (W. Gor.)

W pozostałych meczach: Spój­
nia Gdańsk — Polonia W-wa

72:55 i 77:61, Stomil Olsztyn —

AZS Poznań 71:82 i 64:69, AZS
W-wa — AZS Lublin 75:62 1

58:51, ŁKS Łódź — Czarni Szcze­
cin 77:68 i 72:71.

TABELA
1. Wisła 26 51 2192—1589

2. ŁKS Łódź 26 45 1935—1714
3. Polonia W. 26 44 1863—1702
4. Spójnia Gd. 26 42 1902—1751
5. AZS Poznań 26 41 1791—1833
6. Stomil 26 39 1762—1756
7. AZS W-wa 26 36 1510—1681
8. AZS Lublin 26 32 1640—1906
9. Olimpia 26 31 1710—2009

10. Czarni 26 29 1679—2041

„Wawelskie Smoki" przed Resovią
Koszykarze krakowskiej Wi­

sły wygrali II międzynarodo­
wy turniej koszykówki męż­
czyzn o Puchar Wyzwolenia m.

Krakowa. W decydującym o

pierwszym miejscu meczu Wi­
sła wygrała z Resovią 85:76

(43:36). Najwięcej punktów zdo­
byli: dla Wisły — Langosz 20,
A. Seweryn 18, Ładniak 14, Dol-
czewski i Wielebnowski po 11,
dla Resovii — Dejworęk 20, Pa-
siorowski 16 i Ignaczak 12.

Pojedynek dwóch aktualnie

najlepszych polskich zespołów
nie dostarczył tym razem zbyt
wielu emocji. Tylko na począt­
ku meczu prowadzili rzeszowia­
nie, później Wisła objęła pro­
wadzenie i utrzymała je do
końca meczu.

Wyniki pozostałych wczoraj­
szych meczów: o miejsce 3—4 —

Lietkabelis Poniewieża — Sła-
lV1» Koszyce 64:62 (36:31); o

miejsce 5—6: Korona Kraków —

AZS Kraków 87:72 (49:41), o

miejsce 7—8: Slavia Zilina —

ŁKS Łódź 79:77 (37:31).
W ostatnich meczach elimina­

cyjnych rozegranych w sobotę
uzyskano wyniki: Resovia —

Lietkabelis 92:84 (45:52), AZS
Kraków — Slavia Koszyce 53:64
(30:33), Korona — Slavia Zilina
81:74 (38:43), Wisła — ŁKS
112:90 (80:44). Końcowa kolejność
turnieju: 1. Wisła, 2. Resovia, 3.
Lietkabelis Poniewieża, 4. Sla-
via Koszyce, 5. Korona Kraków,
6. AZS Kraków, 7. Slavia Zili-

na, 8. ŁKS Łódź.

„Królem strzelców” turnieju
został Spiner (Slavia Żilina) —

80 pkt, najlepszym zawodnikiem

turnieju — A. Seweryn (Wisła),
najlepszym w obronie — Fr.
Niemiec (Resovia), puchar „fair
play” zdobyła Slavia Koszyce,

(W.GOR.)

Wykrzyknik w tytule nie

jest przypadkiem, podobnie
jak tytuł. Po kilku dniach

pobytu w Dolinie Słońca le­
żącej powyżej' Kosarzysk u-

ważam to miejsce za praw-

dztwy raj dla narciarzy. Go­
spodarze Sądecczyzny wybu­
dowali tu przed czterema

laty piękne z zewnątrz i

przytulne wewnątrz schroni­
sko, w którym może znaleźć

nocleg sto osób. Kuchnia

serwuje po przystępnych ce­
nach najsmaczniejsze, jakie
jadłem w tym roku, posił­
ki... A kiedy sezon się koń­
czy tutejsza gastronomia o-

feruje pieczonego barana
lub nawet jelenia zorganizo­
wanym grupom turystów.
Obok schroniska działa mą­
drze zaprojektowany wyciąg
orczykowy, długi, bezpiecz­
ny, nie narażający 1

wprawnych na upadki,
jest niestety, wadą
takich urządzeń w

Dojazd do wyciągu usytuo­
wano w ten sposób, że ama­
torzy wpychania się poza
kolejką, są w naturalny spo­
sób eliminowani. To bardzo
ważne: na Goryczkowej i na

Gąsienicowej traci człowiek
czasami nerwy, patrząc na

najróżniejsze
rych kolejka
je-

postacie, któ-
nie obowiązu-

minutach wy-

mniej
l, co

wielu
Polsce.

Pó siedmiu

jeżdżą się na szczyt zupełnie
przyzwoitej góry, z której
można szusować trasami o

różnej skali trudności. Na

Kasprowym Wierchu zasta­
nawiałem si?

go co drugi
taki ,spięty

fizycznie. Po

góra jest chyba zbyt ciężka
dla mniej doświadczonych,
słabiej technicznie przygoto­
wanych, zwłaszcza dla... ko­
biet. Bardzo żałuję, że do te)
pory jeździłem z rozpędu
tylko do Zakopanego. Dolina
Słońca to jest t o dla lu­
dzi traktujących narty,, jako
formę wypoczynku. Zatło-

czone Zakopane od dawna
odrzucało moich znajomych,
ale jeździliśmy tam trochę z

przyzwyczajenia, a trochę *

przekonania, iż śnieg długo
leży tylko w Tatrach,

nieraz, dlacze-
narciarz jest
psychicznie I

prostu tamta

Moje „odkrycie" wyciągu,
do którego prawie zupełnie
nie trzeba stać w kolejce;
schroniska, w którym do­
brze karmią i przyjaźnie
przyjmują; stoku, na którym
jedzie się długo (chyba pół­
tora kilometra!) i atrakcyj­
nie — uicażam za rzecz god­
ną spopularyzowania. Oczy­
wiście nie mógłbym tego
wszystkiego napisać, gdyby
Dolina Słońca dysponowała
tylko icalorami naturalny­
mi. Jej zaletą wszakże jest
nie tylko ten biały puch,
wiekowy las, cisza kojąca

nerw^, ale także ludzie, któ­
rzy oferują nam usługi na

wysokim poziomie. Kierow­
nik obiektu, Jan Węglars
kończący studia w krakow­
skiej Akademii Ekonomicz­
nej ma prawo do zadozoole-
nia t efektów swojej roboty
I mają do tego prawo ludzie
tutaj zatrudnieni.

Niestety, nie ma róż
kolców- W poprzednią
dzielę, kiedy syci wrażeń o-

puszczaliśmy ten kawałek
mądrze zagospodarowanej
Sądecczyzny spotkaliśmy się
z przykładem złej roboty.
Kilkadziesiąt osób na darmo
oczekiicało na autobus MPK

z Nowego Sącza. Po godzinie
nieprzyjaznych
(nieprzyjaznych wobec MPK)
ruszyliśmy po błocie i wo­

bez
nie-

pogwarek

dziś (dosłownie!) w dół. Pięć
kilometrów marszu w mok­
rych butach wyzwala w lu­
dziach złe emocje. Mijały
nas autobusy tarnowskich
„Azotów", Huty im. Lenina,
taksówki z Piwnicznej...

Sądziłem, że był to jakiś
feralny dzień dla MPK, że
awarie, może katastrofy...
Ale dwa dni później było je­
szcze gorzej. Ani rano nie

wywieziono nas do góry, ani
wieczorem nie zabrano do

Piwnicznej. Bez słowa prze­
proszenia bez najmniejszej
informacji na przystankach.
Trudno oprzeć się wrażeniu,
że skoro jeździ tą drogą pług
odśnieżający, a także samo­
chody różnej maści z „robu-
rem” Wytwórni Filmów Fa­
bularnych włącznie, skora

gołym okiem widać, że dro-

Dl IS

mieni się w swoje
wieństwo na skutek

wywiązywania się
wiązków przez ludzi,
co innego piszą
dach jazdy, • co innego ro­
bią.

ga jest przejezdna — to w

grę wchodzi niedbalstwo.
Kilkanaście innych autobu­
sów potrafi na naszych o-

czach zawrócić w Kosarzy-
potrafią tejskach, a nie

sztuki dokonać wozy MPK?

Proszę uprzejmie dyrektora
sądeckiego MPK o potrakto­
wanie tych słów jako kryty­
ki jego pracy. Od dzisiaj
Piwniczna gości młodzież
korzystającą z zasłużonych

ferii. Będzie rzeczą naganną,
jeśli raj narciarski funkcjo­
nujący dzięki pracowitym
ludziom ze schroniska, *a-

przeci-
złego

* obo-

którsy
w rozkła-


